
70-lecie urodzin prof. HENRYKA JABŁOŃSKIEGO

Uroczyste posiedzenie Prezydium PAN
WARSZAWA (PAP). 13 bm. w Warszawie odbyło się uro­

czyste posiedzenie Prezydium Polskiej Akademii Nauk z oka­
zji zbliżającej się JO. rocznicy urodzin prof. HENRYKA JA­
BŁOŃSKIEGO — przewodniczącego Rady Państwa, członka

rzeczywistego PAN, uczonego, humanisty i historyka.

Przybyłego na posiedzenie
Jubilata powitał — w imieniu
grona wybitnych uczonych —

prezes PAN prof. Witold Nowac­
ki. Przypomniał on, że prof. H.
Jabłoński przez bez mała .20 lat
należał do ścisłego kierownictwa
PAN — w pionierskich latach
kształtowania generalnej kon

cepcji Akademii, poszukiwania
właściwego jej miejsca i roli
w życiu kraju i całej nauki
polskiej 7. tej jego działalności
pozostał trwałv ślad. cenne

koncepcie modelowe i progra­
mowe, godne naśladowani,. i

kontynuacji wzory partnerskie­
go stylu działania.

Działalność naukową Jubilata

przedstawił prof. Czesław Ma-

dajczyk. Mówił o osobowości

Henryka Jabłońskiego jako hu­
manisty, szczególnie uwypu­
klając jego inśpiratorską dzia­
łalność jako historyka. H. Ja­
błoński łączy na co dzień dwie
role: działacza państwowego i

uczonego; w istocie sprzęgły <!ę
one w jego życiu od początków
działalności zawodowej. Jako
uczony — dążył do przymierza
między humanizmem a nauką i

techniką. Uznania godne są je­
go zabiegi o ochronę naszego
patrimonium kulturalnego —

co szczególnie znalazło wyraz w

roztoczeniu- opieki nad zabyt­
kami Krakowa — poprzez Spo­
łeczny Komitet Odnowy Zabyt­
ków tego miasta, któremu H.
Jabłoński przewodniczy. Inspi­
ruje badania nad historią cza­
sopiśmiennictwa, patronuje ba­
daniom nad sprawami Polonii.
Ale najbliższa jego sercu jest
historia.

Historyczne pisarstwo H. Ja­
błońskiego jest — kontynuował
mówca —. ściśle związane ze

współczesnością naszego pań­
stwa i narorlu Jest, dlań służbą
społeczną. współtworzeniem
rzeczywistości i kształtowaniem

przyszłości.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2!
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Wystawa „Polaków portret własny" w salach Muzeum Narodowego w Krakowie nadal cie­
szy się dużym zainteresowaniem. Dowodem lego niech będzie to zdjęcie. Fot. W. Klag
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Sesja Rady NATO

Zaniepokojenie — reakcją
na zbrojeniowe decyzje USA

BRUKSELA (PAP). W środę
toczyła się w Brukseli sesja Ra-,
dy NATO na szczeblu ministrów

spraw zagranicznych. Porządek
dzienny obliczony na dwa dni,
przewiduje omówienie sytuacji
w świecie, zwłaszcza na Bliskim
Wschodzie, w rejonie Zatoki

Perskiej, Afryce oraz stosunków
między Wschodem . Zachodem.

Obrady toczą się za zamknię­
tymi drzwiami, jednakże pewien
wgląd w ich tematykę dają te

rozważania, jaki'- podjęli pod­
czas sesji Rady NATO na szczeb­
lu ministrów obrony wojskowi
Paktu Północnoatlantyckiego.
Minister Harold Brown sugero­
wał w imieniu Stanów Zjedno­
czonych rozszerzenie wojskowej
działalności Paktu Północno­
atlantyckiego na rejony położo­

ne na południe od Zwrotnik*
Raka, który tradycyjnie uważa­
ny był dotąd za nieprzekraczal­
ną linię demarkacyjną aktyw­
ności militarnej NATO. Te ame­
rykańskie sugestio wiążą się x

nową interwencyjną strategią
Waszyngtonu, która znajduje
wyraz w powołaniu przez admi­
nistrację Cartera liczących 110
tys. ludzi „sił szybkiego reago­
wania”, które można będzie
przerzucać do tych rejonów w

całym świecie, gdzie zagrożone
są interesy USA. Waszyngton
pragnie wciągnąć do tej strategii
NATO. Dyplomaci amerykańscy
towarzyszący Haroldowi Brow-
nowi i sekretarzowi stanu USA,
Cyrusowi Vance’owi w Brukse­
li wyrażają niepokój i nlezado-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)
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Pierwsze plenarne obrady KKKP

Dbać o dobrą opinię partii
(Tnf. wł.) Wczoraj odbyło się

pierwsze plenarne posiedzenie
nowo wybranej Krakowskiej
Komisji. Kontroli Partyjnej. Za­
stępca członka Biura Politycz­
nego KC, I sekretarz KK Kazi­
mierz Barcikowski zarekomen­
dował zebranym Stanisława Gą-
ciarza ponownie na przewodni­
czącego KKKP. Zebrani jedno­
myślnie głosowali -za . tym wy­
borem. Plenum dokonało też

wyboru prezydium- Komisji; Jó­
zefa Brożka, Anny Cisak, Kazi­
mierza Kurasia. Henryka Skóry,
Mariana Smugi, Włodzimierzu'
Szewczaka (wiceprzewodniczą­
cy), Tadeusza Wachowskiego,
Gustawa Wróbla, Leonarda Źu-
kiewicza (wiceprzewodniczący).

Kazimierz Barcikowski pod­

kreślił, że w minionej kaden­
cji Komisja wypracowała sobie
właściwy styl działania i — obok

spraw jednostkowych — doko­
nywała szeroko pojętych analiz
w działalności merytorycznej. W

najbliższym czasie — podkre­
ślił I sekretarz KK — trzeba

jednak wzmocnić wymagania
wobec członków partii Bowiem
w momentach gdy pojawiają
się trudności, reflektor oceny
społecznej wyjątkowo ostro skie­
rowany jest na partię, a obywa­
tele słusznie żądają zdecydowa­
nego wkraczania w niekorzystne
.zjawiska partyjnego życia Trze­
ba więc bezkompromisowo i
konsekwentnie rozliczać tych to­
warzyszy. których postawy urą-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Z okazji 20-Iccia swojej działalności Zespół Pieśni I Tańca UJ „Słowianki” 15 bm. zapre­
zentuje się swoim galowym koncertem w Teatrze im. J. Słowackiego. Na zdj. „Słowianki”
tańczą krakowiaka. Fot. W. Klag

pięcie w stosunkach Waszyngton — Tokio
WASZYNGTON (PAP). Kolejny krok USA w eskalacji nacis­

ków na Iran — to podjęcie decyzji o drastycznym zmniejszeniu
liczby dyplomatów i pracowników irańskich placówek w USA.
Placówki te. a więc ambasada w Waszyngtonie i konsulaty
w' Nowym Jorku, San Francisco, Chicago i Houston zatrudniały
łącznie 218 osób Z tej. liczby jedynie 35 będzie miało prawo po­
bytu w Stanach. Pozostali pracownicy placówek mają opuścić
USA w ciągu najbliższych 5 dni.

LONDYN'(PAP). Utrzymują się niepokoje w irańskim Azer­
bejdżanie. Setki tysięcy Osób wzięły w czwartek udział w wiel­
kim pochodzie zorganizowanym w Tebrizie dla poparcia ajatol­
laha Szariat-Madariego. Tłum wznosił okrzyki na rzecz zmiany
nowej irańskiej konstytucji islamskiej, która daje prawie nie­
ograniczoną władzę ajatollahowi Cbomeiniemu.

WASZYNGTON (PAP). W stosunkach amerykańsko-iapońskich
nastąpiło zdecydowane oziębienie, a nawet od kilku dni nara­
sta napięcie Powodem jest kryzys irański i oskarżenie ze strony
Waszyngtonu, że Tokio wykorzystuje sytuację i podjęło na ryn­
ku irańskim masowe zakupy ropy, która — gdyby nie kryzys —

zostałaby dostarczona Stanom Zjednoczonym. Amerykańska pra­
sa donosi, że Japonia zakupiła już w Iranie 20 min baryłek ropy
przeznaczonej uprzednio na dostawy do USA, płacąc, na doda­
tek ogromną cenę — 40 doi. za baryłkę, a wńęc ponad 30 proc,
wyżej od cen na światowym rynku.

Ponadto w Stanach Zjednoczonych zaczynają się rodzić podej­
rzenia. że Japonia chce zastąpić Amerykę w realizacji programu
technicznej pomocy dla Iranu. Stwierdzono np., że do Iranu
przybyły już grupy japońskich techników i ekspertów nafto­
wych, elektroników i łącznościowców.

»

Trzy lata

Huty „Katowice"
KATOWICE (PAP). Przed

trzema laty, 14 grudnia 1976
roku dokonano uroczystego
uruchomienia kombinatu
metalurgicznego Huty ,,Ka-'
towice”.

Dziś Huta „Katowice” do­
starcza już jedną czwartą
krajowej produkcji stali. 10

grudnia br., niemal dokład­
nie w trzecią rocznicę pierw­
szego wytopu, z konwertora
wylała się jubileuszowa, 10- «

milionowa tona cennego me- i
talu.

Huta rozwija się nadal..
Wkrótce pierwszy pociąg zd­
radziecką rudą wjedzie po
szerokim torze linii hutni­
czo-siarkowej do gotowej
już na jego przyjęcie wiel­
kiej bazy przeładunkowej.
Kontynuowane są roboty in­
westycyjne związane z II e-

tapem budowy metalurgicz­
nego giganta. W Wytycz­
nych na VIII Zjazd PZPR
wyznaczono Hucie „Katowi­
ce” zadanie osiągnięcia w

1985 r. produkcji 8,5 min ton
stali i 3,3 min ton koksu
rocznie.

W krakowskich sklepach przed świętami byczenia z Kijowa
Nieco więcej mięsa i przetworów • Drobiu i nabiału

nie zabraknie • Oprócz karpia — pstrągi i tołpygi
• Dostawy fig i daktyli

(Inf- wł.) Zbliża się okres
świąt, w sklepach trwa wzmo­
żony. ruch. Celem ułatwienia
zakupów krakowskie przedsię­
biorstwa handlowe organizują w

najbliższym czasie dodatkową
sprzedaż, I tak jutro tj. w wol­
ną sobotę oraz w'niedzielę czyn­
ne będą wszystkie sklepy z ar­
tykułami przemysłowymi, - domy
handlowe oraz około 50 proc,
wszystkich sklepów spożyw­
czych. W najbliższą niedzielę
WSS ...Społem” organizuje
centralnych, kiermaszy ni. i
hali „Korony”. „Cracorii”, .

pardii”, w hali targowej w 1

czycach. Od 22 grudnia <

nych będzie 58 kiermaszy
sprzedażą ciast,
mażeryjnych

kilka
iń. w

..Cle-
Bień-

czyn-
■ze

wyrobów gar-
w sklepach,' 17

kiermaszy w zakładach gastro­
nomicznych m. in. tradycyjnie
już w „HaWełce”, „Kopciuszku”,
„Europejskiej” oraz w niektó­
rych zakładach pracy. WZSR
„Samopomoc Chłopska” urucho­
mi 23, kiermasze świąteczne. Po­
nadto przed samymi świętami w

16 krakowskich barach prowa­
dzona będzie sprzedaż potraw
wigilijnych.

Jak wygląda .zaopatrzenie
rynku — Krakowa i wojewódz­
twa miejskiego krakowskiego
na święta? Generalnie podaż
kształtuje się, na poziomie roku

ubiegłego. Dostawy mięsa i je­
go przetwórńw będą nieco wyż­
sze niż w roku ubiegłym, szcze­
gólnie dotyczy to mięsa wolo­
wego. Władze krakowskie. czy-

nią zaś starania o dodatkowe
dostawy wyrobów IV grupy tj,
wędlin najwyższej jakości. W

tym okresie do sklepów dostar­
czone zostanie 650 ton szynki
(podobnie jak w roku ubiegłym)
co znaczy, że na jednego mie­
szkańca przypadać będzie 0,5 kg,
dalej, kilkadziesiąt ton polędwi­
cy i baleronu, 500 ton boczku
i bekonu. Będziemy mieć pod
dostatkiem drobiu. Tegoroczne
przydziały kurczaków są o 13

proc, większe niż w roku. ubie­
głym. W . dostawach rynko­
wych znajdzie się. także 150 ton.
drobiu luksusowego
ków, kaczek,, gęsi,
przedświąteczne ryb
ponad 1 tys, ton. przy
(DOKOŃCZENIE NA

tj. indy-
.Dostawy
■wynoszą
ezvm 340
STR. 2)

. Z okazji XVI Konferencji Sprawozdawczo-Wyborczej kra- ,

kowska organizacja partyjna otrzymała życzenia z bratniego .

Kijowa:
Komitet Miejski Komunistycznej Partii Ukrainy w imię- ■j

niu wszystkich komunistów miasta — bohatera Kijowa prze- J

syła Wam serdeczne pozdrowienia i najlepsze tyczenia. j
Komuniści i ludzie pracy Kijowa cieszą się z osiągnięć lu- '

dzi pracy województwa miejskiego krakowskiego w realizacji i
programu rozwoju gospodarki, nauki i kultury przyjętego (
przez VII Zjazd PZPR. ■ ,

Z każdym rokiem krzepną i rozwijają »1« przyjacielskie J

związki między partyjnymi komitetami, organizacjami spo- J
i tecznymi i załogami zakładów pracy bratnich miast Kijowa )
I i Krakowa.
I Odbyte w 35-lecie PRL w czerwcu tego roku „Dni Kraka- I
I wa" w Kijowie stały się wyrazistym symbolem naszej przy- (

jaźni i współpracy.
' * (

. Życzymy delegatom i wszystkim komunistom i ludziom (
pracy województwa nowych, dużych osiągnięć w budowie (
rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego, w przygotowa- ,

1 niu się do należytego powitania VIII Zjazdu PZPR.
I Niech iyje PZPR — bojowa awangarda ludzi pracy. Niech ’

| krzepnie i rozwijaj się braterska przyjaźń i współpraca mię-
‘

I dzy KPZR.i PZPR, między radzieckim i polskim narodem, i
Z braterskim komunistycznym pozdrowieniem (

( ALEKSANDER ROTWIN 1
Isekretarz Kijowskiego Komitetu Miejskiego (

Komunistycznej Partii Ukrainy '(

Napastnicy na Mekkę
zostaną ścięci

KAIR (PAP). Ukazujący się
w masowym nakładzie dziennik
kuwejeki „Al Qabas" donosi w

korespondencji ze stolicy. Ara­
bii Saudyjskiej, Ri.iadu o zapo­
wiedzianej na najbliższe godzi­
ny egzekucji 170 skazanych na

podstawie prawa islamskiego
napastników na święte miejsce
wyznawców Allacha, meczet w

Mekce. Wykonanie wyroków
przez ścięcie mieczem odbędzie
się w wielu miejscach publicz­
nych na terytorium całego kra­
ju. Dziennik „Al Oabas” pisze,
iż chęć udziału w egzekucji
zgłosiło bardzo wielu obywate­
li Arabii Saudyjskiej.

fwł t&fnCst
uiMwy. tzatyłUów

(Inf. wł.) .Wczoraj zakończyło się trzydniowe, ogólnopolski8< i»e
minarium poświęcone ochronie i odnowie zabytków, zorganizowa­
ne przez Towarzystwo Wiedzy Powszechnej. W ostatnim dniu obrad

jego uczestnicy — członkowie TWP z całej Polski, zapoznali się X

programem kompleksowej odnowy starego Krakowa, aktualnym
stanem prowadzonych robót, oraz perspektywami na przyszłość,
co przedstawił pełnomocnik prezydenta do spraw odnowy Kra­
kowa, naczelnik dzielnicy Śródmieście Wojciech Hydzik. O roli

rewaloryzacji w Krakowie, jej miejscu w ogólnym rozwoju pod­
wawelskiego grodu mówił dyrektor Wydawnictwa Literackiego
Andrzej Kurz. Uczestnicy seminarium zwiedzili także niektórą
z odnawianych obiektów. (Iw)

Ponad pół tysiąca ofiar kataklizmu

Tragiczne trzęsienie ziemi w Kolumbii
BUENOS AIRES (PAP). Z godziny na godzinę

rośnie liczba ofiar tragicznego trzęsienia ziemi
w Kolumbii. Według ostatnieb doniesień z Bo­

goty, liczba zabitych przekroczyła już pół tysiąca,
zaś rannych i zaginionych doliczono się już co

najmniej kilka tysięcy. Na setki tysięcy oblicza
się natomiast ludzi pozbawionych dachu nad gło­
wą. Kataklizm zniósł r powierzchni ziemi po­
nad 30 miast kolumbijskich. Akcję ratowniczą
utrudniają zniszczone drogi i pozrywane mo­
sty. Jest to największe od 73 lat trzęsienie zie­
mi w Kolumbii. Jego epicentrum znajdowało
się zaledwie 40 km od kolumbijskiego wybrze­
ża Pacyfiku.

Jak informuje Geofizyczny Instytut Andyj­
ski, siła wstrząsu osiągnęła 8,1 stopnia w 9-stop-
niowej skali Richtera. Jest to już drugie w cią­
gu ostatnieb trzech tygodni trzęsienie ziemi, ja­
kie nawiedziło Kolumbię.

Szczególnie doświadczone przez kataklizm są
graniczące z Ekwadorem rejony Narinó i Cauca,-
gdzie liczba ofiar jest stosunkowo największa,
a zniszczenia na powierzchni eo najmniej 400
km kwadratowych przedstawiają obraz wręcz
apokaliptyczny.

Jak meldują ekipy ratewnleie, nS kolumbij­

skich wybrzeżach Pacyfiku kilkumetrowej wya
sokoścl fala morska zmiotła z powierzchni zie­
mi kilka wsi I osad rybackich, które zawaliły
się niczym domki z kart. Usytuowane są one

bowiem w większości na palach. Poszukiwanie
ofiar utrudnia to, iż wybrzeże przykrywa na­
niesiona warstwa błota i mułu. Za zaginione
uchodzą liczące 40 osób załogi 6 statków rybac­
kich. Co najmniej 65 osób poniosło śmierć w

osadzie rybackiej Charco 255 km od granicy e-

kwadorskiej.
Trzęsienie ziemi zaskoczyło ludność o godzi­

nie trzeciej nad ranem, w stanie głębokiego snu

i stąd tak wysoka liczba ofiar śmiertelnych.
Wyrwaną ze snu i przerażoną ludność dotknię­
tych kataklizmem okolio ogarnęła panika na

widok walących się w gruzy domów i kościo­
łów.

Jednym z najbardziej poszkodowanych było
położone w prowincji Narino miasto Charco, po
którym nie pozostało nawet zbyt wiele śladów.
Zdaniem ekip ratowniczych, bardzo niewielu
mieszkańców zdołało się uratować.

■Tak informowała ambasada PRL w Bogocie,
nikt z Polaków przebywających w Kolumbii
nie odniósł szwanku.

/lość ludzi, która czuje
do świata urazę, wciąż
rośnie. Niektóre roz­

mowy towarzyskie, ■które
kiedyś były przyjemnością
stają się w związku z tym
nie do zniesienia. Wciąż to
samo. Nikt nie chce tego
słuchać, bo każdy wołałby
sarn mówić o własnych za­
wiedzionych nadziejach. I
tak, z zadziwiającą regu­
larnością, kółeczko się ■za­
myka. Zastanawiam, się
dlaczego tak bardzo jestem,
zn:echęcor.y do takich wyz­
nań. DziW’ mnie nawet, że
o sprawach bądź co bądź
bolesnych o których słu­
cham, myślę jak o czymś
nudnym. Skąd się bierce u
mnie" ten .rodzaj znieczule­
nia? Pytam poważnie, bo

boję się o stan swojej wra­
żliwości. Wszak bez niej
nie mogę wykonywać za­
wodu dziennikarskiego.

IV tym miejscu tekstu,
kartka z felietonem zosta­
ła na długo w maszynie a

ja snułem się po koryta­
rzach. Po prostu, nie wie­

działem jak wyjść * tego
pytania. Co odpowiedzieć
sobie i Czytelnikom...

Wróciłem i nie sądzę,
żebym miał prostą odpo­
wiedź. Doszedłem. tylko do
tego, że jestem w stanie
powiedzieć czego mi w tych
rozmowach brakuje. Nie o-

W PÓŁ SŁOWA...

żądam aby ludzie opowia­
dali mi o swoich kłopo­
tach ładniej — piękniej —

atrakcyjniej. Byłby to dzi­
waczny rodzaj barwności.

Brakuje mi jednego: ja­
kiejś formy buntu przeciw­
ko tym codziennym kłopo­
tom. Jakże wiele tych tru-

Maciej Szumowski

Bez urazy!
ezekuję wszak . w takich,
zwierzeniach jakichś roz­
wiązań. Gdyby moi roz­
mówcy takie rozwiązania
znali, pewnie nie byłoby
tych rozmów w ogóle.

Nie chciałbym aby to­
warzyska, prywatna roz­
mowa przypominała dys­
kusję — ze wszelkimi jej
rygorami logicznymi i re­
torycznymi. W końcu, n1?

dnośei można rozwiązać
własnym zdecydowaniem i
własną inteligencją.

Naturalną reakcją czło­
wieka jest w pewnym mo­
mencie zwykły, ludzki bunt,
przeciw sytuacji, w której
niezadowolony jest z siebie
i z sytuacji, w której trwa.
Zamiast. gniewu na jawne
bałagan,iarstwo pojawia się
tylko ,uczucie urazy. Nieja­

wnej, tłumionej posłusznie,
zniechęcającej.

Nie jestem specjalista ad
opisywania sytuacji czło­
wieka w ogóle, chodzi mi o

sprawy zupełnie proste. IV
swoim biurze, w zakładzie,
w stołówce czy w sklepie
ludzie coraz częściej zga­
dzają się na sytuacje skraj­
nie absurdalne. Podporząd­
kowują się bez szemrania
głupcom, kłaniają się w

pas bezczelnym ignorantom
w swoim, zawodzie, omija­
ją z daleka chamów. A
przecież we wszystkich
tych codziennych sytua­
cjach bunt czy gniew był­
by na miejscu i świadczył­
by (choć brzmi to paradok­
salnie) o pewnej kulturze
wewnętrznej ludzi.

Nie okłamujmy się. Ta
zgoda, którą każdy z pas
demonstruje jest również
dowodem upadku obycza­
jów. Bunt zawsze był okre­
śleniem. własnej wartości.
Czyżbyśmy rozmienili ją
na drobne? <

Zakopane w zimowej szacie
(Inf. wł.) W Zakopanem kilku­

stopniowy mróz i piękna pogo­
da. Fiakrzy zamienili bryczki na

ianie, a dzwonki rozbrzmiewa­
jące w Kuźnicach, Dolinie Ko­
ścieliskiej i na zakopiańskich u-

licarh zapowiadają udane kuligi
w najbliższą niedzielę. Śnieg,

który po halnym sypał przez o-

krągłą dobę, .na Kasprowym
Wierchu leży 60-centymetrowa
warstwą Temperatura wynosiła
wczoraj rano min. 19 st. a przez
cały dzień świeciło słońce. Tra­
sy narciarskie nie sa w pełni po-
(DOKONCZEN1E NA STR. 2)

Od nowego roku w PZU

Samoobsługa w opłatach
za ubezpieczenie pojazdów

(Inf. wł.). Jak nas poinformował dyrektor naczelny Oddziału
PZU w Krakowie — Zdzisław Nowak z początkiem przyszłego
roku wprowadzony zostanie samoobsługowy system wy­
pełniania przekazów ubezpieczeniowych. Zamiast — jak dotych­
czas — otrzymywać przekaz wypełniony przez pracowników
PZU, każdy właściciel samochodu sam będzie musiał dokonać
sobie wymiaru składki za rok 1980, łącznie ze wszystkimi zniż­
kami (z tytułu bezszkodowej jazdy) bądź podwyżkami. Na prze­
kazie ubezpieczeniowym będzie szczegółowe pouczenie doty­
czące wymiaru składki, a przekazy dostępne będą w każdym
urzędzie pocztowym, w wydziałach komunikacji i placówkach
„Polmozbytu”.

Teoretycznie nieuczciwi właściciele samochodów będą mogli ni*
opłacać ubezpieczenia — ale do czasu. Bowiem zarówno przy za­
łatwianiu spraw związanych z odszkodowaniem za wypadek, jak
i zmian w ewidencji pojazdu (zmiana właściciela, zmiana nad­
wozia czy silnika) trzeba będzie okazać dowód opłaty ubezpie­
czenia. A kto nie dokona tego w terminie ponosić będzie opłaty
karne, znacznie wyższe niż pobierane obecnie odsetki za zwlokę.
Podobnie będzie w przypadku pomyłki co do wysokości składki.

#

?.yezyć wypada, by system ten sprawdził się w praktyce. Czy
jednak przepisy PZU będą na tyle klarowne, że nie będą powo­
dować zamieszania i niejasności? (wam)
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Wojewódzkie

Włoscy specjaliści
w Krakowie
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konferencje partyjne
Uroczyste posiedzenie Prezydium PAN

SPORT • SPORT . SPORT • SPORT

7. okazji trwającego mie­
siąca walki z gruźlicą goś­
cili w Krakowie prof. dr
Carło Grassi i prof. dr Gui-
llana Grassi-Gioldroni z In­
stytutu Gruźlicy Uniwersy­
tetu w Pavii. Na spotkaniu
w krakowskiej Akademii

Medycznej prorektor uczelni

prof. dr hab. Włodzimierz
Ptak wręczył włoskim spe­
cjalistom za Wybitne osiąg­
nięcia w leczęniu chorób
płuc i współpracę z polską
medycyną w tej dziedzinie
— Medale Kopernikowskie.
Goście z Pavii odwiedzili ró­
wnież Klinikę Alergii i

Immunologii AM.

s

s

POZNAŃ (PAP). Umocnienie

ezołowej w kraju pozycji re­
produkcji żywności, efektyw­
niejsza pracą przemysłu, budo­
wnictwa i transportu oraz za­
pewnienie dalszego rozwoju po­
znańskiego ośrodka naukowego
i kulturalnego — oto myśl prze­
wodnia wojewódzkiej przedzja-
źdowej konferencji partyjnej,
która 13 hm. o-dbyla się w Po­
znaniu. W obradach wziął u-

dział członek Biura Polityczne­
go, sekretarz KC PZPR Edward
Babifteh.

Funkcję I sekretarza powie­
rzono ponownie Jerzemu Z*»a-
gzie.

W

„Surftująe osiągnięcia, wyty­
czamy kierunki dalszego rozwo­
ju” — oto myśl przewodnia
przedzjńzdóWej wojewódzkiej
kónfętenćjf sprawozdawczo-wy-

borcie! PZPR, która 13 bm. od­
była się w Łodzi.

W obradach uczestniczył czło­
nek Biura Politycznego KĆ
PZPR, wicepremier — Jan Szy­
dlak. ,

Funkcję I sekretarza KL
PZPR powierzono ponownie
Bolesławowi Koperskiemu.

Ni obradach wojewódzkiej
konferencji sprawozdawczo-wy­
borczej PZPR w Kaliszu, 300

delegatów reprezentowało blis­
ko 65-tysięczną rzeszę członków

tamtejszej organizacji partyj­
nej.

W konferencji uczestniczył
zastępca członka KC, kierownik

Wydziału Nauki i Oświaty KC
PZPR — Jarema Maciszęwski.

Funkcję I sekretarza KW
PZPR powierzono ponownie
Zbigniewowi Chodyle.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

W dyskusji w której wypo­
wiedzieli się profesorowie: Ka­
zimierz Michałowski, Szczepan
Pieniążek, Bohdan Suchodolski,
Jan Szczepański i Władysław
Markiewicz wskazano na wielo­
stronność twórczego zaangażo­
wania H. Jabłońskiego jako li­
czonego, wychowawcy młodych
pokoleń pracowników nauki,
wybitnego działacza państwowe­
go, darzącego zawsze baczną u-

wagą ważne społecznie przedsię­
wzięcia, badawcze i kierunki do­
ciekań naukowych. Podkreślano
doniosłość rozwiniętej przez Ju­
bilata koncepcji historii wycho­
wującej, jako czynnika kształ­
towania postaw patriotycznych,
wierność prawdzie w dorobku

jego 45 lat pracy naukowej i w

działalności politycznej.
Z kolei zabrał głos prof. H. Ja­

błoński, podkreślając swoje
związki z Akademią. Wspomina­
jąc nieżyjących już dziś wybit­
nych uczonych — członków

pierwszego kierownictwa PAN,
wskazał, że w ich postawie
znajdowała odbicie długa

'

szczytna tradycja, ciągnąca się
nieprzerwanie od 'epoki Oświe­
cenia, poprzez okres zaborów,
kultywowana i po odzyskaniu
niepodległości. Wraz z prze­
kształcanie^ się społeczeństwa
w Polsce Ludowej musiały się
przekształcać charakter i pozy­
cja nauki. Uwidoczniło się to na

I Kongresie Nauki Polskiej, gdy
powstawała do życia nasza A-
kademia — autonomiczna, choć
w ramach ogólnego, narodowego
planowania działająca organi­
zacja uczonych.

Autorytet nauki — podkreślił
H. Jabłoński — nie przychodzi
sam; uczeni i fch naczelna orga­

nizacja muszą go w narodzie

wypracować. Jestem głęboko
przekonany, że właśnie tę zasłu­
gę Akademii przypisać należy,
Wielce sobie cenię zaszczyt na­
leżenia do organizacji zajmują­
cej tak bardzo odpowiedzialne i

historycznie doniosłe miejsce w

życiu narodu.
W uroczystym posiedzeniu

Prezydium PAN uczestniczył se­
kretarz KC PZPR Andrzej Wer­
blan.

W części roboczej posiedzenia
Prezydium PAN, w której rów­
nież wziął udział I-I. Jabłoński,
omówiono działalność Komitetu
Naukoznawstwa PAN. Przedsta­
wił ją przewodniczący Komitetu
— prof. Ignacy Małecki. Odda­
no również hołd pamięci zmarłe­
go uczonego. wieloletniego
członka Prezydium PAN — prof.
Józefa Chałasińskiego.

Dziś finał Pucharu Davisa
USA - Włochy

Nowy mini-żłobek

w Nowym Sączu
W liczącej ponad 60 tys.

mieszkańców stolicy woje­
wództwa nowosądeckiego są
zaledwie cztery żłobki miej­
skie. Placówki te podległe
Wojewódzkiemu Szpitalowi
Zespolonemu teoretycznie
dysponują niespełna 300

miejscami. Najbardziej za­
cieśniony jest żłobek ,nr 3

przy ul. Kochanowskiego.
Przed kilkoma laty wybudo­
wano go dla 75 najmłod­
szych sądeczan. Teraz co-

dzientóe przychodzi ich tutaj
156. Mimo to placówka, kie­
rowaną przez Jadwigę Ma­
gier# wą w pełni zasługuje na

przyznane jej miano wzorco­
wej. Wczoraj ten

' właśnie
żłobek wzbogacił się o filię
dis. 30 maluchów, urządzono
ją

‘

w pomieszczeniach ofia-

rbwanych przez Sądecką
Spółdzielnię Mieszkaniową *

mieszczących się w osie­
dlowym Domu Spółdzielcy
przy ul. Kochanowskiego.
Filię żłobka odwiedzili go­
spodarze miasta: I sekretarz
KM PZPR .Tan Koszkul i

prezydent Nowego Sącza
Wiesław Oleksy oraz kie­
rownik Wydr, Organizacyj­
nego KW PZPR Stanisław
Kuta i dyrektor Wydziału
Zdrowia i Opieki Społecznej
UW dr Alfred Jakubowski.
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WARSZAWA (PAP). W nad­
chodzącym roku obowiązywać
muszą 'surowe rygory w sferze
zatrudnienia. Oznacza to, że
również w tej dziedzinie trzeba

gospodarować oszczędniej, racjo­
nalniej, mądrzej. Problem pole­
ga na tym, że — jak stwierdził
ostatnio I sekretarz KC PZPR

Edward Gierek na Wojewódz­
kiej Konferencji Partyjnej w

Katowicach — Wyczerpane zo­
stały niektóre czynniki przy­
czyniające się do wysokiego tem­
pa rozwoju w latach siedem­
dziesiątych m. in. w postaci du­
żej podaży rąk do pracy.

Bardzo istotny czynnik W na­
szej obecnej polityce zatrudnie­
nia — Wskazują Wytyczne na

VIII Zjazd PŻPR — to przenie­

sienie punktu ciężkości w roz­
woju kraju na takie dziedziny,
Jak gospodarka żywnościowa,
przemysł pracujący dla rynku
i eksportu, a nade wszystko sfe­
ra usług i niektóre rodzaje spo­
życia zbiorowego; kraj potrze­
buję też ludzi do pracy w gór­
nictwie i transporcie kole.jo- •

wym. Właśnie w tych działach

należy zatrudniać opuszczającą
szkoły młodzież i przesuwać
część pracowników z innych ga­
łęzi gospodarki narodowej.

Wszystko to dyktuje koniecz­
ność ścisłego wiązania progra­
mowej tezy o pełnym zatrudnie­
niu z zatrudnieniem jak najbar­
dziej. racjonalnym, oszczędnym,
a więc efektywnym.

Z dalekopisu
ODRZUCENIE

BUDŻETU EWG
(h) Parlament Zachodnio­

europejski odrzucił 13 bm.

zdecydowaną większością
głosów projekt budżetu EWG
na rok przyszły. Zdaniem
strasburskich obserwatorów,
pierwsza tego rodzaju decy­
zja w historii Wspólnego
Rynku grozi pogrążeniem za­
chodnioeuropejskiej „dzie­
wiątki” w bezprecedenoo-

‘

wym kryzysie nie tylko fi­
nansowym, lecz również po­
litycznym, potęgując fiasko
niedawnego „sacźytu” EWG
w Dublinie.

Projekt planu I budżetu na rok 1980
w opinii komisji sejmowych

Dzisiaj na bardzo szybkich
(betonowych) kortach w San
Francisco tozpocznie się 68. fi­
nał Pucharu Davisa. Zmierzą się
w nim drużyny USA i Włoch.

Dotychczas tenisiści amerykań­
scy wywalczyli „srebrną sala­
terkę” 25 razy. Włosi po raz

piąty awansowali do finału zdo­
bywając miano najlepszej teni­
sowej diruźyny świata tylko raz

w r. 1976 po pokonaniu w San­
tiago Chile 4:1.

Inicjatorem rozgrywek był
DVIGHT F. DAVIS. Mistrz USA
w deblu postanowił przeznaczyć
otrzymaną w prezencie ślubnym
salaterkę ważącą sporo ponad
10 kg na doroczne rozgrywki
między USA i W’. Brytanią.
Pierwsze spotkanie rozegrane w

r. 1900 w Bostonie zakończyło
się zwycięstwem gospodarzy 3:0.
Z biegiem lat uczestniczyła w

tych rozgrywkach coraz więk­
sza ilość drużyn.

Do tej pory obok USA puchar
zdobyli: Australia i Australazja
2)4, W. Brytania 9, Francja 6.
Jeden raz triumfowały zespoły
Szwecji, Włoch i Płd. Afryki
(walkowerem).

Faworytem spotkania są A-

merykanie: McEnroc, Gerulai-
tis w singlu oraz debel Smith —-

Lutz powinni względnie łatwo

pokonać Włochów, którzy doce­
niając przeciwnika próbowali
bezskutecznie namówić; Amery­
kanów do rozegrańia meczu wa

Włoszech.

Reprezentanci Italii, którzy w

Warszawie pokonali Polskę 4:1

wystąpią w swym najsilniej­
szym składzie: Panatta, Bara-
zutti, Bertolucci i Zugarelli.
Niewątpliwie pierwszą rakietą
tego spotkania będzie sklasyfi­
kowany na trzecim miejscu na

św.iecie 20-letni McEnroe.
(a)

W krakowskich sklepach

„Kwinty" w kioskach

W kioskach ukazał się
ezwarty, ostatni w tym roku
numer kwartalnika „Kwia­
ty”, tym razem w większo­
ści poświęconego roślinom

skalnym i wodnym. W ten

sposób „Kwiaty” przynaj­
mniej w części starają się
wypełnić lukę w literaturze

fachowej ,tym roślinom po­
święconej. Jest więc mowa o

„murkach kwiatowych i ra­
batach skalnych”, o rozmna­
żaniu i pielęgnacji roślin

przeznaczonych dla ogrodu
skalnego, o roli wody w o-

grodach i na działkach, po­
szczególne artykuły jak
zawsze — ilustrowane są ko­
lorowymi zdjęciami. Wiele
lam też barwnych przykła­
dów urządzania kącików
skalnych i wodnych w ogro­
dzie. Miłośnicy kaktusów

mają swój stały kącik, w

którym mowa o zimowych
problemach kolekcjonerów
tych roślin. Jest także krzy­
żówka z kwiatem, a wśród

portretów kwiatowych L. J .

Kerna tym razem „Nenufa-
ry”. (ep)

„Glinik” buduje
/ odlewnię staliwa

Fabryką Maszyn Wiertni­
czych i Górniczych „Glinik”
w Gorlicach tworzy nowo­
czesny zakład metalurgicz­
ny. Od niespełna, roku dzieła

wydział kuźni, w którym
wytwarzane są odkuwki ma­
trycowane. Kolejnym wy­
działem zakładu metalurgi­
cznego gorlickiej fabryki bę­
dzie odlewnia staliwa. Pla­
nowaną zdolność produkcyj­
ną ustalono na 38 . tys. ton

odlewów rocznie. Koszt in­
westycji ok. 6 mld zł, czas

budowy krótki — 40 miesię­
cy. Generalnym projektan­
tem jest „ProdleW”, a gene­
ralnym wykonawcą Zjedno­
czenie Budownictwa Prze­
mysłowego „Południe” w

Krakowie.
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ton karpia (W większości spro­
wadzanego- s Jugosławii) nie «a-

spokbi w pełni naszych potrzeb.
Na poprawę zaopatrzenia w ry­
by. słodkowodne Centrala Ryb-,
ni przygotowała ponadto 70 ton

pstrągów i 30 ton tołpygi, do­
brze przedstawiać się
zaopatrzenie w śledzie
Nieźle kształtować się
także podaż artykułów nabiało­
wych. Około 1000 ton masła

starczy na pełne zaspokojenie
potrzeb rynku. Będzie także wię-
eej tłustej śmietany, sera orai

Jaj. Wzrosną także dostawy tzw.

artykułów kolonialnych m. in.

będzie
solone,
będzie

otrzymamy ponad 30 ton fig i

daktyli nie importowanych w

ubiegłym roku, a także o 40

proc, więcej owoców cytruso­
wych. Rynek będzie także do­
brze zaopatrzony w jabłka, o-

górki, koncentrat pomidorowy,
jak również W mąkę i kaszę.
Od 19 grudnia rozpoczęta zo­
stanie sprzedaż karpia, ■zaś od
17 grudnia — szynek i wędlin
IV grupy.

O tych wszystkich problemach
poinformował dziennikarzy na

wczorajszym spotkaniu wicepre­
zydent miasta Krakowa Euge­
niusz Janczarski. (Iw)

STRAUSS W RZYMIE
I WATYKANIE

Premier Bawarii, przy­
wódca CSU i kandydat na

kanclerza RFN z ramienia

Chrześcijańskiej Demokracji
Franz Josef Strauss rozpo­
czął od Rzymu podróże do
stolic zachodniej Europy,
które, jak oświadczył, trak­
tuje jako początek swej
kampanii wyborciej. 13 bm.
Strauss spotkał się i prezy­
dentem Włoch, Sandro Perti-
nim, a także przyjęty został

przez papieża Jana Pawła II.

WARSZAWA (PAP). Sejmowa
Komisja Planu Gospodarczego.
Budżetu i Finansów, obradująca
pod przewodnictwem pos. Józefa

Binkowskiego (PZPR), rozpa­
trzyła 13 bm. projekt uchwały.
Sejmu PRL o Narodowym Pla­
nie Społeczno-Gospodarczym i

projekt budżetu państwa na

1980 r. wraz z uwagami i wnio­
skami komisji sejmowych. W
posiedzeniu uczestniczyli prze­
wodniczący tych komisji.

Posłowie wysłuchali sprawoz­
dań przewodniczących ześpo-

lów międzykomisyjnych powoła­
nych do rozpatrzenia węzło­
wych problemów budżetu pań­
stwa i planu, takich jak poli­
tyka społeczna, równowaga pie-
niężno-rynkowa, gospodarka ży­
wnościowa, produkcja na eks­
port, inwestycje, jakość produk­
cji i efektywność gospodarowa­
nia oraz zaopatrzenie surowco-

wo-materiałowe.
Posłowie udzielili poparcia

dla projektów planu i budżetu
Wraz z przedstawionymi po­
prawkami.

Zaniepokojenie — reakcją
na zbrojeniowe decyzje USA

s

g

Naukowcy i praktycy o tramwajach 105 N
(Inf. wł.) Wczoraj w Klubie

Techniki NOT w Krakowie od­
była się zórgyńzowana przet
krakowski oddział Stowarzysze­
nia Inżynierów i Techników

Komunikacji, Wojewódzki Klub
Techniki i Racjonalizacji oraz

MPK, konferencja naukowo-
techniczna . poświęcona proble­
mom eksploatacji nowoczesnego
taboru tramwajowego. W ciągu
jednego roku tramwaje typu
105 N ulegają ponad 1000 awa­
riom, co pogarsza i tak nie naj­
lepszą sytuację komunikacji
krakowskiej, zaś koszty ich na-

prawy wynoszą miliony zł. Jak

wynika z opinii przedstawio­
nych na konferencji prototyp te­
go tramwaju nie został wcześniej
poddany odpowiednim próbom
i tria wiele wad konstrukcyj­
nych, beż wyeliminowania któ­
rych nie zmniejszy Się ilość a-

warii. Dlatego też stwierdzono,
że wnioski wynikające z analiz

prowadzonych przez MPK i
naukowców PK i innych placó­
wek winny być Jak najszybciej
wzięto pod uwagę w dalszej
produkcji tramwajów typu 105
N. (Iw)

ROKOWANIA
WIEDEŃSKIE

Uczestniczące w rokowa­
niach wiedeńskich, państwa
NATO nadal dalekie są od
chęci osiągnięcia porozumie­
nia z państwami socjalisty­
cznymi i zawarcia porozu­
mienia o obniżeniu koncen­
tracji wojsk na kontynencie
europejskim. Tylko tak moż­
na ocenić wystąpienie na

czwartkowym posiedzeniu
plenarnym delegacji 19

państw uczestniczących w

rokowaniach szefa delegacji
Włoch, ambasadora Andrei

Cagiati. Ambasador Cagiati
powtórzył znane tezy zacho­
dnie, zgodnie z którymi pań­
stwa socjalistyczne powinny
zredukować swe siły zbroj­
ne w stopniu 3,5 raza więk­
szym niż państwa NATO.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wolenie, że próby te nie wywo­
łują entuzjazmu wśród zachod­
nioeuropejskich sojuszników
Stanów Zjednoczonych. Rozcza­
rowanie Amerykanów wywołało
także i t.o, iż wprawdzie sesja
Rady NATO opublikowała w

czwartek oświadczenie, wzywa­
jące Iran do uwolnienia amery­
kańskich zakładników, ale euro­
pejscy ministrowie nie podjęli
żadnych decyzji w sprawie
wspólnych sankcji gospodar­
czych przeciwko Teheranowi.

Z informacji napływających
z Brukseli wynika, że ministro­
wie spraw zagranicznych dysku­
tują nad „pakietem propozycji
rozbrojeniowych”, które stano­
wić ma.ia „przeciwwagę” dla.po­
kojowych propozycji państw só-

cjalistyczn^ćh, a zwłaszcza roz­
brojeniowych propozycji Leoni­
da Breżniewa zawartych w jego
przemówieniu wygłoszonym 6
października w Berlinie.

Uczestnicy sesji Rady NATO

zaniepokojeni są wpływem, Jaki

wywiera na opinię publiczną na

Zachodzie stanowisko państw
socjalistycznych w sprawie zbro­
jeń i rozbrojenia Powołując się
na obserwatorów w Brukseli,
agencja „France Presse” pisze,
że ZSRR odnosi korzyści z .nie­
chęci i zastrzeżeń „małych kra­
jów” NATO,,które najwyraźniej
nie poparły całym sercem pla­
nów wprowadzenia do arsena­
łu tego bloku nowych rodzajów
broni jądrowej. Tak więc, mini­
strowie starają się opracować
propozycje, które by można

przedstawić uczestnikom roko­
wań 19 państw w sprawie wza­
jemnych redukcji sił zbrojnych
i zbrojeń w Europie Środkowej,
jakie toczą się od 6 lat. w Wied­
niu i przedstawicielom 35 państw
— ąrenatariuszy-Aktu Końcowe­
go KBWE, którzv zbiorą się je-
sienią Drzyszłeeo roku na spot­
kaniu Madryt-80/

Ta kontrofensywa ma dopomóc
NATO W zejściu „z linii ostrza­
łu” pod którvm znalazł się Za­
chód po podjęciu przez Pakt

Atlantycki sprzecznych z odnrę-
żeniem decyzji zbrojeniowych.

Łuszczek odkrywa karty
W sobotę i niedzielę zawodami

w Davos otwarty zostanie olim­
pijski sezon w narciarstwie kla­
sycznym. Dotychczasowe zawody
miały bardziej treningowo-szko-
leniowy charakter; do Davos ma

przyjechać niemal cała czołówka

europejska. W imprezie tej wy­
startują także Polacy, nasz

mistrz świata z Lahti — Łusz­
czek oraz trzej juniorzy: Budź,
Maciata i Bielesz. Polacy pobieg­
ną na dystansie 15 km oraz w

sztafecie 3 X 10 km.
Dla Łuszczka będzie to pierw­

szy poważny sprawdzian między­
narodowy. „Łuszczek jest dobrze
przygotowany do olimpijskiego
sezonu — powiedział nam przed
wyjazdem do Davos trener E.
Budny. — Przebiegł już na nar­
tach na treningu ok. 4 tys. km,
Oczywiicie tak zaplanowaliśmy
cykl treningowy, aby najwyższa

forma przyszła na olimpiadę tS

Lakę Placid (w drugiej połowię
lutego), W styczniu i lutym ocze­
kuje Józka wiele międzynarodo­
wych sprawdzianów, m. in. w

Reit.im Winki, Oslo, Ramsau, L«

Brassus, w Zakopanem podczas
Memoriału Czecha i Marusa­
rzówny".

Ciekawi jesteśmy jak wypad*
nie ta pierwsza wielka konfron­
tacja światowej czołówki biega­
czy. Wszystko wskazuje na to,
że nadal najwięcej do powiedze­
nia będą mieli biegacze ZSRR

(Sawieljew, Bieljajew, Zimia-

tow), Szwedzi (Wassber i Łund-

baeck), Norwegowie (najlepszy
w uh. sezonie biegacz świata —

Bras, Aunli, Erikśson), Finowie

(Mięto, Pitkanen) Trener Budny
wierzy, że w gronie najlepszych
będzie także nasz Łuszczek.

(ans)
'

Pięć drużyn RFN w ćwierćfinale!

Na warsztacie twórców
WITOLD LUTOSŁAWSKI: Piszę koncert na obój, harfę i małą

erkiestrę, którego prawykonanie zapowiedziane jest na przyszły
role t» Lucernie. Do kobee- sezonu 197$—1980 czeka mnie eykl
koncertów kompozytorskich: po niedawnym w Genewie, na­
stępna w Zurychu, Waszyngtonie, Dreźnie, Berlinie, Adelaide,
Montrealu, Toronto i Paryżu.

ADAM HANUSZKIEWICZ: W Teatrze Narodowym przedsta­
wiam „Treny” Jana Kochanowskiego. Przygotowuję spektakl
pt. „Dostojewski według Braci Karamazow". Następną premierą
w mojej reżyserii na tej setnie będzie „Dekameron” wg Boccac­
cia. W Muenster wystawię „Jak wam, się podoba” Szekspira, a w

Getyndze — „Płatonowa" Czechowa.

TADEUSZ KWIATKOWSKI; Złożyłem w Wijd. Literackim

książkę wspomnieniową „Niedyskretny urok pamięci” o domu
ńa Krupniczej 22, gdzie w latach IMS—IMS mieściła się główna
siedzibą ZLP. Krakowski Teatr „Bagatela” przygotowuje pre­
mierę mojej sztuki „Romek i Julka”. Jestem też współauto­
rem programu „Diabli nadali” te kabarecie „Jama Michalika".

Piczę, książkę o podziemnym ruchu kulturalnym w Krakowie
w czasie ostatniej wojny.

Zakopane
w zimowej szacie

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
kryte śniegiem, doskonałe wa­
runki narciarskie panują, nato­
miast w kotłach.

Do zimowego sezonu jest w

pełni przygotowana Tatrzańska

Grupa GOPR. 30-osobowa grupa
ratowników zakończyła wczoraj
tygodniowy obóz szkoleniowy na

Kalatówkach. Od 21 grudnia
GOPR rozpoczyna ostre dyżury
we wszystkich schroniskach o-

faz pdnktach masowego prze­
pływu turystów: w Kuźnicach,
Bukowinie, na Gubałówce i Bu­
forowym. Dyżury takie już o-

becnie trwają na Kasprowym
Wierchu

kolejki.
Warto

sżcze, że

nieprzewidziane reakcje organizę
mu na wysiłek, osłabienie sił fi­
zycznych i psychicznych spowo­
dowane chłodem — są to często
elementy niedoceniane przy pla­
nowaniu zimowych
których uczestnikom
także lawiny i nagle
pogody.

od czasu uruchomienia

przypomnieć raz je-
nieodpowiednia odzież,

wycieczek,
zagrażają

załamania

(kaz)

Dbać o dobrą opinię partii
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

gają normom zawartym w Sta­
tucie PZPR.

50-osobowy zespół KKKP po­
dzielił się na trzy podzespoły

orzekające, którym odpowiednio
podlegać będą wybrane dzielni­
ce i gminy. Przewodniczącymi
zespołów zostali wybrani: Woj­
ciech Olszewski, Gustaw Wró­
bel, Tadeusz Dyląg, (ter)

Zamknięcie ateńskich uczelni
ATENY (PAP). Rząd grecki

w środę postanowił zamknąć aż
do 24 grudnia, kiedy to rozpo­
czynają się tradycyjne akade­
mickie 2-tygodniowe ferie świą­
teczne, wszystkie , wyższe uczel­
nie w rejonie stołecznym w

związku z falą niepokojów stu­
denckich. Studenci niektórych
wydziałów uniwersytetu zajęli
już gmachy, protestując prze­
ciwko nowym rozporządzeniom

w sprawie przeprowadzania se­
sji egzaminacyjnej, uznanym
przez nich za zbyt drakońskie.
Zmienione przepisy ograniczają
liczbę „podejść” do egzaminów i

liczbę lat studiowania. Minister­
stwo Oświaty wyjaśniło, że re­
forma zgodna jest z obowiązu­
jącymi w całej Europie przepi­
sami, mającymi wykorzenić po­
żałowania godne przypadki
„wiecznych studentów”.

Tego w pucharach jeszcze nie

było! Aż pięć drużyn zachodnio-
hiemieckich znalazło się w

ćwierćfinale Pucharu UEFA.

Najtrudniejszą przeprawę, miał
Bayern Monachium, który grał z

Crrenę Zvezdą w Belgradzie, W
50 min. gospodarze przy szalo­
nym dopingu 95 tys. widzów (!)
prowadzili- już 3:0 i w tym mo­
mencie mieli zapewniony awans.

W końcowej fazie gry Hoeness
strzelił dwie bramki dla Bayer-
nu i Jugosłowianie zostali wye­
liminowani.. ,.

Sporo szczęścia miała Borussis

M-g'ladbach, która grała z rewe­
lacyjną drużyną rumuńską Uni-
versitatea Craiova. Pierwszy
mecz wygrała Borussia 2:0, w

rewanżu Rumuni atakowali non-

stop, mieli mnóstwo dogodnych
sytuacji (m. in. nie wykorzystali
karnego) i zdołali strzelić tylko
jedną bramkę. FC Kaiserslau-
tern strzelił rywalowi aż 6 goli,
nrzy czym ciekawostka — wszys­
tkie bramki padły w II połowie!

Obok pięciu drużyn RFN. w

ćwierćfinale znalazły się Loko-
motiw Sofia (wyeliminował Dy­
namo Kijów i to jest w zasadzie
jedyna niespodzianka), St. Etień-
ne. i Zbrojorka Brno.

Oglądałem za pośrednictwem
telewizji czechosłowackiej (w
Krakowie instalując specjalną
antenę można odbierać Ostrawę)
pojedynek Zbrojorki ze Standar­
dem Llege. Belgowie prowadzeni
przez znanego trenera Happela
— ruszyli od pierwszych minut
do ataku, starając się odrobić

straty z własnego boiska gdzie
przegrali . 1:2. A ponieważ Cze-

chosłowacy nie pozostali Im dłu­
żni. oglądaliśmy bardzo żywy,
ciekawy mecz. Już w 15 min.

goście po strzale Szweda — Ed-
stroema objęli prowadzenie, do­
słownie w ostatnich sekundach T

połowy wyrównał Jarusek. W 55
min. znowu prowadzenie objęli
goście po celnej główce Argen­
tyńczyka de Matosa. Gospodarza
odpowiedzieli ostrymi atakami,
w65min.Kroupa1w3min.
później Janecka po składnych
akcjach strzelili celnie do siatki.
Goście do końca Dróbowali ata­
kować, ale czynili to Już beS

większego nrzekonania, Iż zdo­
łają odrobić dwubramkową stra­
tę. Zbrojo^’'* od meczów przed
rokiem z Wisłą — poczyniła po­
stępy. podoba się jej zwłaszcza

kombinacyjna, a zarazem niesza­
blonowa gra w ataku.

(ANS)'

POGODA
SYTUACJA BARYCZNA;

Przez Polskę przemieszcza
się z zachodu na wschód za-

toka niżowa z frontem ciep­
ły in.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Początko­
wo zachmurzenie małe, w

Ciągu dnia wzrost zachmu­
rzenia do dużego i opady
śniegu przechodzące w

deszcz. Temperatura od oko­
ło 4 w ciągu dnia do około
2 w nocy. Wysoko w Ta­
trach przez całą dobę tempe­
ratura ok. — 1# st. Wiatr sla­
by i umiarkowany z kierun­
ków południowych, w Ta-
trr.ch przejściowo halny. U-

wąga: drogi śliskie.

BIOMET INFORMUJE: Sy­
tuacja biometeorologiczna
korzystna o tendencji do po­
gorszenia się w rejonach gór­
skich. Widzialność dobro., dro­
gi miejscami oblodzone.

3
3

s:

i,3.4,S,«

Fabryka „ładunków nowoczesności”
ł> 77

(Inf. wł.) Takim mianem bez większej prze­
sądy nwżn* by określić Krakowską Fabrykę
Aparatów Pomiarowych „MERA-KFAP” „u-

sbrajającą” od 30 lat nasz przemysł w różnego
rodzaju aparaturą kont-olio-pcmiarową, a W
ostatnich latach w urządzenia komputerowe.
Dzisiaj załoga „MERA-KFAP” obchodzi jubi­
leusz 30-lecia. A oto co z tej okazji powiedział
nam jej dyrektor naczelny mgr inż. Włodzi­
mierz Barylak.

W 30-let.nim rozwoju naszego zakładu u-

znałbym za szczególnie Ważne lata 1968—74.

Konstruktorzy fabryki w opracowywanych roz­
wiązaniach zaczęli bowiem w tya> czasie doró­
wnywać do poziomu europejskiego, .dzięki cze­
mu wyroby » naszym znakiem fabrycznym po­
jawiły się na rynkach zachodnich Zakupiliśmy
wówczas szereg licencji
mach takich jak Siemens,
podejmując jednocześnie
cymą.

— Otrzymaliście sporo
— Zbawienną niemal dla zakładu stała się

decyzja moich poprzedników przeniesienia go z

ul. Lubelskiej i zbudowania całkiem ńówego
zakładu w obecnym miejscu (przy ul. G. Za­
polskiej) uważanego wówczas za dalekie pery­
ferie Krakowa. Dziś, minio rozbudowy fabryki
niamy jeszcze teren pod dalsze obiekty. W tym
roku przejęliśmy do eksploatacji njwo zbudo­
waną halę mećhaniczno-móntaźową, wyposażoną
w nowoczesny park maszynowy. Ten niezwy­
kle potrzebny obiekt stwarza szanse dalszego
zwiększenia naszej produkcji, choć mimo to nie

zaspokoimy w pełni potrzeb odbiorców.
— 7, 38-Ieeiam, ebiega się więc Ważny etap W

dalwym rozwoju zakładu.

w renomowanych fir-

Joens, KENT TIEGKT,
działalność postlleeh-

środkl na inwestycje.

wy-
kon-

przetwarzania

znajduje wy-

przy pomocy

— Miarą oceny poziomu technicznego
twarzanej przez nas aparatury są nowe

strukcje .wyrobów według specjalnych wytna-
/gań wielu firm zachodnioeuropejskich jak

Philips, Warmemanting czy wspomniany już
Joens. „MERA-KFAP”, dzięki zakupowi licen­
cji od francuskiej firmy Logabax na tzw. pa­
mięć os dysku elastycznym, Stała się jedynym
producentem tego wyrobu w krajach socjali­
stycznych. Oznacza to osiągnięcie przez nasz za­
kład wyższego poziomu elektronizacji wyro­
bów, umożliwiającej rozpoczęcie produkcji m.

in. poszukiwanych w kraju i za granica progra­
mowanych stacji gromadzenia i

danych. •

— Czy współpraca z zagranicą
raz w rozwoju eksportu?

— Najlepiej przedstawić to

liczb. W 1970 r. wartość eksportu wynosiła 6.5
min zł. dewizowych w tym pół miliona zło­
tych do krajów kapitalistycznych. W tym roku

osiągnie wartość 40 min zl dewizowych, w tym
na rynki zachodnie — 7,8 min. W omawianym
okresie nastąpił więc ponad 6-krotny wzrost

eksportu, a do krajów kapitalistycznych zwię­
kszy! się on blisko 16-krotnie.

— Można zatem powiedzieć, ie zakład ma do­
bry punkt wyjściowy na najbliższą przyszłość?

— Nastąpi jeszcze większe nasycenie naszych
wyrobów elektroniką. Stworzy to podstawy do

rozpoczęcia przez ząkład kompletacji i dostaw

nowoczesnych, specjalizowanych systemów cy
frowych pomiarów i automatyk: do sterowania

procesami w przemysłach przetwórczych.

Notował: TADEUSZ STEC

Pijany kierowca —-

LUBLIN (PAP). Do Sądu Wo­
jewódzkiego w Lublinie wpły­
nął akt oskarżenia przeciwka
Leszkowi K., pracownikowi od­
działu I PKS w Lublinie. W

październiku br., będąc w sta­
nie- całkowitego upojenia alko­
holowego, samowolnie wypro­
wadził on z macierzystej bazv
samochód ciężarowy. Przejechał
następnie z nadmierną szybko­
ścią ulicami miasta i skierował

się na międzynarodową trasę
E-81 w stronę Zamościa. Nie

sprawcą wypadku
panując nad kierownicą w miej­
scowości Kazimierzówka na

dwupasmowej jezdni najechał
na samochód osobowy „fiat 125
p”. Trzeeh jego pasażerów po­
niosło śmierć na miejscu, czwar­
ta osoba ciężko ranna przeby­
wa w jednym z lubelskich szpi­
tali, Samochód uległ całkowi­
temu sniszezeniu.

Zatrzymany na miejscu wy­
padku Leszek K. oświadczył, że

niczego nie pamięta.

Komunikat MO

MOKomenda Dzielnicowa
i Kraków-Sródmieście poszukuje

zaginionego w dniu 10. 12 . 1979
! r. na terenie Krakowa Frydery-
I ka Ratusińskiego s. Andrzeja i

| Mieczysla-wy z d. Dębowśka, ur.

18. 07. 1060 r. w Krakowie zani.
Kraków ul. Karmelicka 45a/2.

RYSOPIS ZAGINIONEGO:
wzrost 150 cm, wiek z wyglądu
lat 12, wysmukłej budowy ciała,
włosy proste, średniej długości,
czarne, twarz owalna, cera bla­
da, czoło pionowe, oczy jasno-
brązow>e, nos średni prosty, uszy
średnie przylegające, uzębienie
pełne, w lewym kąciku ust bli­
zna o wymiarach 5X5 mm.

CHŁOPIEC UBRANY BYŁ: w

kurtkę zamszową koloru brązo­
wego kroju sportowego tzw.

biodrówka. półgolf bordowy w

białą jodełkę, granatowe teksa­
sy, biały podkoszulek, półbuty
skórzane, brązowe szpiczaste,
skarpety granatowe.

Osoby mogące udzielić jakich­
kolwiek informacji odnośnie za­
ginionego proszone są o skon-

; taktowanie się z Komendą Dziel-
: nieową Kraków-Sródmieśeie ul.
' Lubicz 21 pok. 49. telefon 239-22

j wew. 48t lub z najbliższą jedno-
[ Stką Milicji Obywatelskiej.

NRD — Polska 1:0

Wczoraj w Weisswasser pierw­
sze reprezentacje hokejowe NRD
i Polski rozegrały rewanżowy
mecz. Zakończył się on zwycię­
stwem NRD 1:0 (0:0, 1:0, 0:0).
Bramka w 40 min. — Kunke.

3 W rewanżowym meczu ho­
kejowym w Warszawie młodzie­
żowa reprezentacją Polski po­
nownie przegrała z Finlandią 1.5.

KOSZYKÓWKA
Klasa międzywojewódzka

mężczyzn
Beskid Andrychów — Wisła

II 66:56 i 74:34, Star Staracho­
wice — Skawa Wadowice 76:81
i 71:56, Budowlani Radom —

AZS AWF Kr. 87:81 i 92:89,
Unia II Tarnów — Głuchy Kra­
ków 80:79 i 70:69. Tęcza Kielce
— Górnik Wieliczka 98:76 i 91:76.
W tabeli prowadzą AZS Kr.

przed Budowlanymi R. po 38

pkt.

Klasa międzywojewódzka
kobiet

AZS II Rzeszów — Glinik
Gorlice 49:88 i 47:61, Korona
Kr. — Polonia Przemyśl 88:48 i
88:45, AZS II Lublin — Arma­
tura Kr. 0:2 i 0:2 walkower,
Górnik Wieliczka — JKS Jaro­
sław 85:53 i 54:50, Wisła II —

Lechia Tomaszów 60:68 i 82:60.
W tabeli prowadzą Korona Kr.

przed Glinikiem po 35 pkt.

Centralna liga juniorów
MKS Rżeszów — Piotrcovia

81:73, Siarka Tarnobrzeg —

AZS AWF Kr. 83:56, Resovia —

Hutnik 102:65, Budowlani Ra­
dom ■— Wisła 37:85, Unia Tar-

W kilku wierszach
* W drodze na turniej „Tzwlę-

stii”, hokejowa drużyna Kanady
przegrała w Helsinkach z Fin­
landią 4:5.

A Koszykarze ChRL zdobyli
mistrzostwo Azji, wygrywając w

decydującym pojedynku z Ko­
reą Płd. 94:88. Dzięki temu uzy­
skali prawo występu w finało­
wym turnieju olimpijskim w

Moskwie.
@ Siatkarki ChRL po zwycię­

stwie nad .KRLD 3:0 zdoby­
ły mistrzostwo Azji, a tym sa­
mym wywalczyły awans do fi­
nału turnieju olimpijskiego w

Moskwie.

Kalendarzyk sportowy
O Siatkówka kobiet, turniej

o „Srebrna siatkę Wisły”, star­
tują: TJ BRNO. Spójnia Gdańsk,
BKS Bielsko. Wisła. Piątek i so­
bota godz. 18, niedziela godz.
9.30.

O Koszykówka kobiet, I li­
ga: Wisła — Lech sobota godzi­
na 16,00, Wisła — Olimpia Poz­
nań, niedziela godz. 16,00, Hut­
nik — Olimpia, sobota godz.
18.30, Hutnik — Lech, niedziela

godz. 12,00. II l;ga: AZS Kra­
ków — AZS Rzeszów, sobota

godz. 18,30, niedziela godz. 13,15.
• Koszykówka mężczyzn II

liga: Korona — Skra Warszawa
sobota godz. 17,30, niedziela

godz. 10,30, Unia Tarnów —

Piotrcoyia sobota godz. 17,30,
niedziela godz. 16,30.

® Boks, turniej juniorów O
„Złote rękawice Wisły”, piątek
i sobota goęlz. 1(1,00, niedziela

godz. 11,00, hala Górnika w

Wieliczce (Szyb Okrzei).now — Korona Kr. 97:48.

Regulacja gaźników u Jerzego Dobrzańskiego
Znany krakowski kierowca rajdowy Jerzy Dobrzański w

trosce o zmniejszenie zanieczyszczenia środowiska natural­
nego Wystąpił z inicjatywą przeprowadzenia bezpłatnie
regulacji gaźników w ssamochodach osobowych. Przed dwo­
ma tygodniami akcja regulacji gaźników dotyczyła „fiatów
125 p”. W nadchodzącą sobotę, 15 grudnia br. w stacji obsłu­
gi w Krakowie przy ul. Eisenbcrga należącej do J. Dobrzań­
skiego dokonywana będzie bezpłatna regulacja gaźników
„maluchów”. Ponieważ w okresie trwania akcji będzie moż­
na dokonać .regulacji w niespełna 50 samochodach zgłoszenia
telefoniczne chętnych przyjmowane będą dzisiaj, tj. w pią­
tek 14 grudnia, wyłącznie w godzinach 9—10 pod nume­
rem telefonu 135-5S. (w)



Kątek, sobota, niedziela h, 15. i« grudnia im r. — ńr zsi

g
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80. ROCZNICA URODZIN

ALEKSANDRA ZAWADZKIEGO Górnik

CZŁOWIEK, który będzie towa­
rzyszył nam dzisiaj i przez kilka

następnych numerów sobotnich, pro­
ponuje, aby określać go krypto­
nimem J. B. Kto zacz — ujawnimy
w ostatnim odcinku. Zachęca, ahy-
śmy zastanowili się wspólnie nad

ochroną życia wewnę­
trznego człowieka.

Chronimy — lepiej czy gorzej ~ ze-
'

wnętrzne środowisko naturalne: lasy
powietrze, klimat, zapominając, że dzia­
łania te muszą być wzbogacane ochroną
naiturv ludzkiej. Ustanowiliśmy np. pra­
wo karzące kogoś, kto w stosunku do
drugiego człowieka użył siły' fizycznej; nie
dostrzegamy fali krzywd psychicznych,

i, socjanego zagrożenia" — oto frag­
ment wypowiedzi pisanej w „Studiach
Filozoficznych*’ — Straty atakują wszy­
stkie grupy i kręgi społeczeństwa Ujem­
ne zaś bodźce — osłabiające i wyniszcza­
jące struktury psychiczne jednostek —

podważają tym samym prawidłowość
działań zbiorowych. Rozbijają ich spój­
ność. Odczłowieczają i dezintegrują sto­
sunki międzyludzkie".

Cytat ten jest punktem wyjścia do
wszystkich rozmów z pisarzem w których
współudział pragniemy wam zapropono­
wać - Postanowiliśmy, że tak, jak życie
ludzkie .składa się z poszczególnych eta­
pów rozwoju, tak i w rozmowach naszych
będziemy starali się omówić kolejno
świat potrzeb psychicznych dziecka, kon­
flikty wieku szkolnego, zagrożenia eta­
pu „odsiewu” na studia i następnie lat

EWA OWSIANY

„Wychodziłem z jego gabinetu zątąsże pod wra­
żeniem ntekłanlanej życzliwości, a zarazem z prze­
świadczeniem, ze ten człowiek mocno nadwerężył
swoje siły i zdrowie w ciężkich bojach o to, co

uznał za słuszne i godne oliąr.y, i że zdawał, sobie
sprawę z kruchości sił ocalałych., a jednocześnie był
stale gotów oddać z siebie'wszystka dla głównego
celu, przerastającego w jego rozumieniu i ujęciu
czyjekolwiek potrzeby indywidualne”. Tak: pisał o

Aleksandrze Zawadzkim .wybitny .polski uczony
prof. Tadeusz Kotarbiński Ta refleksja dotyczy
człowieka, którego życiorys ukazuje losy, jakie
były udziałem całych pokoleń polskich robotników
i ich partii

Biografowie piszą o trudnym- życiu tego potomka
hutniczej rodziny,: którego pradziad, dziad i ojciec
pracowali. w hutnictwie. Urodził .się .1,8 grudriia
1899 roku w Dąbrowie'Górniczej. Miał 14 lat gdy
został żywicielem rodziny, i w tym też. wieku za­
znał bezrobocia Jako szesnastolatek -szukał pracy
i chleba na obczyźnie.. Po powrocie w rodzinne
strony pracował w kopalniach Zabrza, w hucie w

Siemianowicach — stał sie górnikiem i czuł się nim
do końca życia. Własne doświadczenia i przeżycia,
obserwacja warunków pracy i życia robotników
Sląska.i Zagłębia zadecydowały o związaniu się z

klasowym ruchem związkowym, a rychło i komu­
nistycznym. W wieku 22 lat przewodniczył kopal­
nianemu kołu Związku Młodzieży Komunistycznej,
a dwa lata nóźriie.i był już członkiem Komitetu Ceń-,
tralnego: ZMK, który oowierzvł mu kierownictwo
okręgu łódzkiego, Z Dolecenia Komunistycznej Par­
tii Polski nrowadził działalność wśród młodzieży
Zagłębia, Pińska, Grodna. Wilna W Wilnie 1925
roku został aresztowany po raz pierwszy i wyro­
kiem ;sądu okręgowego w 'Sosnowcu skazany na 6
lat więzienia.

W okresie międzywojennym, spędził za kratami
11 lat — w więzieniach zetknął się z takimi działa­
czami jak Julian L-eński, Włodzimierz Buczek, Bo­
lesław Bierut. Jego ostatni proces toczył się w kwie-, -

tniu 1938 roku w Warszawie. Był to głośny proces
tzw. wojskówki — Wydziału Wojskowego KC KPP
(Zawadzki kierował nim'od 1935 r ) — aa ławie
oskarżonych zasiadło ponad pięćdziesiąt osób. W
trzygodzinnej mowie obrończej nie tylko obalił za­
rzuty oskarżenia lecz wykorzystał ją do uzasadnie­
nia' polityki Komunistycznej Partii Polski, zmierza­
jącej ówcześnie do utworzenia frontu - ludowego w

Polsce wobec narastającego zagrożenia ze strony
hitlerowskich Niemiec. —- „Nie były to słowa sa­
moobrony, lecz oskarżenia ustroju, metod rządze­
nia — wspominał adwokat Wacław' Barcikpwski —

słowa mądrej przestrogi przed stawaniem nad
przepaścią t narażaniem 33-milionowego narodu na

staczanie się w nią, słowa przestrogi .wypowiedzia­
ne w ostatniej godzinie; w której możliwy jeszcze
odwrót mógłby zapobiec tragedii”.

Więzienie w Brześciu opuścił po wybuchu wojny.
Do momentu napaści Niemiec hitlerowskich na

ZSRR pracował w gospodarce komunalnej Pińska,
działał w Międzynarodowej Organizacji Pomocy Re­
wolucjonistom Później wraz z żoną znalazł się w

rejonie Stalingradu. W -lipcu 1942. roku został zmo­
bilizowany i budował umocnienia na froncie stalin-
gradzkim. do chwili zapadnięcia ńa ciężką chorobę.
Po wyzdrowieniu pracował jako górnik w Nowo­
sybirsku.

Droga Aleksandra Zawadzkiego do wolnej Polski,
podobnie jak tysięcy Polaków, których losy wojny,
po klęsce wrześniowej rzuciły na wschód — wiodła
przez Sielce nad Oką. Wrócił w mundurze polskie­
go żołnierzą, jako generał, członek Rady Wojsko­
wej l Ai mii Polskiej, a następnie — zastępca na­
czelnego dowódcy do spraw polityczno-wychowaw-
czych. Jego dziełem było zorganizowanie Głównego
Zarzadu Politycznego WP. Spod jego pióra wyszedł
m. in. artykuł.- opublikowany na łamach ..Wolnej
Polski”, który głosi! „wszystkich tych, którzy wal­
czą o Polskę — i tych we Francji i Włoszech, I

tych z Armii Ludowej, z którą jużeśmy się Dołą­
czyli, i tych z Batalionów Chłopskich i żołnierzy
Armii Krajowej — uważamy za braci i towarzyszy
broni. Przejmiemy ich z otwartymi ramionami do
Wojska Polskiego”.

Pod koniec stycznia 1945 roku znalazł . się na

Śląsku jako pełnomocnik a niebawem wojewoda
śląsko-dąbrowski,

'

Znakomity znawca górnictwa
prof. Bolesław Krupiński zapamiętał■„Aleksandra
Zawadzkiego zobaczyłem 'po rdz pierwszy na po­
czątku lutego 1945 roku, podczas przeglądu wkra­
czającego do Katowic wojska. Wydał 'mt.'się' drobny,
zmizerowany. hipnotycznie wpatrzony w zmęczone
żołnierskim trudem, ale osobno kroczące oddziały
polskie... Byt typowym „self-mademanem” --..wszy­
stko zawdzięcza', sobie, dlatego był niezwykle wra­
żliwy na sprawy ludzkie i stąd wypływała jego
troska o warunki prący, w górnictwie”... Na Śląsku

czekał generała ogrom zadań. Odbudowa i likwida­
cja tragicznych skutków wojny. Przywrócenie do
życia gospodarki narodowej i tworzenie organów
władzy ludowej. Zespolenie Opolszczyzny z Macie­
rzą... Z równą pasją zajmował się wszystkimi pro­
blemami Zagłębia, Śląska i Opolszczyzny, okazywał
ogromną wrażliwość na nabrzmiałe kwestie społe­
czne. Nie było mu obojętne co gnębi ludzi, ich tro­
ski dnia codziennego, a że znał ich i był znany zy­
skał sobie ogromny autorytet i poparcie. Takim po­
został sprawując kierownicze funkcje w państwie.

W 1948 został sekretarzem KC PPR, a po zjedno­
czeniu wybrano go do- Biura Politycznego KC
PZPR. M. in. przewodniczył Centralnej' Radzie
Związków Zawodowych. 20 listopada 1952 roku
Sejm powierzył mu godność Przewodniczącego Ra­
dy Państwa. Swoje ostatnie przemówienie wygło­
sił podczas centralnych uroczystości dla uczczenia
20-lecia Polski Ludowej. Wkrótce zmarł — 7 sier­
pnia 1964 roku.

Jeden z autorów wspomnień o Aleksandrze Za­
wadzkim napisał:

..Jiko wojewoda śląski -zasłuży ł na miano współ­
twórcy państwa polskiego. Otaczany powszechnym
szacunkiem i sympatia, nie miał w sobie nic z du­

mnej wyniosłości właściwej ludziom dochodzącym
do szczytów władzy. Był dostępny dla każdego,
wnikliwy w analizowaniu przedstawionych mu

spraw’, surowy wobec niesprawiedliwości, zwłasz­
cza spowodowanej przez czynniki urzędowe. Tępił
biurokratyczną obojętność na krzywdy ludzkie...
najskromniejszy chyba ze skromnych, był żywym
symbolem komunizmu, którego tak szlachetnie i
zawzięcie bronił przez cały okres międzywojenny”,

(ZG)

J

urazów moralnych, beztrosko fundowa­
nych naszym bliźnim Na ogół nie . są
karalne. Może dlatego, że. skutki naszych
uczynków dostrzegalne - - są najczęściej
grubo po fakcie, Dopiero wtedy, gdy owo­
cują chorobami psychicznymi, albo gdy
uderzają w nas samych..

J. B; zn"any pisarz i społecznik, . Jest
zdaniatoże swoiste, zatrucia i szkody, lętó-
rrm ulega środowisko ,wew. nę-
t r z n,e /człowieka poważnie ,osłabiają
dynamikę rozwoju społecznego. Jego
uwagi na-ten temat zostały . wydrukowa­
ne w jednym z ostatnich numerów „Stu-,
diów Filozoficznych”.

A oto pokrótce główne tezy
tego artykułu

Statystyki medyczne, zresztą rozpro­
szone i właściwie" nie poddawane anali­
zom zbiorczym mówią o wyraźnej dyna­
mice wzrostu chorób psychopatycznych.
Mówi sie też coraz więcej o psychopo-
chodnej genezie zawałów, chorób wrzo­
dowych: astmy, chorób układu oddechowe­
go. Ostro narasta epidemia nerwic. U do­
rosłych przeradzają się: one w . alkoho-'
lizm. wśród młodzieży przybierają po­
stać zachowań aspołecznych..

Wniosek? Należałoby z wielką star

rannością zebrać przynajmniej dafne, sta­
tystyczne ha temat wzrostu tych chorób
aby uzyskać ogólnopolski rzeczywisty
obraz stanu rzeczy. Z jednym wszakże
zastrzeżeniem; nie wolno w sposób me­
chaniczny tłumaczyć wzrostu schorzeń
psychicznych np. faktem, że medycyna
szerzej niż to miało miejsce w prze­
szłości, penetruje środowiska społeczne
Owszem, jest to prawda, ale równocześ­
nie medycyna zbyt często nie dostrzega
i. nie rozpoznaje procesów zagrażających
środowisku wewnętrznemu. Po prostu
wciąż jeszcze zwolennicy tradycyjnej
organiki, nie doceniają wpływu urazów
psychicznych na zdrowde człowieka.
Tym bardziej nie doceniają ich szefowie,
tzw. koledzy z pracy, pasażerowie zatło­
czonego tramwaju — słowem tzw. ogólno­
społeczna świadomość.

„Stwierdzając ten fakt, chyba -bezspor­
ny mam poczucie poważnego politycznego

studenckich, a wrszcie stresy, życia za- s

Wodowego ludzi dojrzałych i na koniec 1

problemy starczej samotności.
NA OZIS r NA LATA NAJBLIŻSZE — |

pisze J. B w „Studiach Filozoficznych” |
—potrzebne jest przede wszystkim po- Ę
stawienie zbiorczej, diagnozy . obecnego K
stanu rzeczy. Wsjępńą faza walki :o za.ró-
wie psychiczne społeczeństwa powinna |
chyba objąć na początek zakłady pracy I

przemysłu, kluczowego (ciekawe badania |
w tym zakresie prowadzi Krakowska fl
Akademia Medyczna) a także szkolnictwo. a
ze szczególnym uzwzględnieniem u niło- 1
dzieży wspomnianych już okresów kry- |

tycznych: dojrzewania czasu przednia- 4
turąlnego i lat ...odsiewu”. Wiele rózpro- |

szonych badań i doświadczeń w tym ;

względzie — warto poddać analizie cało­
ściowej, i wydać odpowiednie decyzje o

charakterze strategicznym — mówi pi­
sarz. Wydaje mi sie jednak, że od decyzji
do prawdziwej przemiany wnętrz ludz­
kich — żmudna jest drogą.

Na koniec parę słów o naszym rozmów- fi
cy. Jest, jak już powiedzieliśmy pisarzem. |
budzi się o trzeciej rano, n czwartej za- S
siada do stołu z nieodłącznym parkerem |
lub watermanem. Nie znosi maszyny do gj
pisania, ich hałasu i natarczywości. Był |
pianistą, a więc nauczył się wydobywać |
ż instrumentu na którym pracuje drwię- ra

ki zorganizowane i zrozumiałe . Natomiast a

zupełnie mu nie odpowiada superkon- H
kretna muzyka maszyn do pisania W g
czasie okupacji J B odszedł od muzyki ł?
do literatury, która — tak mu się wy- ■
dawało — pozwalała mówić '

początkowo H

szeptem, a potem pełnym już fłosem o g
świecie. o sprawiedliwości tego świata o g
tego typu sprawiedliwości, której pisarz g
musi być zarówno prokuratorem jak i B

obrońcą, oskarżonym ! sędzią
Rankiem możecie spotkać J. B. na g

spacerze z psem, tak jak współcześni g
spotykali Tomasza Manna Z tą tylko h

różnicą, jak twierdzi przekornie J. B- — g
że Tomasz Mann by! o wiele większy, g
wyższy i chudszy od niego.

Za tydzień pierwsza rozmowa: o g
dzieciach.

AKA jest najwcześniejsza metoda poznawania ży­
cia? Metoda prób i błędów. Przechodzi przez nią w

w dzieciństwie każdy człowiek. Można to

również do społeczeństwa, które w strych
długo dochodziło do dojrzałości.

Przekroczeniem ■ swoistego
progu w tym procesie stało
się naukowe oświetlenie
mechanizmów’ rozwoju . ludz­
kości, Nauka dowiodła, że
ludzkość- rozwija się .nie W
sposób ży wiołowy, ale we­
dług pewnych prawideł,' które
działają stale jak sprężyna w

zegarze. Pod pojęciem tej
...sprężyny” rozumiemy dziś
materialną bazę produkcji, in­
teresy różnych grup społecz­
nych, wyn-’ka;,ące stąd sprzecz­
ności i wilkę klasową.

Nie miejsce ti na rozwijanie
teorii sformułowanych prawie
półtora więku . . temu przez .

Karola Marksa i Fryderyka.
Engelsa, ale jest okazja po te­
mu, by podkreślić, że postulat
naukowego badania procesów
społecznych jest aktualny sta­
le.— w każdym -etapie hi­
storii. PZPR przywiązuje do-

' ‘ tii. W
Zjazd

niosła wagę do tej kwes
Wytycznych na . VIII
czytamy, m. ip.;

„Nieodzowny jest siaty
łek. nauk społecznych w

»y«i-

poznawaniu zjawisk
jących w różnych

odnieść

dziejach

występ u-

dziedzinaeh

naszego życia społecznego, w u-

ogólnianiu doświadczeń budo­
wnictwa socjalistycznego w Pol­
sce i innych krajach socjali­
stycznych”.

Współczesne życie jest zbyt
skomplikowano, aby pozwalać
sobie na Mamcię „prób i błę­
dów”, bo ;est to metoda zbył
kosztowną.

□wględniając wspomnian e

konieczności, partia wielokrot­
nie swoje zamierzenia konsul­
tuje wstępnie, z różnymi pla­
cówkami naukowymi, z okre­
ślonymi specjalistami. Od- paru
lat przy I sekretarzu KC i-
stnieje specjalny zespół dorad­
ców, pod przewodnictwem

PZPR. Pół wieku temu była
ona także przedmiotem anali­
zy samego Lenina. Zwracał on

fil. in. uwagę na to, aby partia
wytyczając zadania na-przy­
szłość nie zapominała nigdy o

bieżących potrzebach
świata prac/ W przeciwnym
bowiem razie, mimo słusznych
założeń perspektywicznych,^

. mo-żę nastąpić oderwanie się'
partii ed klasy robotniczej, od
społeczeństwa. W polskiej my­
śli. politycznej ten postulat

JAN SAPLEWICZ

dzielnie i na"’e życie zago­
spodarować, tak aby przyno­
siły plony godne socjalistycznej
gospodarki, trzeba by wydać
na ten cel ogromne środki.
Jest to w obecnych warun­
kach inwestycyjnych państwa
nierealne. Dlatego m. in. pań­
stwo część tych ziem przej­
muje samo, ale część przeka­
zuje initi m rolnikom indywir
dualnym, mającym warunki
ich- do b.r eg o. zagospodaro­
wania.

Podany’ przykład służy je­
dynie jako ilustracja tezy o-

gólr.iejśzej, a mianowicie, że w

ustalaniu przez partię nrógra-
mu w -żadnym -przypadku nie
można kierować się wolun­
taryzmem, że zawsze li­
czyć się trzeba z realiami ży­
cia.

M asf taksówkarze sq, jak to wszyscy
2^/ ludzie, różni. To jednak, na co

zdobył się 26-letni Waldemar G„
właściciel „fiata 125 p" o numerze bo­
cznym 2744, przechodzi wyobrażenie
najbardziej naw^t zadziornych i pewnych
siebie „taksówkowych władców".

A ponieważ Waldemar G, pofolgował sobie
ponad przyzwoitą miarę, spędza teraz dni
w areszcie. Jak na razie w śledczym, tylko...

Zdarzyło się to zaledwie kilka tygodni te­
mu. Konkretnie .7 listopada. Wczesnym wie­
czorem, na postoju taksówek przy Placu Cen­
tralnym w Nowej Hucie, cierpliwie czekała
kolejka potencjalnych pasażerów. Wreszcie
pojawił się „fiat", którego właściciel zechciał
akurat jechać do Krakowa. Zapytał więc; kto
do centrum miasta? — a kiedy Kazimierz T.
wraz z żoną ośuńadczyli, że właśnie wybie­
rają się w tamtą stronę — miejsce w wozie
zostało mu „udostępnione" Dokooptowano je­
szcze jedną pasażerkę i samochód ruszył.

Na przednim siedzeniu, obok kierowcy, sie­
dział koleś Waldemara G. Bezkonfliktowo je­
szcze taksówka dojechała pod Dworzec Głów­
ny. Tutaj wysiadła „dokooptowana” pasażer­
ka. Chociaż licznik wskazywał 3S zł„ pan G.
zażądał za kurs złotych ‘45, Kobieta zapłaciła,

Partia marksistowsko-leni­
nowska.nie.może skutecz-
n i e kierować społeczeństwem,
ustalać programów na przy­
szłość bez stałego odwoływa­
nia się do nauki, do eksper­
tyz uczonych. Doświadczenie
■wykazuje bowiem, że wszelkie
działanie „na wyczucie” pro-

wy-
materialnych,
politycznych.

„na wyczucie
wadzić może do bardzo
miernych strat

społecznych i

taksówkarza
K3

chodai nie kryła zaskoczenia, pazernością,
taksówkarza. Teraz „fiat”, zawiózł Kazimierza
T, i jego żonę na ul. Staffa. Rzecz jasna, tak­
sometr od dworca działał bez-przerwy,

Kazimierz T. wdał się z właścicielem wo­
zu w „niebezpieczny" dyskurs. Niebezpieczny,
bo dotyczący pieniędzy. Licznik wskazywał
54 zł., a taksówkarz zażądał opłaty w wyso­
kości 60 zł. Pasażer powiedział co myśli, o tę­
go typu metodach. Nie dość — argumento­
wał TM że pan od „fiata" za ten sam kurs po­
biera podwójne opłaty, to jeszcze za każdym
razem, swoich pasażerów kantuje o tych kilka
złotych.

G.

prc-f. Pawła Bożyka, reprezen­
tujący podstawowe dyscypli­
ny naukowe.

W latach siedemdziesiątych
oclbył się U Kongres Nauki
Polskiej o doniosłym znaczeniu
dla naszej gospodarki, kultury,
polityki społecznej. W ubie­
głym roku XI1 Plenum KC
PZPR zostało w całości po­
święcone snrawom nauki.
Warto przypomnieć, że partia
ma własne placówki naukowe,
m. in. Instytut Podstawowych
Problemów Marksizmu-Leni-
n-'.mu i Wyższą Szkolę Nauk
Społecznych przy KC PZPR
P,owadzi się w nich badania
nad, działaki-ością samej par­
tii. .Jest sprawą oczywistą, że
naukowa refleksja nad sta­
nem organizacyjnym, zasięgiem
woływów na społeczeństwo,
rolą wobec państwa, metodami

opagandy partii — to wa­
tek mądrego przewodzenia

wangardycałemu na-

SPOŚRÓD wielu problemów
wiążących się z działaniem
partii szczególne znaczenie

mają warunki jej więzi z

masami. Kwestia ts poddana
została głębokiej analizie po
przełomie grudniowym w 1970
roku przez kierownictwo

sforńiiiłowańy został
1970 przez Edwarda

jako kbnićczn-o-ść codziennego
dialog u kierownictwa partii
i państwa z ogółem członków
partii i z całym społeczeń­
stwem. Jako bezpośredniego
odpowiadania reprezentantów
władzy na ważkie pytania oby­
wateli.

W arsenale :naukowych me­
tod działania partii ważne

miejsce zajmuje wnikliwe a-

nalizowarile materialnych
przesłanek rozwoju gospodar­
ki, warunki bytu ludności, ą
jednocześnie gruntowne pozna­
wanie stanu świadomości
społecznej. Bez jednoczes­
nego uwzględniania tych
dwóch czynników może docho­
dzić : do podejmowania decy­
zji nietrafnych. Przykładem
tego może być polityka przy­
spieszonej kolektywizacji w

latach pięćdziesiątych przy nie­
dorozwoju bazy, technicznej
rolnictwa i • braku przekona­
nia większości chłopów do
spółdzielczości produkcyjnej.

Obecnie np. stan'świadomoś­
ci rolników uległ zasadniczej
ewolucji. Dziś wielu z nich
chętnie oddałoby ziemię w

zamian za emeryturę. Aby jed­
nak wszystkie te grunty prze­
jąć przez państwo lub spół-

O NAJWAŻNIEJSZYCH
zadań nauki, a także
praktyki należy dziś

doprowadzenie do maksymal­
nej efektywności gospodaro­
wania. Wi.ąże się z tym udo­
skonalenie metod zarzą-
d za n i a gospodarką. Chodzi o

stworzenie takiego systemu,
który stworzyłby samoczyn-
n e bodźce oszczędności, - wy­
sokiej jakości, dostosowania
asortymentów produkcji, do
potrzeb ludności. Pod tym

. względem zadania są bardzo
trudne. Przede wszystkim nie
wolno zapominać, że dokony­
wać się ich będzie, w trakcie

przezwyciężania trudności wy­
stępujących również w społe­
czeństwie . budującym, socja­
lizm. Wymieniają je w swych
pracach uczeni—-marksiści z

Polski, ZSRR i innych’krajów.
Oświetlanie tych wszystkich

dylematów współczesności i
wskazywanie drogi na przy­
szłość — to rola nauki inspi­
rowanej pifcez partię. Nauka

"

ma także ważne powinności
dydaktyczne i wychowawcze,
wobec społeczeństwa. Dotyczy
to przezwyciężania konserwa­
tyzmu niektórych środowisk","
kszWiowania nowoczesnej
obywatelskiej świado­
mości. Ale to już temat od­
dzielny.

w saku
Gierka

zTemidg

„krnąbrny” klient wyjąt-Waldemarowi .......

kowo nie przypadł ■do gustu, ponieważ zaś
i Kazimierz T. też nie należał do tych, eo da­
lia się bezkarnie, wykiwaćrozmowa nobie-
rałą raczej ostrych tonów. Koniec końców
uzgodniono, że taksówka pojedzie pod budy­
nek milicji. Konkretnie na ul. Mazowiecką. ■

Wysiedli razem. W drzwiach Komendy,
Waldemar G. nagle zawrócił i pobiegł do wo­
zu. Pasażer zorientował się, że taksówkarz
czując się winnym, na. kontakt z milicją nie
ma jednak ochoty. Kazimierz T. stanął więc
przed „fiatem” i usiłował nie dtjpuścić do
ucieczki. Waldemar G. człowiekiem stojącym

przed maską zwykł się jednak nie przejmo­
wać. Wóz ruszył z impetem...

Kazimierz T. poczuł mocne uderzenie meta­
lu w kolana, Na szczęście, zamiast pod koła­
mi . lądował pa masce wozu. A ten wciąż
zwiększał szybkość. Bezbronny człowiek —

ratując się przed upadkiem — trzymał kur­
czowo ramiona wypieraćzek i wz-ywał pomo­
cy. To trzymanie nie na wiele się zdało. Wy­
starczył jeden mocno wzięty zakręt, by Kazi­
mierz T. znalazł się na asfalcie. Doznał urazu

kolana, klatki piersioujej i innych obrażeń.
Jak stwierdziła to potem ekspertyza Zakładu
Medycyny, Sądowej AM w Krakowie, upadek
'żo.grażał zdrowiu, a nawet życiu Kazimierza T.

Szczególnie okrutne — bo mało powiedzieć
chuligańskie -postępowanie . właściciela tak­
sówki, zbulwersowało oficerów Wydziału Ru­
chu Drągowego KW MO w Krakowie. Na­
tychmiast przystąpiono do poszukiwań win­
nego. popełnienia groźnego przestępstwa.
I oczywiście Waldemara G., tudzież jego
kumpla — okazał się nim 2.-letni Roman

‘

S, — zatrzymano.
Początkowo do niczego się nie. przyznawali.

Zresztą zaraz po wypadku uzgodnili i obmyś­
lili dla siebie „murowane" alibi.. Gdy zaczę­
to sprawdzać, szczegóły, całą mistyfikacja
wzięło w łeb. Okazało sie. że Kazimierza T.
najechał nie Waldemar G„ lecz... Roman S.

Gdy taksówkarz wysiadł bowiem, przed
Komendą, -polecił przyjacielowi utrzymanie
silnika na obrotach. Po chwili znalazł się po­
nownie w „fiacie” i nie zważając -na. obecność
człowieka przed wozem, kazał Romanouń S.
trłączyć bieg. Potem kilkakrotnie „współ­
uczestniczył" w manewrach kierownicą, by
szybko pozbyć się leżącego na mo.sće intruza.
Udało się to dopiero przy ul. Racławickiej...

Prokurator Rejonowy: dla Krakowa Kro­
wodrzy w stosunku do taksówkarza i do jego
kumpla zastosował areszt tymczasowy. Nie­
bawem obaj zasiądą nn. ławie oskarżonych.

Wypadek -- jaki miał miejsce .? listopada .-

-• jest tak bulwersujący, że darować możemy
sobie-odautorski komentarz, Dodajmy tylko,
ze bezwzględny włnśeiripl „taxi” nr 2744 był
dwukrotniekarany przezSądKoleżeński
za niekulturalne zachowanie się w stosunku
do pasażerów, a także za zawyżanie, opłat za

kursy. Waldemara. G. znało także Kolegium,
a jego „mandatowa” hipoteka jest .wcale bo­
gata. I chociaż na nadmiar taksówek w Kra­
kowie nie narzekamy, wydaje się nam, że ist­
niały wystarczające okoliczności, aby o wiele
wcześniej panu G. odebrać taksówkową kon­
cesję. Żaden deficyt usług nie może usprawie­
dliwiać bowiem totalnego bestialstwa i total­
nego razpasania.

JANUSZ HAŃDEREK
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•) 300 dominikanów frantuskićh pódpisałó liśt
otwarty krytyltujący' Ostro Kongregację zd szykdnó-
wańie Pohiera.
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AJWIĘKSZYM EESTSELLEREM
ostatnich lat jest... Proszę zgadnąć?
„Pan Tadeusz”, „Dzień Szakala”;

„Słownik Języka Polskiego”, „Jeżdżę
Fiatem 126p”?

Otóż ąni jedno, ani drugie. Tym największym
bestsellerem jest-,,Kodeks Pr-acy”. W pierwszych
trzech latach sprzedano go około 1 min 300 tys.
egzemplarzy, a dziś na pewno już osiągnął na­
kład ponad półtora miliona. Fakt ten można chy­
ba interpretować tylko w ten sposób, że także

prawo „trafia pod strzechy”, jak również w ten

sposób,,że pracownik pragnie z.pierwszego źród­
ła czerpać wiedzę o swoich obowiązkach i pra­
wach. Zdrowy to odruch! Źródłem wiedzy pra­
cownika o obowiązkach 'i prawach nie jest już
własne. „zdaje mi . się”, przysłowiowe „gdzieś
dzwonili” i chociażby przykre doświadczenia ani
też nie zawsze precyzyjna interpretacja tej lub

innej pani ze służb pracowniczych. Z „Kodek­
sem Pracy” do pracy — oto jakie hasło ma zu­
pełnie realną przyszłość.

Zastanawiam się jednak, czy druga strona —

pracodawcy — dołączy do tej mojej radości?
Bądź co bądź i tak mają różnego rodzaju kło­
poty z pracownikami. A teraz? Właśnie teraz,
kiedy pracownik zacznie przychodzić do pracy z

własnym „Kodeksem” w kieszeni? Wprawdzie
„Kodeks” mówi o obowiązkach i o prawach, ale
nątura ludzka raczej kieruje się zawsze w stro­
nę praw.

•

W NASZYM KRAJU zrealizowaliśmy i z po­
wodzeniem realizujemy politykę pełnego zatrud­

nienia. Każdy, kto pragnie pracować, kto ma

ochotę i zdrowie, nie musi się szczególnie mar­
twić o pracę. Powiadamy: w Polsce praca szuka
człowieka. Obecnie — na przykład — przedsię­
biorstwa zgłaszają zapotrzebowanie na 200 tys.
pracowników, a w wydziałach zatrudnienia jest
zarejestrowanych 10 tys. osób. Skąd wziąć 190
tysięcy? — słychać zbiorowe pytanie pracodaw­
ców. Ci, którzy mają autobusy (chociażby J,osi-
nobusy”), penetrują wsie, gminy i małe mieściny.
Zwożą i dowożą, nie oglądając się na ogromne
koszty. Potwierdzeniem tej sytuacji jest nadal
skala zatrudnienia ludności dwuzawodowej,
którą obecnie oblicza się na grubo ponad 2,5 min.
Równocześnie — co należy uwzględniać w ca­
łym rozumowaniu — lata osiemdziesiąte nie
wróżą pracodawcom poprawy ich losu, bowiem
w latach 1981—85 przyrost zasobów czynnej siły
roboczej wyniesie 400—500 tys. osób (dla porów­
nania: w latach 1971—75 wyniósł 2 min).

W tej całej niełatwej przecież sytuacji dwie

opinie musżą bardzo poważnie zastanawiać. Pra­
codawców — że ludzie dziś nie szanują pracy, co

znajduje potwierdzenie w wydajności, jakości,
absencji i fluktuacji. Pracowników — że praco­
dawcy mając na głowie trudności z planami nie

zajmują się ludźmi, gubią z pola widzenia ich
potrzeby, obdarzając pierwszą miłością plan.
Obydwie te opinie kończą się westchnieniami.
Pracodawców — aby pracownicy się zmienili...!
Pracowników — aby pracodawcy się zmienili...!
Pośród tych wzajemnych zarzutów i westchnień
obok interesu pracodawców i pracowników po­
jawia się arcydoniosłe pytanie: kto ma rację?
Pracodawcy czy pracownicy? Kto' kogo i czego
nie szanuje? Pracownik pracy czy pracodawca

JERZY

KOCHAŃSKI

EFEKT SZACUNKU
pracownika? Powiem szczerze: opowiadam się
w tym sporze za pracownikiem. Nie dlatego, że­
by pracownik w każdym przypadku miał rację.
O nie! I doskonale wiemy, że sytuacja na rynku
pracy wpływa na postawy ludzi wobec pracy, a

zatem i na wszelkie ujemne zjawiska. Wielu lu­
dzi, może nawet setki tysięcy, wykorzystuje tę
sytuację, zmieniając często- pracę, lekceważąc
sobie podstawowe obowiązki z punktualnością
łącznie. Wielu ludzi • za swoją życiową zasadę
przyjęło powiedzenie: mogą mi nagwizdać, pójdę
zaraz gdzie indziej i jeszcze, dadzą mi więcej...!

Ale w tym sporze pracodawców i pracowników
istnieje jeszcze kryterium podstawowe: interes

ogólnospołeczny. Otóż ćhcemy czy’ nie chcemy,
czy się nam podoba, czy nie podoba, czy mamy
ochotę, czy jej nie mamy, musimy stanąć na

stanowisku, że to pracodawca powinien szano­
wać pracownika, bowiem wtedy dopiero praco­
wnik będzie szanować pracodawcę j pracę. Zwa­
lanie wszystkiego na ludzi, obarczanie ich winą
nie jest i nie może być uznane za działanie kon­

struktywne. Myślę, że warunkiem usuwania tru­
dności ograniczających nasz rozwój jest popra­
wa stosunków w zakładach pracy.

ZAGLĄDAJĄC w lata osiemdziesiąte możemy
dostrzec zupełnie wyraźnie nowe zadania, które
zresztą nie powinny być już obce. Otóż nie ulega
najmniejszej wątpliwości, że chodzi o taką go-
spodarkę ludźmi,, aby można było maksymalnie
wyzyskać ich chęć do pracy, ambicje, inicjatywy
i aktywność, zdolność do innowacji i pragnienie
uczestniczenia w rozwoju postępu, wreszcie po­
czucie odpowiedzialności i gospodarności. Taka
musi być linia przewodnia naszej postawy jako
całego społeczeństwa i pracodawców. Zakład

pracy, przedsiębiorstwo rolne, spółdzielnia i in­
stytucja — to są te mikrospołeczeństwa, na któ­
re spada wielka odpowiedzialność za ludzi.
Wskaźniki ekonomiczne — sprawa ważna, plan
— sprawa ważna, ale człowiek w pracy — to

sprawa najważniejsza. Postawmy wreszcie spra­
wę .jasno: w zakładzie, w którym nie dba się o

ludzi, (nikt miejsca nie zagrzeje.
Pracodawca — pracownik: temat wielki. My­

ślę jednak, że w tym wielkim temacie istnieje
pewne ważne niedomówienie. „Kodeks Pracy”
stanowi: obowiązki i praw)!. Zwykło się mnie­
mać, że zarówno obowiązki, jak i prawa odno­
szą się do pracowników. Tymczasem „Kodeks
Pracy” jest sprawiedliwy: mówi on również o

obowiązkach i prawach pracodawcy. Wypadało­
by życzyć, aby w rozważaniach o stosunkach

pracy nigdy i nikt nie pomijał obowiązków pra­
codawcy. Niechże każdy pracownik wie, że pra­
codawca dając pracę jednocześnie przyjmuje na

siebie obowiązki.

TABLICZKI, STOŻKI, PAPIRUSY

MGR RYSZARD ZIEMBA — mieszka­
niec Rzeszowa, znany bibliofil, od ponad
2& lat zajmuje się również artystyczną
oprawą książek;-- Od dawna pracuje .on,
także nad przygotowaniem cyklu obrazu­
jącego różne-;formy-książki pa- przestrzeni.
dziejów, ze szcze'góinym uwzględnieniem
historii artystycznej oprawy.

Pierwotne formy - książki to sumeryj-
skie, asyryjskie i babilońskie teksty wy­
ryte na wypalonych tabliczkach lub stoż­
kach glinianych, które można było już
przenosić lub przesyłać z miejsca na miej­
sce. W czasach Homera, w starożytnej .

Grecji i Rzymie, forma, książki były
drewniane tabliczki pokryte czarnym
woskiem, w którym ryto teksty za .po­
mocą specjalnego rylca zwartego stylosem.
Tablice te łączone w pakiety były zacząt­
kiem kodeksu w historii książki. Zastoso­
wanie w Egipcie, a następni- w Grecji i

Rzymie papirusu narzuciło, książce formę
zwoju. Jeszcze inne formy stosowane były
w odległych rejonach świata.. Chińczycy
pisali swoje książki na wąskich bambuso­
wych deseczkach wiązanych jedwabnym
sznurkiem, Aztekowie zaś na płótnie tka­
nym z włókien agawy lub figowców. W
Indiach stosowano do tego celu liście pal­
mowe, a Batalcowie pisali na korze Brzo­
zowej. Dopiero wprowadzenie pergaminu,
a następnie papieru ugruntowało nową,
stosowaną do dzisiejszego dnia, formę ko­
deksu — a więc książki składającej się

ze zszytych razem arkuszy ze stronicami

zapisanymi początkowo ręcznie w pojedyn­
czych lub nielicznych egzemplarzach, a po
wynalezieniu druku masowo powielanymi
w wielotysięcznych nakładach.

Pierwsze książki pisane i przepisywane
ręcznie wymagały dużego nakładu pracy
— były więc niezwykle cenne a często na

wagę złoto, bez żadnej przenośni, tym bar­
dziej że najczęściej były to księgi o wyso­
kim poziomie artystycznym z licznymi
inicjałami i miniaturami. Ryszard Ziemba
— pasjonujący się zarówno historią książ­
ki, jak i dziejami jej artystycznej oprawy
— wykonał na podstawie istniejących
egzemplarzy i opisów kilkaset eksponatów
odtwarzających yderńie różnego rodzaju
formy książek różnych narodów, tworząc-
w ten sposób niezwyle cenną kolekcję do
swego prywatnego muzeum historii książ­
ki.

Ryszard Ziembą klei, maluje, rzeźbi,
rysuje, barwi, haftuje, złoci i tłoczy w pa­

pierze, tekturze, c także w metalu. Poznał
również dokładnie technologię konserwacji
papirusów, pergaminów « starodruków. W

odtwarzaniu starych ksiąg współpracował
ściśle z Muzeum Książki i pisma w Lip­
sku.

Wirartystycznie wykonanych ekspo­
natów są m. ip. pierwsze formy (sprzed
S tys'. łat)-- kodeksów drewniano-wosko-
wych książek chińskich na bambusowych
deseczkach, znojów papirusowych, książ­
ki Azteków, Bataków, indyjskie itd.

Ze współczesnych opraw artystycznych,
które wyszły spod jego ręki, zwracają
uwagę i zachwyt księgi oprawne w skórę
zdobioną techniką nacinania, mozaiki wy­
konane z różnych gatunków i kolorów
skóry, ręcznie barwione koszulki, liczne
tłoczenia, złocenia, a. także ozdobne klamry
grawerowane, wytłaczane i rzeźbione w

drewnie lub kości słoniowej.
Podziw budzi miniaturowe wydanie Ko­

ranu oprawione w jasną skórę cielęcą, zdo­
bione na okładkach mozaikami z różnych
kolorów skóry i tłoczeniami wykonanymi
z 24 karatowego złota, a także 25 tomowa
mini biblioteczka składająca się z książe­
czek o Wymiarach 1X7,7 wwi oprawionych
w skórę i tzw. półskórki.

. Mgr Ryszard Ziemba swoje prace pre­
zentował na licznych wystawach i prelek­
cjach, m. in. w muzeach Krakowa, Rze­
szowa i Lublina, a także w NRD i Czecho­
słowacji.

D. KWIATKOWSKI

Na
CO NAJCZĘŚCIEJ chorujemy — WIE każdy

Z NAS. W POWSZECHNEJ, NIE ODBIEGAJĄCEJ
ZBYTNIO OD PRAWDY OCENIE, LECZYMY SIĘ

GŁÓWNIE Z POWODU CHORÓB UKŁADU ODDECHOWE­
GO, KRĄŻENIA, NOWOTWORÓW. NA ZNACZNIE TRU­
DNIEJSZE PYTANIE — DOTYCZĄCE, NA JAKIE SCHO­
RZENIA BĘDZIEMY CHOROWAĆ W NAJBLIŻSZYCH
LATACH, DA ODPOWIEDZ SPORZĄDZONA OSTA­
TNIO PROGNOZA STANU ZDROWIA LUDNOŚCI DO
1990 ROKU.

Nasz stan zdrowia uzależniony jest od wielu czynników,
które należało wziąć pod uwagę w opracowywanej progno­
zie! Szczególnie duże znaczenie dla prawidłowej oceny tego
stanu ma przyszła infrastruktura demograficzna. Przewidu­
je ona m. in. wzrost dwóch grup ludności — dzieci i młodzie­
ży oraz osób w wieku poprodukcyjnym. Poziom zdrowotności,
czy umieralności będzie się też zmieniać w zależności od
warunków bytu i pracy, stanu środowiska naturalnego, sta­
nu wiedzy i praktyki medycznej.

Biorąc pod uwagę te wszystkie czynniki, a także wiele
innych zależności, uważa się, że stan zdrowia ludności w

najbliższej dekadzie bedzie się systematycznie poprawiać.
Tak więc, w myśl prognozy, przewiduje się — z dużym
prawdopodobieństwem — że wśród noworodków, niemo­
wląt i dzieci w wieku przedszkolnym i szkolnym bedzie ma­
lała umieralność z powodu ostrych i przewlekłych chorób

zakaźnych. Wyjątek mogą stanowić choroby wirusowe, sze­
rzące się dresrą zakażenia kropelkowego o występowaniu

i sezonowym lub epidemicznym, np. grypa. Nie przewi­
duje? sic bowiem w najbliższym czasie opracowania skutecz­
nej metody uodpamiania przeciwko tej chorobie. Zdaniem
Specjalistów istnieje prawdopodobieństwo zwiększenia się
liczby dzieci obarczonych wadami wrodzonymi.

WYKRYWANIE NOWOTWORÓW

W grupie osób w wieku produkcyjnym przewiduje się
zmniejszenie chorób zakaźnych, wymagających leczenia
szpitalnego. W dalszym ciągu jedno z największych zagro­
żeń dla zdrowia stanowić będą choroby cywilizacyjne, a

zwłaszcza układu krążenia, miażdżyca i jej następstwa. Oce­
nia sie, że w 1990 roku poradnie kardiologiczne będą miały
pod swą opieką ok. 15 proc, ludności, a więc ok. 8 min
osób.

Kubańska energetyka
W końcu bieżącego roku produkcja ku­

bańskiej energii elektrycznej będzie pię­
ciokrotnie większa niż przed dwudziestu
laty. Jednym z największych obiektów ku­
bańskiej energetyki jest elektrownia im.
Martina Gomeza w Mariel, położona 80
km na. zachód od Hawany, która daje
aktualnie więcej energii niż wszystkie ku­
bańskie elektrownie w 1958 roku.

Obecnie produkcja energii elektrycznej
na Kubie sięga prawie 175 rnln kWh. W
ciągu ostatnich pięciu lat zelektryfikowa­
no ponad 1200 szkół i tysiąc wielkich gos­
podarstw rolnych. Dwukrotnie zwiększyła
się w okresie istnienia republiki długość
linii elektrycznych, które liczą prawie
25,5 tys. km. Plan rozbudowy sieci energe­
tycznej przewiduje łącza na 900 km linii
między Hawaną a Santiago de Cuba. W

przyszłym roku mają być zakończone
prace dokumentacyjne pierwszej kubań­
skiej elektrowni atomowej, której budowę
przy pomocy krajów socjalistycznych roz­
poczyna się w 1981 roku w Cienfuegos.’

Węgierskie mosty

Węgierski kombinat ‘

Ganz-Mavag jest
znanym dostawcą konstrukcji mostowych
i całych mostów. Konstrukcje takie do­
starczali Węgrzy za granicę już w latach
30, a po II wojnie światowej -wznosili

mosty w Indiach, NRD, Czechosłowacji,.
Jugosławii, Turcji. Także w Budapeszcie
w ciągu ostatnich 10 lat oddano do eks­
ploatacji pięć takich obiektów. Najciekaw­
szym z nich jest jednoblokowy most Elż­
biety o długości 290 m, zaliczany do naj­
piękniejszych w święcie. Inny budapesz­
teński most Szabadsag uważa się za naj­
lepiej skonstruowany z punktu widzenia

statycznego. Dawniej Węgrzy korzystali z

obcych dokumentacji, np. Most Małgorza­
ty jest zbudowany według projektu A. G.
Eifiela. Obecnie Ganz-Mavag prowadzi
prace na rzece Cisa w pobliżu Szegedu,

Przewidywana zachorowalność na choroby układu krąże­
nia ulegnie zmniejszeniu na skutek coraz lepszej działalno­
ści profilaktycznej. Jednakże — stwierdza prognoza — profi­
laktyka i terapia wcześniej wykrytych przypadków miaż­
dżycy wśród osób wieku produkcyjnego okażą się skuteczne,
jeżeli będą przeprowadzane odpowiednio wcześnie badania

grupowe i-masowe.
W najbliższych latąch i w dalszej przyszłości wzrastać

będą natomiast zgony z powodu chorób nowotworowych.
Na podstawie danych Instytutu Onkologii można stwierdzić,
że w Polsce podobnie jak i w innych krajach rozwiniętych,
zachorowalność na nowotwory złośliwe rośnie od początku
bieżącego stulecia i prawdopodobnie nadal będzie wykazy­
wać tendencje wzrostu. Niemniej jednak w przyszłości i to

niedalekiej, szybciej będzie wzrastać wskaźnik wykrywania
nowotworów’, czemu sprzyjać będzie stosowanie coraz lep­
szych metod diagnostycznych.

»

INNA STRUKTURA CHORÓB

Dotychczasowe wyniki osiągnięte w zwalczaniu gruźlicy
pozwalają sądzić, żc dzięki stałej poprawie warunków życia
oraz stosowaniu skutecznych metod wczesnego wykrywania
i leczenia, zachorowania na te chorobę oraz zgony z jej po­
wodu będą systematycznie maleć.

Zmieni sie struktura chorób. Obok chorób serca, czy cho­
rób układu oddechowego przewiduje się wzrost, u wszyst­
kich grup ludności, zachorowań na cukrzycę. ,

Na podstawie obserwacji i wzrastającej z roku na rok
liczby zachorowań na choroby psychiczne oraz ogólnoświa­
towych tendencji w tym zakresie należy przypuszczać, że
do .1990 r. wzrośnie liczba osób cierpiących na te choroby.
Intensywne tempo życia powodujące narastanie napi-ć i
stresów stanowi niewątpliwie podstawową przyczynę roz­
woju chorób psychicznych.

Jak wynika z opracowania, miejsce chorób zakaźnych co­
raz mocniej zajmują choroby przewlekłe i zwyrodnienia.
Ich powstawanie i narastanie wiąże się z wydłużoną prze­
ciętną życia, sposobem odżywiania, zmniejszoną aktywno­
ścią fizyczną, niekorzystnymi wpływami czynników środo­
wiskowych oraz stanami napięć emocjonalnych, towarzyszą­
cych współczesnemu życiu. Stawia to przed służbą zdrowia
nowe zadania organizacyjne i lecznicze. (SAJ)

buduję także w Jugosławii koło Nowego
Sądu most ni Dunaju o ponad kilometro­
wej długości.

Bułgarskie samochody

Bułgarski przemysł motoryzacyjny roz­
wija się w szybkim tempie dzięki współ­
pracy z ZSRR, Czechosłowacją i innymi

’

krajami socjalistycznymi. Obecnie własna
produkcja pokrywa 80 proc, zapotrzebo­
wania kraju na środki transportu.

Przedsiębiorstwa transportowe w ćalynś
kraju mają do dyspozycji samochody -cię­
żarowe Gaz-53 i Liaz-Madara montowane
w kooperacji z radzieckim ; czechosłowac­
kim przemysłem w Szumen, autobusy'
Cząwdar powstające w Bofewgradzie we

współpracy z Węgrami.
Planuje się dalsze zwiększenie produkcji

MEDYCYNA

m

grozi?

specjalistycznych pojazdów dla potrzeb
gospodarki leśnej, rolnictwa, geologii itd.

W najbliższym Czasie uruchomiona bę­
dzie seryjna produkcja 16-osobowych au­
tobusów Czawdar 5C przeznaczonych za­
równo na rynek krajowy, jak i na eksport.-

Geolodzy z CSRS w Libii

Za pośrednictwem Przedsiębiorstwa
Handlu Zagranicznego „Strojexport” cze­
chosłowaccy geolodzy i budowniczowie
świadczą usługi w Libii. Ci pierwsi przy­
gotowują .mapy tego kraju na obszarze 140

tys. km2, zaś. specjaliści-, od budowy dróg
połączyli autostradę miasta Nalut i Gha-
dames oddalone od siebie o ponad 350 km.
Obecnie trwa budowa dróg na dwu odcin­
kach o długości ponad 40 km; podpisano
również kontrakt na dalsze 60 km dróg.

„Strojexport" prowadził prace związane
z budową ośrodka plażowego w Hamali w

pobliżu Tripolisu, a także roboty wiertni­
cze na głębokości do 1000 m, które pozwo­
liły na budowę studni m. in. dla potrzeb
rolnictwa.

Na wiosnę tego roku kongregacja
DOKTRYNY WIARY PRZESŁAŁA DO BI­
SKUPÓW CAŁEGO ŚWIATA, ZATWIER­

DZONY PRZEZ PAPIEŻA „LIST W SPRAWIE
NIEKTÓRYCH ZAGADNIEŃ ZWIĄZANYCH Z

ESCHATOLOGIĄ”. We wrześniu watykański
dziennik „Osservatore Romano” opublikował
konstytucję apostolską Jana Pawła II „Sapien-
tiń Christiana”, poświęconą działalności uniwer­
sytetów i wydziałów kościelnych.

Pozornie oba dokumenty niewiele mają z sobą
wspólnego. „Sapientia Christiana” omawia „natu­
rę i cel uniwersytetów kościelnych”, przedstawia
— w formie niemal regulaminu — obowiązki i
zadania poszczególnych wydziałów, wykładow­
ców i studentów, sposób przyznawania stopni
akademickich itp. List Kongregacji natomiast

zajmuje się problematyką doktrynalną: podej­
muje mianowicie ’

sprawy związane z tym arty­
kułem katolickiego „Wyznania wiary”, który do­
tyczy życia wiecznego. W tych kwestiach zresz­
tą nie wnęsi on niczego nowego, potwierdzając
jedynie tradycyjną naukę Kościoła o duszy nie­
śmiertelnej, o niebie, piekle i czyścu. Dokład­
niejsza jednak lektura obu. wymienionych doku­
mentów ukazuje wyraźnie to, co je ze sobą łączy,
co wynika z pewnych ogólnych, ale zarazem ja­
sno sprecyzowanych celów nowego pontyfikatu.

Powołując się na ostatnie synody, a zwłaszcza
na synody poświęcone ewangelizacji i katechiza­
cji, kongregacja Doktryny Wiary stwierdza, że

przypomniały one w sposób naglący „o koniecz­
ności dochowania w pełni wierności podstawo­
wym prawdom wiary”. Konieczność ta staje się
paląca „zwłaszcza dzisiaj, gdy głębokie przemia­
ny w środowisku ludzkim i usilne starania o zin­
tegrowanie wiary z rozmaitymi kręgami kultu­
rowymi” zmuszają do „większej niz kiedykolwiek
troski o zachowanie wiary całkowitej i nieska­
żonej”.

Rzecz znamienna: Kongregacja przyznaje, że

„ani Pismo św. ani teologia nie rzucają dosyć
światła, aby można sobie wyobrazić zyćie poza­
grobowe", tym niemniej uważa, iż właśnie w

tym punkcie potrzebne jest szczególnie silne prze­
konanie wiernych o słuszności n&ulci Kościoła.

Dlaczego? — „Bo jeśli nie ma zmartwychwsta­
nia, wali się cały gmach wiary” — czytamy w

dokumencie — jeśli chrześcijanin w tym wła-

śnie punkcie ma wątpliwości — „tracą swój sens

stworzenie i odkupienie, a życie teraźniejsze jest
pozbawione jakiejkolwiek nadziei”.

Można, oczywiście, dyskutować, w jakiej mierze
obietnice i ostrzeżenia związane ż chrześcijańską es­
chatologią wpływają w praktyce na zgodne z na­
kazami Kościoła życie wiernych. Ważniejsze prze­
cież, w omawianej tu sprawie wydaje się być co in­
nego. Po pierwsze, przyznanie, że to właśnie dog­
mat o życiu pozagrobowym jest najczęściej kwestio­
nowany przez wiernych. Po drugie — skierowany
pod adresem teologów zarzut, że po ich stronie leży
znaczna część winy za szerzenie się wątpliwości
wśród milionów świeckich katolików. Oni to bo-

WIEStAW MERCIK

wi«m, jak oświadcza dokument, spowodowali de­
zorientację w świadomości chrześcijan rozpowszech­
niając w opinii publicznej sporne kwestie ideologicz­
ne, czy kwestionując — w sposób mniej czy bar­
dziej otwarty, poszczególne zasady katolickiego
„credo”.

JAKIE WNIOSKI, jakie rozwiązania proponu­
je Kongregacja? — Przede wszystkim żąda od

biskupów „obowiązku czujności”. Niezbędna
jest, przypomina dokument biskupom całego
święta „ciągła i odważna czujność” sprawowana
za pośrednictwem komisji doktrynalnej, diece­
zjalnej i krajowej nad twórczością piśmienniczą
(...) po to, by ostrzec na czas wiernych przed dzie­
łami o treści niepewnej”.

W kwestii, kto jest, i kto może być autorami
takich niepewnych, podważających tradycyjną
naukę Kościoła dzieł. Kongregacji nie pozosta­
wia żadnych wątpliwości. Tymi, którzy sieją ką-
kol, budzą dezorientację i wątpliwości wiernych

są liberalni teolodzy. To ich badania i spory, te

ich głośno wyrażane wątpliwości sprawiają, że

„chrześcijanie są niepewni, gdyż (w ich dziełach
i poglądach) nie odnajdują już swbjego słownic­
twa i znanych sobie pojęć".

W związku z tym Kongregacją Doktryny Wia­
ry ostrzega jasno i bez niedomówień tych teolo­
gów. którzy lansują odbiegające od ortodoksji
poglądy:

„Przede wszystkim jest rzeczą konieczną, ąby
wszyscy ci, którym zlecona została misja nauczania,
rozumieli jasno to, co Kościół uznał za należące do
istoty wiary”. Trzeba skończyć z. dotychczasowym
rozumieniem wolności badań teologicznych, ponie-

KONTESTACJA W KOŚCIELE

waż ich celem „może być jedynie pogłębianie i wy­
jaśnianie tych istotnych prawd”.

Teoretycznie Kongregacja nie Odmawia teologom
prawa „do takiej swobody, jakiej słusznie domagają
się metody ich pracy” — równocześnie jednak
ostrzega, aby ich studia i badania nie'były „lekko­
myślnie rozpowszechniane wśród wiernych, którzy
dzisiaj bardziej niż kiedykolwiek są narażeni na ńie-

bczpieczeństwa w dziedzinie wiary”.
Mówiąc inaczej — Kongregacja proponuje dwa.

jeśli tak można rzec, kręgi wtajemniczenia: je­
den dla teologów i wąskiej czołówki intelektua­
listów katolickich, drugi — operujący tradycyj­
nym, znanym z tzw. religijności ludowej słbw-

nictwem i pojęciami dla szerokich mas wier­
nych.

V; sposób, nie mniej wyraźny ostrzega teolo­
gów papieslći dokument „Sapientia Christiana”.
Tak np. w rozdziale „O programie studiótó”
Stwierdza on jednoznacznie-

„należy uznać słuszną wolność badań i naucza­
nia (...) powinno być przy tym jasne, że prawdziwa
wolność musi się mieścić w' granicach Rłowa Boże­
go tak jak jest ono głoszone przez Urząd Nauczy­
cielski Kościoła: prawdziwa- wolność badań musi opie­
rać się (...) na uległości wobec. Urzędu Nauczyciel­
skiego, którego zadaniem jest autentyczna tego Sło­
wa Bożego interpretacja”.

AN PAWEŁ II zdaje sobie sprawę, że spo­
śród różnych form kryzysu, jakie dziś doty­
kają Kościół, do najpoważniejszych należy

kryzys jego kadry. Kadry, która nie tylko wy­
krusza 'się, ale którą poza tym Opanował duch

kontestacji i wątpliwości. Czy nacisk tak często
kładziony w papieskich przemówieniach na obo­
wiązek dyscypliny przyniesie rezultaty — nie
wiadomo. W każdym razie — w przekonaniu pa­
pieża — jest to kwestia zasadnicza? Również w

sprawie nauczania katolickiego, gdzie Jan Pa­
weł II nie zamierza pozwolić na najmniejsze
choćby odstępstwo od tradycyjnej doktryny. 1
to jego stanowisko pozwala wyjaśnić takie po­
ciągnięcia Kurii jak publiczna krytyka (na ła­
mach „Osservatore Romano” poglądów domini­
kanina J. Pohiera*) zawartych w książce „Kiedy
mówię Bóg” jako „jawnie sprzecznych z Obja­
wieniem i nauką Kościoła”, ostrzeżenie wystoso­
wane do amerykańskiego teologa Johna McNeil-
la czy — zapowiedziane na grudzień br. wezwa­
nie do Rzymu jednego z najwybitniejszych współ­
czesnych teologów, Holendra. E. Śchillebeeckxa.

Z kwestiami dotyczącymi „czystości doktryny”
ma także związek zapowiedziany na 14 stycznia
1980 roku synod biskupów holenderskich, zna­
nych ze swych liberalnych poglądów nie tylko
na sprawę celibatu, ale także , na — wyłożone* w

słynnym swego czasu . „katechizmie holender­
skim” — kwestie już bezpośrednio wiążąco się z

katolicką doktryną.
Sprawa „buntu teologów” nie miałaby rangi pro­

blemu, gdyby dotyczyła tylko jednostek. Jednakże
duch kontestacji, ogarnia, w większym czy mniej­
szym stopniu, całe środowisko teologiczne, wkrada­
jąc się również w szeregi tych, którzy przez
stulecie stali na straży tradycyjnej doktryny: dó
zakonu dominikanów i Towarzystwa Jezusowego.
Co gorzej — wśród kontestatorów znajdują się naj­
wybitniejsi współcześni myśliciele katoliccy („mi­
strzowie doktryny katolickiej” — jak mówił' Pa­
weł VI), których poglądy w niemałym stopniu za­

ważyły na charakterze. i ksstalcie dokumentów II
Soboru Watykańskiego.

I w tym kontekście trzeba odczytywać słową
Jana Pawłd II wypowiedziane we wrześniu br.
w Rzymie na spotkaniu z przełożonymi prowin­
cji i przełożonym generalnym Towarzystwa Je­
zusowego, P; Aruppe.'

W swym przemówieniu Jan Paweł II przypom-
,niał jezuitom o obowiązku „wierności doktry­
nie” oraz o „pełnej wierności Urzędowi Nauczy­
cielskiemu Kościoła i papieżowi". Towarzystwo
Jezusowe, powiedział papież, powinno dawać
„przykład doktrynalnego bezpieczeństwa”.

Wagę słów skierowanych do członków Towa­
rzystwa’ Jezusowego łatwiej będzie rozumieć, gdy
się .przypomni, że — obok dominikanów — je­
zuici są główną kuźnią kadr teologicznych. Że w

ich rękach, bądź pod ich bezpośrednim wpływem
pozostają liczne placówki oświatowe oraz „mas­
smedia”.

Niewątpliwie, Kuria Rzymska dysponuje wy­
starczającym arsenałem środków, by zmusić do
milczenia „niesfornych” teologów. Jednakże ko­
szty takiej opętracji mogą się okazać zbyt wyso­
kie, a skutki — trudne do przewidzenia.

RODOWISKO INTELEKTUALISTÓW kató-
lickich, na których Kościół liczy dziś bar­
dziej niż kiedykolwiek, zdaje sobie bowiem

sprawę, że źródłem kontestacji teologów nie są
irracjonalne, czy subiektywne motywy, ale po­
głębiające się nieustannie sprzeczności między
nauką a wiarą.

Poza podejmowanymi przez teologów próbami
krytycznej rewizji tradycyjnej nauki Kościoła śro­
dowiska te widzą dążenie do takich jej sformuło­
wań, które byłyby przystosowane do mentalności

współczesnego człowieka. Dokumenty, ostrzeżenia i

nótępienia ogłaszane przez Kongregację Doktryny
Wiary mogą zmusić teologów do milczenia, ale nie

zlikwidują wielu trudnych problemów, stojących
przed teologią — główną podporą Urzędu Nauczy­
cielskiego Kościoła.

Istota Sprawy na tym bowiem polega, że konte­
stacja ..mistrzów doktryny” potwierdza niejako wą­
tpliwości i rozterki przeżywane przęz' miliony
świeckich katolików'.
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GRUDNIA 1979 roku Tarnowski Teatr im.
L. Solskiego daje premierę „Wesela" w re­
żyserii Józefa Grudy ze scenografią Marii

Adamskiej. Jest to odważne zamierzenie sceny, wią-
rącej z tą premierą wielkie nadzieje.

Te same nadzieje żywią również widzowie ciekawi nowej
premiery znakomitego dzieła. Przy, tej okazji warto słów
kilka poświęcić związkom Wyspiańskiego z Tarnowem.

* '

MYLIŁBY SIĘ' ten. kto by sądził, że Tarnów sięgając po
„Wesele” Wyspiańskiego dokonuje tego po raz pierwszy. Jak
wiadomo, .po raz pierwszy wystawiono sztukę 16 marca

1901 r. w krakowskim Teatrze Miejskim. Po 21 przedstawie­
niach, w następnym sezonie grano „Wesele” jeszcze 28 razy.
Premiera lwowska odbyła się 24 maja, i w tym samym roku
zatem zobaczył to lwowskie ..Wesele” również Tarnów. Tak
więc odległość między spektaklem tak wielce znaczącym w

całej polskiej kulturze i przedstawieniem tarnowskim, była
w gruncie rzeczy maja.

Sam autor „Wesela” wybrał się 25 lipca 18S9 r. na wy­
cieczkę naukową, inwentaryzacyjną — pod kierownictwem
Prot. Bolesława Luszczkiewicza. Studenci Uniwersytetu Ja­
giellońskiego. głównie jednak Szkoły Sztuk Pięknych z ini­
cjatywy Komisji do Badań Historii Sztuki Akademii Umie­
jętności w Krakowie (za jej pieniądze), odbyli tę wycieczkę
na teren dawnego powiatu grybowskiego i gorlickiego. Trasa
r ejmowała Nowy Sącz. Stary Sącz, Biecz, Winarową, Sęko­
wą, Jeżów, Libuszę, Liczyska, Ropę W dniach .od 10 do 11
sierpnia zespół‘studentów odwiedza Bobową. Tu Wyspiański
rysuje kościół parafialny, dwie rzeźby klęczących kobiet,
okucia drzwi i zamku. Rysunki te stanowiły jak gdyby ostat-

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

WYSPIAŃSKI i TARNÓW
ąi „portret z natury” tych zabytkowych obiektów, ponieważ
w połowie października 1889 r. Bobowa została prawie do­
szczętnie zniszczona przez pożar.

PO
ZAKOŃCZENIU tej wyprawy Wyspiański z Józefem

Mehofferem wędrują dalej, już we dwójkę, trasą: Kruż-
lowa, Mogilno. Lipnica Wielka. Ptaszkowa, Królowa

Ruska, Kamionka Wielka. Mystków, Nawojowa, Zeleźniko-
wa. Maria Stokowa pisze w „Kalendarzu życiai i twórczości
Stanisława Wyspiańskiego” (Wydawnictwo Literackie 1971),
że autor „Wesela” jadąc do Starego Sącza miał nadzieję, że

spotka się z wujostwem Stankiewiczami. Potem w liście do
Mehoffera, Wyspiański napisał, iż miał w plamę „u nich

stanąć i robić stamtąd wycieczki w okolice Łącka, Rytra
i Bóg wie. gdzie jeszcze. Zajeżdżam pod dom, gdzie mieszkali,
i dowiaduje się, że właśnie przed dwoma dniami odjechali
do Krakowa. Co tu robić? — idę na stację kolei, siadam na

ławce i czekam, na pociąg do Krakowa. Postanowiłem wra­
cać. Od godziny 4 do 10 rozmyślam nad moim losem. O 10-tej
decyduję się zostać. Nocuję w jakimś zajeżdzie. Nazajutrz
idę do Podegrodzia i Ńąśzacowic (gdzie nic nie ma}. O czwar­
tej przybywam na stacje i chcę jechać do Krakowa, kupuję
bilet do Tarnowa, w drodze namawia mnie jakiś pasażer,
abym w Tarnowie został. Nie trzeba ńti było tego dwa razy
mówić, zostałem i nie żałuję”.

25 SIERPNIA tego roku Wyspiański rysuje rozetę z kościo­
ła św. Trójcy podpisując rzecz „Dnia 26-tego sierpnia 1889 r.

P„ kościółek Św. Trójcy, drewniany”. Podaję dalej za panią
Stokową z „Kalendarza” - 26 sierpnia powraca do katedry
1 rysuje nagrobek księcia Janusza Ostrogśkiegc i jego żony
Zuzanny, a także szereg fragmentów tego pomnika, jak po­
szczególne figury, motywy dekoracyjne, jednego z dwóch

lwów, podtrzymującyeh sarkofag, itd. 29 sierpnia szkicuje
fragment starego miasta w Tarnowie, dat.: ,29 sierpnia 1889

r. P.”. 1 września powstał szkic: Zaułek w Tarnowie, tw-.

„dnia 1 września 1889 r. P.”.

Przedtem jeszcze, w ciągu pierwszych trzech dni pobytu
w Tarnowie, zwiedza Wyspiański katedrę, „rysuje najpierw
pomnik Barbary z Rożnowa Tarnowskiej, matki Jana Tar­
nowskiego zmarłej w 1517 roku”. Odnotowuje to od razu

w swoim szkicowniku.

DO
MEHOFFERA pisze Wyspiański 23 sierpnia „Tarnów

tak mi się spodgbał, że nie wiem, czy prędko wrócę...
W kościele są śliczne gotyckie stalle, które zamierzam,

odcisnąć i odwiszorować". Następnie zwiedza skarbiec ka­
tedralny. rysuje naczynia kościelne, relikwiarze, haLy z

wiecznego ornatu, inicjały. 25 sierpnia udaje się do Kościółka
św. Marcina, rysuje go — podobnie, jak Madonnę z Dzieciąt­
kiem z ołtarza tego, kościoła. Pomiędzy 4 i 5 września wraci
do studiów rysunkowych nagrobków w katedrze i ssBCUl-
jeszcze raz nagrobek trzech Janów Tarnowskich, wykonał
wtedy jeszcze dwa szkice uliczki w Tarnowie, rysował por «ai
i wnętrze domu Jana Mikołajskiego - kamienicy Mikoła­
jewskiej. . .

5 września wraca do Krakowa, pełen wrażeń i poaziwu dla

piękna Tarnowa, miasta wprawdzie świeżo poznanego, a*e

utrwalonego już w pamięci i twórczości artysty.

IRENA WOLLEN i JE­
RZY KASZYCKI tak bardzo
zauroczeni są tańcjm i śpie­
wem słowiańskim, w wyko­
naniu studentów, że posta­
nowili zgotować Zespołowi
niespodziankę.

. 46-mińutowy .prógtarń, ńagrany
właśnie z udziałem „Słowianek”
w krakowskim Ośrodku TV, bę­
dzie emitowany na ogólnopol­
skiej antenie! I to prawdopodob­
nie w dniu jubileuszu...

„Słowianki” tak bardzo przeję­
te są rocznicą swych artystycz-

A było to tak: Zdzisław Wag­
ner (asystent), Czesław. Bartula
(adiunkt) spotkali się kiedyś na

dyżurze w czytelni Katedry Fi­
lologii Słowiańskiej, a po dyżu­
rze zaczęli... śpiewać. I to akurat
pieśni jugosłowiańskie. Sobotni
wieczór roku 1959 — można u-

ważać za datę powstania zespo­
łu, bo do obu zapaleńców śpie­
wania przyłączyły się zaraz stu­
dentki I roku filologii polskiej,
sprawdzając swoje możliwości
wokalne po skończeniu prac przy
lepieniu zniszczonych książek.
Zrodził, się chór, a potem przy­
szła pora na pierwszy publiczny
wystąp, który przygotował facho­
wo już chórmistrz krakowskiej

TERESA BĘTKOWSKA

po słowińsko
nych narodzin, że od paru tygod­
ni po kilkanaście godzin dzien­
nie ćwiczą, śpiewają, tańczą —

byle koncert galowy w Teatrze
im. Słowackiego wypad! na przy­
słowiowy medal...

My tak bardzo' 'ciekSwj" jesteś-'
my historii Zespołu Pieśni i Tań­
ca Uniwersytetu Jagiellońskiego,
że spieszymy, aby otworzyć karty
kroniki... której nikt nie napi­
sał-! Trzeba sięgnąć więc do
wspomnień kierownika Zespołu,
Henryka Wolfa-Zdzienickiego.

Filharmonii, Józef Jajko na te­
renie klubu MPiK Pod nazwą —

wieczoru jugosłowiańskiego...
Wyliczać wszystkie występy w

okresie dwudziestolecia istnienia
Zespołu? Nie, nie podejmuję się

. tęgo. Wystarczy chyba, jeśli po­
wiem, że właśnie "

teraz, w Tea­
trze, „Słowianki” po raz tysięcz­
ny zaprezentują się publicznoś­
ci! No,, można by w tym miejscu
od razu uzupełnić — tym razem

polskiej," krakowskiej. Nie bez
przyczyny fakt ten podkreślam,
bo zespół częściej występuje w

Fot. J. ZYCH

Jugosławii, Bułgarii, Czechosło­
wacji, ZSRR, NRD aniżeli w Kra­
kowie.'

Pisano już wiele n® temat
sukcesów „Słowianek” A to o

laurach przywożonych z między­
narodowych festiwali folklory­
stycznych. a to o odznaczeniach

indywidualnych członków zespo­
łu i odznaczeniach zbiorowych.
Płyty? Te mówią same ,za siebie
A także i o tym., że „Słowianki"
dorobiły się już nie tylko boga­
tego repertuaru, ale również do­
skonałej aoaratury (mikser szes-

nastokanalowv, trzy zestawy a-

paratury nagłaśniającej, własne

studio...).
Wśród stuosobowego zespołu

ludzi (tancerzy, muzyków, woka­
listów) są tacy, .którzy ze „Sło­
wiankami” związali się dawno,
dawno ternu. Przed 19 laty..de­
biutował tu np. Jan Kitliński
(dziś: instruktor muzyczny), 13
lat temu — Zenon Krukowiecki
(dziś: geodeta Urzędu MiG Ol­
kusz, który dojeżdża na każdą
próbę!), Wiesław Kudzia (praco­
wnik UJ), Krzysztof Niewiara
(prawnik, pracownik HiL). Z 13-
osoboWego składu kapeli .

— 7
muzyków to już absolwenci szkół

wyższych! Trzy razy w tygodniu
na próby dojeżdża aż z Racibo­
rza Jacek Dróżdż — na co dzień
rolnik, a w .Słowiankach” wy­
borny tancerz. Obecnie, w 40-o -

sobowym .składzie balptu tańczą
również: Andras HasznOs (Wę­
gier), Dańnis Koliński i George
Englisch (USA).

Sporo osób opuściło zespół, aby
zdobywać rozgłos nieraz wybit­
nych solistów — sporo też pozo­
stało, już jako- małżeńskie pary
„Słowianek” (24 razv grano w u-

rzędach stanu cywilnego marsza

Mendelssohna!' 1 zawsze — On 'i
Ona byli że „Słowianek").,

Można powiedzieć/ że jubileu­
szowy'rok artystycznej działal­
ności „Słęwianki”. zainaugurowa*
ły zńów.J wyjazdami. Najpierw
była NRD. potem Włochy, Buł­
garia. I, że te wyjazdy będą
kontynuowały — zaproszono je
wszak już do Jugosławii, do
NRD, do Grecji, do Włoch. Ba,
marzy im się również tournee po
Hiszpanii.

Cóż, wypada żvczyć, aby pla­
ny się spełniły, bo prezentowa­
ny przez „Słowianki” poziom ar­
tystyczny przynosi chlubę

’ nie

tylko im samym uczelni którą
reprezentują, ale i nam, wszyst­
kim. Być może zasługa w tym
duża — obok członków zespołu
— także i choreografów; w cią­
gu 20 lat z zespołem m. in. pra­
cowali: Marita Bełczewa, Erma
Ofdza, Kostadin Wasilew. Hen­
ryk Duda. Blaże Valevski, Jerzy
Gogół, Iwan Donkow, Tomasz
Gołębiowski.

Zespół Pieśni i Tańca UJ
„Słowianki” (którego baletem
aktualnie kieruje Henryk Duda,
kapelą — Janusz Mroczek a chó­
rem — Jacek Dutka) choć pow­
stał przypadkowo, nieprzypad­
kowo jednak uznawany jest za

jeden z najlepszych studenckich
zespołów folklorystycznych.

I
jyOSMOS: GWIAZDY, SŁONCE, KSIĘŻYC — TE
K POJĘCIA SĄ ATRYBUTAMI POEZJI POLSKIEJ
IXOD JEJ POCZĄTKÓW. POJAWIAJĄ SIĘ W

KAŻDYM TWÓRCZYM. MYŚLENIU O NIESKOŃ­
CZONOŚCI, O BOGU. Kosmos ma wymiar metafi­
zyczny, a nie fizyczny. Dopiero w literaturze to-’
mantycznej tak wyraźnie objawił się kosmos, wo­
bec którego sprawdza się jednostka mająca — tak

•jak Mickiewiczowski Konrad — prawo i zdolność
do kierowania przemianami świata, człowiek zanu­
rzony w przestrzeni międzyplanetarnej. Zaintere­
sowanie /romantyków historia, narodu, historią czło­
wieka i społeczeństw wynika z traktowania tejże
historii jako cząstki wielkiej całości — historia kos­
mosu, Ziemi, natury. Człowiek to poezji Mickiewicza,
Słowackiego, Norwida, jest obrazem, odbiciem wsze­
chświata, a Więc pisząe o ludzkiej namiętności,
o uczuciu, o tym. co stanowi o duszy, o przemianach
ducha piszą oni zarazem o kosmosie i stąd „łza znad
planety spada i groby przecieka” (...)

Takie zainteresowanie kośmesem — jako dozna­
niem metafizycznym — Pojawi się po raz wtóry w

| literaturze okresu symbolizmu, w okresie Młodej
I Polski. Największy poeta tych czasów — Bolesław
! Leśmian — twórca olśniewająco pięknych strof, uka-

I zttje człowieka związanego tak silnie z naturą, iż się
| w niej zatraca, i taki sposób egzystencji jest jedyną
I formułą na przeciwstawienie się nicości. (...)

YSLENIE O KOSMOSIE jest więc myśleniem
egzystencjalnym, filozoficznym, aż do momen­
tu kiedy to Księżyc — symbol — zamienia się

w „srebrny glob” zdobywany przez odważnych lu­
dzi. Trylogia Jerzego Żuławskiego, pisarza moderny
(..Na srebrnym globie” — 1913, „Zwycięzca", „Stara
ziemia"). również starała się przekazać model auto­
rskiej historiozofii — genezę mitu religijnego, a opisy
księżycowych przygód były tylko koniecznym tłem
dla rozważań autora, który nie miał zamiaru two­
rzyć tzw, czystej powieści przygodowej i fa«'a-
styczno-nankowej. Dziś jednak, no tylu latach, po.to-
stał żywy dla czytelnika tom pierwszy — wspania­
ły opis pionierskiej podróży p-zcz Księżyc,

Jednakże na dobre „zadomowił” się kosmos w lite­
raturze polskiej dopiero w ostatnim dwudziestole­
ciu i lo;czy się to ściśle z dużą popularnością książek

Ąiipu scięnąę-fiction. Tak jakyięrwpz^e. loty balonem,
pierwsze wielkie wyprawy — bohaterskie i straceń­
cze — mogły inspirować wyobraźnię pisarska mode­
rnistów, m. in. Żuławskiego, tak też współczesne
odkrycia naukowe, zdobycze techniki pobu.dzaja. wy­
obraźnię pisarzy drugiej połowy XX wieku. Śtani-

IWONA SMOLKA

Pisarze

polscy
a kosmos

Ponad sześćset muzeów

Muzea w NRD sposobią się. do dwóch ważnych rocznic jubileuszo­
wych. Otóż za dwa lata najstarsze w tym kraju muzeum, dziś zwa­
ne starym, obchodzić będzie 150-lecie powstania. W tym samym
roku odbędą się obchody 200. rocznicy urodzin znakomitego architek­
ta Schińkla, od którego zaczyna się ruch muzealniczy w Niemczech
i dzięki któremu powstała słynna od lat „wyspa muzeów”. W br.
natomiast minęła setna rocznica podjęcia pierwszej wielkiej wy­
prawy archeologicznej do wykopalisk na Bliskim Wschodzie. Zapo­
czątkowała ona okres wspaniałych znalezisk, dzięki którym dzisiej­
sze muzeum Pergamonu w Berlinie — stolicy NRD należy obok
paryskiego Luwru i British Museum do placówek posiadających
najbardziej cenne zbiory zabytków kultury tego rejonu świata. Na

wspomnianej wyspie znajdują się ponadto: stare muzeum mieszczą­
ce dziś galerię narodową, eksponaty ze szkicami miedziorytów i

zbiory rysunków. W trzeciej placówce — Muzeum im. Bodego ist­
nieje dział egipski, zbiory wczesnochrześcijańskie, niemieckie rzeź­
by, kolekcje monet i zbiory rzemiosła artystycznego.

Znane są też szeroko placówki i zbiory Drezna, Lipska oraz VJei-

maru. Ale obok tych istnieje wiele placówek, muzealnych również,
interesujących dzięki określonym kolekcjom. Przed dwudziestu la­
ty np. w stolicy NRD otwarto muzeum poczty będące placówką o

bogatej kolekcji obrazującej rozwój telekomunikacji od jej począt­
ków d'o naszych czasów. W Rubla działa muzeum zegarów i fajek.
W Sonnenberg — zabawek.. W Raber.au — krzeseł i foteli. V? sumie

na terenie NRD działa 635 muzeów!

sław Lem, Konrad Fiałkowski. Czesław Chruszcze-
wski, Bohdan Petecki ~~ wymieniając tylko nie­
których spośród ponad trzydziestu twórców tego
gatunku literackiego, są znani i popularni w wielu

krajach nie tylko europejskich. Literatura ta „6-
swajai' człowieka z przemianami, jakie' zachodzą
we współczesnym śmiecie, przygotowuje go do przy-
jęcid kolejnych — technicznych i naukowych —■od­
kryć jako czegoś normalnego i oczywistego. 1 ch&-

rakt-erystyczne również dla tej literatury jest my­
ślenie filozoficzne, myślenie o ćzłowieku zdobyw­
cy kosmosu, ale takie, i może tu najsilniej prze­
jawią się wpływ wielkich romantyków, o człowie­
ku związanym swoim. istnieniem z kosmosem, s

nieskończonością.
ŚRÓD DZIESIĄTKÓW tomów polskich no-

wel, opowiadań, powieści, w których bohete-
z 4 rem jest kosmos, są utwory sensacyjno-przy-
godowe, zdarzają Się opowieści grozy, humoreski,
satyry, a nawet kryminały. Główny ton jednak tej
literaturze nadają książki o głębokim moralnym
zaangażowaniu. Jest to nich silnie zaznaczona po­
stawa odpowiedzialności, myślenie o czasie i prze­
strzeni międzygwiezdnej jako o tych wartościach,
wobec których sprawdza, swój los człowiek i spraw­
dza się ludzkość. Kosmos jest tym miejscem, w któ­
rym potwierdzają się najlepsze i najgorsze cechy
człowieka, jest miejscem do samodoskonalenia się
ludzkości.

Przestrzeń międzygwiezdna może być i bywa w

literaturze po prostu miejscem, w którym rozgry­
wają się wspaniałe przygody, spotkania zakocha­
nych par, odległe planety są poligonem dla rakiet.
Zdarza się to jednak bardzo, bardzo rzadko. Być
może spowodowana to twórczaś-' Stanisława Lema
i jego filozoficzne, etyczne mpś’enie, że polscy pi­
sarze traktują przestrzeń międzyplanetarną serio.
I najczęstszym tematem, w tej literaturze jest, spra­
wa kontaktu z kimś innym. Zrozumieć, odńałeźf
inną cywilizację, móc się porozumieć, nawet jeśli
jest tó niebezpieczne. Nie zdobyć — !*cz zrozu­
mieć. Zrozumieć innych — to pojęć siebie, wejść
w kosmos, usłyszeć głos gwiazd — to także usły­
szeć swój wewnętrzny głcs prawdy o ludzkim ży­
ciu, o losie.

OSMOS — to temat, w którym także od czarów
romantyzmu znajduje swoje miejsce heroiczny
bohater. Tak się drieie w powieściach Stanisława

Lepie, .w nowelach Chruszczewskiego, Fiałkowskie­
go. Nie jest to heroizm odwagi, która każę pinać.
lecz heroizm odwagi mozolnej, przekraczanie siebie
— swoich słabości i ograniczeń, pndeimowanie ro­
zumnych decyzji .pozwalających mierzyć się ezło-

Fot. CAF wiekowi z nieskończonością.

Co słychać w WFD?

Warszawska Wytwórnia Filmów Dokumentalnych w jubileuszo­
wym trzydziestym roku swej działalności z zaplanowanych na br.
40 pozycji zrealizowała dotychczas 39. Warto podkreślić, że wśród
tych filmów znalazło się wiele pozycji, które zdobyły laury na róż­
nych przeglądach- i konkursach. 'Słystarczy wspomnieć, że na tego­
rocznych krakowskich festiwalach filmy wyprodukowane w WFD

otrzymały główne nagrody: „Z punktu widzenia nocnego portiera”
i „Siedem kobiet w różnym wieku” Krzysztofa KięfowslUego w

przeglądzie krajowym i „Patrzę na twoją fotografię” Jerzego
Ziarnika — w międzynarodowym.

Przedmiotem stałej troski kierownictwa Wytwórni i twórców
skupionych w WFD jest, zwiększenie liczby filmów podejmujących
aktualne tematy życia kraju — problemy społeczne, gospodarcze,
kulturalne. Chodzi o to, żeby polski dokument odzwierciedlał dzień
dzisiejszy współczesnego Polaka, nie unikając spraw trudnych i uka­
zując w artystycznym uogólnieniu prawdę o naszych czasach.

WF.D dużą wagę przykłada do umożliwienia pracy artystycznej
młodym reżyserom, którzy po ukończeniu szkoły filmowej czekają
na start zawodowy. W br, odnotowano dwa debiuty: „Czekaj na

mnie” Grażyny Bryżuk o żonach marynarzy i „Napisz mi coś we­
sołego” Andrzeja Chodakowskiego — dokumentalny portret chłopca
zatrzymanego w Pogotowiu* Opiekuńczym. W najbliższym czasie u-

końezony zostanie pierwszy, film w utworzonym przy WED na wio­
snę br. „Studiu Debiutów”. Będzie to „Wybór” Macieja Falkowskie­
go ukazujący wybory w - organizacji młodzieżowej jednego z war­
szawskich zakładów przemysłów-ych.
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LADISLAV
SMOCEK (LAT 47) TO JAKBY TA­

KI CZESKI MROZEK. ALE „PODSZYTY" —

CZEMU SIĘ TRUDNO DZIWIĆ — I TRADY­
CJAMI STYLU HASKA W LITERATURZE, I
TENDENCJAMI FORMAI.NO-1RESCIOWYMI,
KTÓRE SA TEZ CHARAKTERYSTYCZNE DLA
TONU KOMEDII FILMOWEJ (UGROTESKO-
WIONEJ) CZESKIEGO KINA.

Oczywiście, jest Smocek przede wszystkim so-

b<i w tym, co tworzy na scenie oraz dla sceny.
Zwłaszcza, że zanim zaczął pisać sztuki, był (i
jest.) reżyserem. Z dyplomem i wcale bogatą
praktyką zawodową. Lata reżyserowania w róż­
nych teatrach, a szczególnie Współpraca ze sły­
nną sceną eksperymentalną „Ląterną Magica”
wywarły, rzecz jasna, wpływ na samodzielną już
twórczość dramatyczną Smoeka. I jeśli pobrzmie­
wają w niej nuty znajome z innych dramaturgii,
czy w ogóle metod pisarskich i prób podgląda­
nia świata przez egzystencjalną lupę — wydaje
się ‘.o prawidłowością. Bez względu na mody i
zależności. Za to na miarę własnych przemyśleń
oraz w klimacie ojczystego kraju. Stąd odwoła­
nia do porównań z Mrożkiem nie należy trakto­
wać dosłownie bo wprowadzałoby o-no w błąd —

po jednej i drugiej stronie Smockoyo-Mroż.kowego
deformowania jakiejś rzeczywistości'. Zarówno
w sensie artystycznym, jak i w jaskrawościach
przerysowań tragigroteskowych Tak więc owe

zewnętrzne skojarzenia pisarskich wizji z zacię­
ciem satyrycznym, w gruncie rzeczy - mniej
więcej w połowie drogi — rozbiegają się i kieru­
ją ku Własnym rozwiązaniom zagadki życia. Co
często sprowadza konieczność myślenia o śmierci.
Nienależnie od barwy metafory, czy stc-pnia żja-
tiliwóśęi dramstycznei lub komediowej.

Gdzieś bowiem między tymi granicznymi linia­
mi (płyrw.ym!) mieści się dość pokrętną, dla od-
biorćv. opowieść sceniczna na tle Dz’w*iegó pópo-
btd.mć. doktora Burkego — którą zaprezentował

ostatnio TEATR BAGATELA w tłumaczeniu Ja­
nusza Ańdermana i Tadeusza Lisa. Przy czym
Tadeusz Lis zadebiutował (po widowiskach TV)
jako reżyser teatralny w Krakowie, współpracu­
jąc -ze „swoją” scenografką telewizyjną — Ewą
Mikulską.

Nie bez przyczyny przypominani tn realizacje sce­
niczne TV obojga artystów, jako, żę materia dra­
matyczna i sposób obrazowania nastrojów tej jedno­
aktówki wydają się bardziej dopasowane do kon­
wencji filmowo-telewizyjnej, aniżeli czysto teatral­

nej. To zniseży, osobiście widziałbym utwór Smoeka
raczej na ekranie (mniejszym albo większym), ani­
żeli sia scenie z jej wszystkimi dosłownościami i

pewną nieruchomością planów gry. Moie się zre­
sztą mylę, a przypuszczenia opieram po prostu na

niezbyt doskonałym aktorstwie teatralnym, jak rów­
nież— czy przede wszystkim — na drobnych nie-
oorozumietuach obsad owych.

T
A ZBUDOWANA nierzadko na elementach

absurdalnych, historyjka — o przygodzie nie­
co staroświeckiego, przyjaznego łuńzióm choć

trochę zdziććlnniałęgo <łr Burkego (mistrza?
profesora?), który wraca, do swego mieszkania po
kuracji, gdy tymczasem właścicielką domu z

córką wykreśliły go z listy lokatorów jako już
nieistniejącego (dla nich) i przygotowują się do

zajęcia pomieszczenia — ma pozornie wymiar
realistyczny, z obfitą domieszką farsy. Ża .sceną

ćwierkają pogodnie wróble, kobiety pucują pod­
łogę i śpiewają piosneczki. Te pienia są równię
koszmarne, jak ich wykonawczynię: matka z

córką. A przecież dowiadujemy się, że właśnie
latorośl gospodyni znalazła wreszcie amatora

swych podstarzałych i dalekich.od wszelkich po­
nęt „wdzięków”, które to wdzięki ma objąć wpo-

siadanie wraz z pokojem dr Burkego — jej cwa­
ny acz, schematycznie prymitywny narzeczony,
Wacław. Niespodziewany przyjazd lokatora uru­
chamia wręcz groteskową maszynerię podjazdo­
wej walki na śmierć i życie o prawo do zajmo­
wanej przestrzeni i marzeń. Na skalę śmieszno-

smutńej romantyki niedzisiejszego Staruszka i
całkiem dzisiejszej „pazerności” pozostałych osób.
Farsa wkracza na tory niby sennych przywidzeń
blaćk outów, a ■nawet parodii motywów krymi­
nalnych, geteie trup pada gęsto — i, jak w filmo­
wym przyspieszeniu, zmienia się w gatunek z po­
granicza ezarrpj'l-.omedii. Tm bliżej bowiem fi­
nału. nieboszczycy ożywają i tylko sędziwy, ani­

mator tych zaskakujących przemian obronno-za-

czepnych, traci niedawną siłę witalną. Nawet, je­
śli będzie żył, pozostanie wartością martwą. Bo
odartą ze wszelkich złudzeń. Tragigroteskową.

Jak widać, konstrukcja utworu rzeczywiście
przypomina jakieś echo młodzieńczego pisarstwa
Mrożka. Zachowuje jednak specyfikę humoru cze­
skiego, bardziej zbliżonego do rubasznej krotochwi-
Ii, niż do Mrpżkowycb form dowcipu intelektualne­
go. Mniej tu wyrafinowania, więcej powierzchow­
nej jarmarczności. Mniej kabaretu, więcej cyrku.
Co nie oznacza dezaprobaty dia cyrku, jako zjawi­
ska artystycznego. Oznacza po prostu różnice w po­
dejściu do konstrukcji dramatycznej i wybór zwią­
zanych ż oią środków wyrazu scenicznego. Trzeba
przyznać, że ten typ twórczości na dość przecież
rozległym Obszarze pojęć tzw. czarnej komedii,
łatwiej trafia — przede wszystkim — w oko i ucho
odbiorcy. Dysponuje więc walorami popularności. I
to także się liczy. Zwłaszcza na widowni. O Czym
zresztą świadczyły reakcje przeciętnej publiczności,
w-śród której śledziłem przedstawienie. Czyli nie w

atmosferze premier prasowych.
Niezależnie jednak od takiego, czy innego przy­

jęcia spektaklu przez widzów, mam.prawo i obo­
wiązek -wyrazić swoją opinię, na temat tekstu
oraz jego kształtu teatralnego. Być może przed z

górą 10 laty, utwór Smoeka wywołałby i we

mnie więcej emocji oraz satysfakcji intelektual­
nej. Dziś powiela tylko pewne znane i bardziej
błyskotliwe w sensie filozoficzno-spółecżnyiń
wzory. Ponadto ten gatunek dramatopisarśtwa
wymaga, wbrew pozorom łatwości mieszania sty­
lów gry. aktorstwa wysmakowanego — bo uda­
jącego amatorską zabawę u ■przysłowiowej
cioci na imieninach. Wymaga także utrafienia

przy obsadzaniu poszczególnych ręl w swoisty
Paradoks charakterów postócĘ które powinny
być prawdopodobne w ich... rueprawdopodćbień-
stwie.

1 JYDAJE MI SIĘ, że Tadeusz Lis popełnił
■PIF śu zasadniczą Omyłkę—.powierzającgłó­

wną rolę Doktora Burkego — Jerzemu
Polońskiemu. Ten uzdolniony i sprawdzony w

wielu rolach, choć wciąż jeszcze młody aktor v~

chyba n.ie mógł zagrać infantylnego, choć rześ­
kiego staruszka. Ale nawet, gdyby przyjąć dom­
niemany rys przekory w koncepcji reżyserskiej:
odmłodzenia postaci scenicznej, a przez to uzy­
skania kontrastowych efektów śmieszności, to ów

zamysł ani nie pomógł spektaklowi, ani aktoro­
wi. Kontrast groteskowy bowiem nabrałby absur­
dalnej siły komicznej przez autentyczne działa­
nia sędziwego bohatera, który zachowuje się jak
niedorostek ponieważ zmusza go'do tego sytuacja
i otoczenie. Sytuacja zagrożenia wartości poważ­
nych, przed którą ratuje się ucieczką w śtąn
i maskę dzieciństwa. Zresztą,, na próżno. I acz­
kolwiek Polański grał swego Burkego bez za­
rzutu. z dobrym wyczuciem balansu między far­
są i groteska, między realizmem i abstrakcją „mą­
drości ogłupiałej” — nie utrzymał jednak owego
prawdopodobieństwa w nieprawdopodobnych
wymiarach. Po prostu był za młody, mimo ucha-

rakteryzowania w stylu starych, roztrzepanych i
rozkojarzonych profesorów. Stąd kluczowa postać
sztuki pozbawiła spektakl klucza, otwierającego i

zamykającego pomysł autorski połykania klu­
cza, a następnie zamysł sceniczny reżysera. Po­
prawne, czy lepsze nawet od poprawności farso-
wo-marionetkowe role towarzyszące — Gospody­
ni (Bogna Gębik na zmianę z Łucją KdreluS-Mal-
ską), jej córka Bożydara fAlicja Kozielska i Ma­
rią RabczyAska), Cichy (Stanisław Michno) oraz
Wacław (Rafał Cżaćhur) niewiele w tym układzie

mogły zdziałać rta rzecz zdynamizowania czarnej
komedii. Pewnie, że gdyby ich kreacje były ze­
strojone w koncert gry, mielibyśmy przynajmniej
błyskotliwą rozrywkę artystyczną. A tak póżosta­
ła tylko rozrywka sugerująca ambicje czegoś
większego i głębszego, niż'było na sceme.
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ożyczcic nam miliard dolarów, a za 5 lat za­
opatrzymy w zboże i mięso kraje afrykań­
skie i arabskie”. Taki apel delegacji sudań-

skiej na konferencji żywnościowej FAO w 1974
rpku w Rzymie, opierał się na własnych zaso­
bach żyznej ziemi i. wody oraz na dwóch nie­
wiadomych — arabskich petrodolfirach i zachod­
niej technologii rolniczej. Eksperci FAO zakwa­
lifikowali wówczas Sudan jako jeden z trzech
najważniejszych światowych rezerwuarów rol­
niczych.

Dwa i pół miliona kilometrów kwadratowych
sudańskiej ziemi rozcia.ga się we wszystkich nie­
omal strefach klimatycznych i geograficznych'
kontynentu afrykańskiego. Z tego pod uprawę
nadaje się ok. 900 tys. km kwadratowych, a pod
uprawą znajduje się jedynie ok. 80 tys. km kw.
W 1974 roku ujemny bilans żywnościowy ^wia­
tą zaostrzył się, jednocześnie rosły arabskie kon­
ta naftowe. Na apel Sudanu odpowiedziały więc
przede wszystkim arabskie kraje naftowe —

Arabia Saudyjska, Kuw’ejt, Emiraty, zmuszone'
do importu żywności.

Sumy zainwestowane w Sudan 5 lat temu znacz­
nie przekroczyły miliard dolarów. W ciągu 5 lat

trzy połączone siły, które miały przekształcić Sudan
w spichlerz arabski i afrykański nie zdołały jeszcze
zapewnić dostatecznych zbiorów dla samego Sudanu.

Który z trzech czynników zawiódł w tym ukła­
dzie — afrykańskie zasoby rolnicze, kapitał arab­
ski czy zachodnia technologia rolnicza? Wygląda
dziś na to, że wśród eksporterów rolniczego „know
how” zabrakło wiedzy, jakie „know how” stosować
w niedorozwiniętym kraju afrykańskim o skompli­
kowanych warunkach geograficznych, pozbawio­
nych infrastruktury, transportu, mocy elektrycznej,
a także tradycji nowoczesnego rolnictwa.

Sponsorów i projektodawców znalazło się wielu.

Kapitał arabski reprezentuje tu FADES, arabski
fundusz rozwoju gospodarczego i społecznego, zało­
żony przez Ligę Arabską, oraz AAAID — Arabska

Organizacja Pomocy dla Rozwoju Rolnictwa, tech­
nologię i kapitał Bank Światowy, CEE, Międzynaro­
dowy Fundusz Monetarny, wreszcie Japonia, RFN,

TADEUSZ

JACKOWSKI WOREK MAKI
CZY WYDMA PIASKU?

kraje skandynawskie. Do realizacji projektów rol­
niczych i budowy świetlanej przyszłości rolnictwa

sudariskiego przystąpiono jednak w taki sposób, że
nici tej budowy wymknęły się częściowo z rąk go­
spodarzy, pozostała natomiast' zależność ich od in­
westorów oraz wzrastające zadłużenie.

CAF

Projektom rolniczym w Sudanie, a realizuje
się ich ponad 100, przyświecały zasady wydało­
by się racjonalne i słuszne, dające np. w Euro­
pie czy USA doskonałe rezultaty, a więc mecha­
nizacja rolnictwa, poprawa techniki uprąw dzię­
ki pestycydom i-nawozom sztucznym, zróżnico­
wanie produkcji, przede wszystkim zaś zasada
szybkiego zysku-.

Sytuacja w. rolnictwie sudańskim po pierw­
szych latach eksperymentu nabrała cech konfli­
ktu ekologów z menażerami, ale jeszcze bardziej
konfliktów rdzennych specjalistów rolniczych
sudańskich z narzuconą, obcą technologią, nie
biorąc pod uwagę specyfiki kraju.

Odnotowano np. niepowodzenie jednego z naj­
większych projektów — wielkiej fermy trzciny
cukrowej i cukrowni w Kenana. Wielki projekt
porzucono, gdy kosztorys wzrósł ze 150 milionów
do 500 milionów dolarów! Kenana rozpoczęła
produkcję cukru w 1974 r. Zarówno cukrownia
jak i farma są olbrzymie i deficytowe i pozo­
staną na ujemnym rachunku jeszcze przez dłu­
gi czas. Ocenia się, że trzy mniejsze cukrownię
za tę samą cenę dałyby o wiele lepsze rezultaty

Innym kosztownym i wielkim projektem był
kompleks rzeźni w Kadaro, pod Chartumem,
kwiecący dziś pustkami i określany przez' kry­
tycznie nastawioną prasę sudańską jako „kosz­
towne i nie wykorzystane miejsce śmierci ’.

Jak się dziś ocenia, inwestycje rolnicze w Su­
danie często nabierają formy nie kontrolowanej
ekspansji. Obliczane są w wielu wypadkach na

szybki zysk, a nie na fundamentalną poprawę i
wydźwignięcie z- zacofania rolnictwa sudańskie-
go. Oto np. forsowana i schematyczna mechani­
zacja rolnictwa doprowadziła na delikatnych
gruntach do erozji ziemi i szybkiego • posuwania
się pustyni oraz do poważnego spadku wydaj­
ności zbóż.

— Więcej na razie mamy piasku niż mąki —

oceniają le procesy głosy krytyczne. Akcentuje się
też nierówny rozwój społeczny. Prywatni przed­
siębiorcy. zaangażowani w ramach realizacji pro­
jektów inwestycyjnych, starają się osiągać szybkie
i duże zyski ze stratą dla całości rolnictwa. Nie sto­
sują oni wymaganej ilości nawozów sztucznych ani

plodozmianu, eksploatując i wyjaławiając ziemię.
Zarzuca się administracji projektów inwestycyj­
nych. że nie zdołała rozciągnąć należytej kontroli;
wdrażenie nowych technik upraw wymaga więcej
czasu niż 4—5 lat.

Inny zarzut specjalistów sudańskich dotyczy bra­
ku zharmonizowania w inwestycjach rolniczych.
Rolnictwo sudańskie dzieli się na wiele różnoro­
dnych gałęzi, wiodącą jest wciąż uprawa bawełny,
następnie uprawy zbóż, roślin oleistych, hodowla,
pasterstwo wędrowne, leśnictwo, ochrona dzikich
zwierząt itd. itd. Tymczasem projcktr faworyzują
mechaniczną uprawę zbóż, kosztem obszarów hodo­
wlanych.

Zamiast spichlerza Sudan stał się na razie labo­
ratorium rolnictwa afrykańskiego, a na wyniki
eksperymentu wypadnie jeszcze poczekać. Coraz

bardziej ugruntowuje się przekonanie, że kraj
wprowadzą na właściwe drogi jedynie inwestycje
rolnicze, biorąc pod uwagę zarówno warunki geo­
graficzne jak społeczne I obliczone na konserwację
istniejących zasobów, a nie na ich ekstensywną
eksploatację.

W
WIELU KRAJACH ZACHODU CORAZ POWSZE­
CHNIEJSZE JEST PRZEKONANIE, ZE GŁÓWNY

CIĘŻAR ' -OBECNYCH' TRUDNOŚCI GOSPODAR­
CZYCH SPADA NA BARKI NAJSŁABIEJ MATERIAL­
NIE SYTUOWANYCH WARSTW SPOŁECZEŃSTWA
I ZE RECESJA JESZCZE POGŁĘBIA PRZEDZIAŁY MIĘ­
DZY BOGACTWEM A BIEDĄ, Świadczą o tym m, in, da­
ne statystyczne obejmujące ostatnie lata. Otóż wynika
Z nich, że 20 proc. Amerykanów zaliczanych do grupy naj­
lepiej zarabiających uzyskuje dziś blisko połowę wszyst­
kich dochodów w USA, zaś 20 proc, najbiedniejszych — za­
ledwie 5,2 proc. We Francji 10 proc, najbogatszych wkłada
do swych portfeli .równo połowę wszystkich dochodów
kraju. W Szwecji dziesięć wielkich rodzin zagarnia rów­
nież połowę dochodu narodowego, W RFN wielcy prze­
mysłowcy i finansiści, którzy stanowią zaledwie 1,7 proc,
ludności, kontrolują aż 70 proc, majątku narodowego.

Tak więc mimo' trudności gospodarczych, które przeżyta
świat* kapitalistyczny i mimo progresji podatkowej stoso­
wanej wobec osób o wysokich dochodach, rozpiętości
w dochodach między poszczególnymi klasami i warstwami
społecznymi nie tylko nie maleją, ale powiększają się.
'Poważnym źródłem pogłębi aniaa się tych rozpiętości _ jest

system podatkowy stwarzający liczne „luki”, umożliwiają-

MAREK KIRA ŚWIAT ZACHODNI

PODATKI

produkcyjne i finansowe. Sudańska dziewczyna.

• SENSACYJNEJ TRANSAKCJI dokonała o-

statnio w Nowym Jorku wdowa po. znanym pi­
sarzu niemieckim Erichu Marii Remaręue (jego
najbardziej znana powieść z lat międzywojen­
nych: „Na Zachodzie bez zmian”). Sprzedała
mianowicie pozostawiony jej w spadku po mężu
i później nadal powiększany, zbiór dzieł malar­
stwa impresjonistycznego za ponad 3 miliony do­
larów Najdroższe dzieło z tej kolekcji — obraz
Cezanne’a „Pejzaż z Prowansji”, oceniono na
560 tys. dolarów*.

• KOSZTEM 100 MILIONÓW MAREK RFN

budują Japończycy we Frankfurcie nad Menem
centrum handlowe, które pomieści m. ta. biura

japońskich linii lotniczych oraz bank przemy­
słowy. Ekseprci przewidują w związku z tym
wydatne nasilenie się w -najbliższych latach ja­
pońskiej ofensywy eksportowej i kapitałowej na

cały obszar EWG.

S PARYSKIE HALE, • przeniesione niedawno
z centrum miasta na jego południowe obrzeża,
należą nadal do największych na świecie „skle­
pów” spożywczych W bieżącym roku ich obroty
przypuszczalnie, przekroczą 17 miliardów fran­
ków , francuskich (równowartość 4 mld dolarów).
Nowe hale zajmują ogromną przestrzeń 220 hek­
tarów i zatrudniają 15 tys. pracowników. Ocenia

się, że z ich usług korzysta 12 .milionów miesz­
kańców Paryża i okolic oraz z innych stron

Francji (plus zagraniczni turyści).
® AUSTRALIA „PRZYMIERZA SIĘ” do zak­

tywizowania w najbliższych latach eksportu wę­
gla kamiennego, którego geologicznie zbadane

zasoby oceniany są na 18 miliardów ton. Aktual­
nie Australia wywozi 33 min ton -węgla rocznie
(dane źa rok ubiegły); w roku 1985 wywóz ten

ma być powiększony do 70 min ton.

9 CZĘSC AKCJI „BRITISCH PETROLEUM”
— od wielu lat firmy We władaniu, państwa (a
jest to jeden z największych na świecie koncer­
nów przemysłu naftowego) została w tych dniach

sprzedaną prywatnym nabywcom za 290 milionów
funtów szterlingćw (około pół miliarda dolarów).
Stanowi to 5 proc całego kapitału w, posiadaniu
koncernu Sprzedaż akcji na londyńskiej giełdzie
trwała... minutę: świadczy to o tym, że nabywcy
byli już dawno zdecydowani. Jest to kolejne
przedsięwzięcie rządu pani Margaret Thatcher,
zmierzające do reprywatyzacji wielu przedsię­
biorstw będących dotychczas pod zarządem pań­
stwowym

© NA SZWAJCARSKICH KONTACH oszczęd­
nościowych znajdują się obecnie najwyższe w

świecie kapitalistycznym — ale w przeliczeniu
na 1 mieszkańca •— sumy stanowiące oszczędno­
ści obywateli tego kraju (równowartość ponad
15 tys dolarów)- Drugie miejsce zajmuję pod
tym względem Japonia (13,3 tys. dolarów), trze­
cie - RFN.

ERMAN KAHN, dyrektor
sławnego Hudson Institute,
człowiek bardzo w amery­

kańskim establishmencie wpły­
wowy, zaprezentował ostatnio

pakiet bardzo oryginalnych i u-

spokajdjących teorii na temat

rozwoju świata w ciągu dwóch

bie bada osobno każdy sektor
działalności człowieka — ener­
gię, surowce, żywność itp., cał­
kowicie ignorując istniejące
między nimi powiązania ekono­
miczne i uwarunkowania społe­
czne. Frzewiduje np. dynamicz-

lat kształtować się ma, jego zda­
niem, na poziomie 3—7 dolarów
za baryłkę...

‘

Kahnowi udało się wyliczyć,
iż za 200 lat roczny dochód na

głowę mieszkańca kuli ziemskiej
będzie wynosił 20 tys. dolarów.

następnych' wieków.

Z jego prognoz wynika, iż lu­
dzkość nie musi sobie łamać gło­
wy o przyszłość, a nowy ład go­
spodarczy absolutnie nie jest jej
potrzebny. „Dwa wieki temu —

głosi Kahn — rodzaj ludzki był
względnie słaby liczebnie, bied­
ny i zależny od siły przyrody.
Za dwa wieki liczba ludności
zwiększy się prawie wszędzie, a

ludzie będą bogatsi i będą w

stanie kontrolować siły przyro­
dy”. Czyżby więc nierównomiet;-
ność rozwoju, niesprawiedliwość
t dysproporcje społeczne miały
zniknąć samorzutnie i w takiż
sposób miało powstać coś na

kształt biblijnego raju?

Optymizm Kahna — jak wska­
zują krytycy jego teorii — jest
irracjonalny, albowiem nauko­
wiec ten i polityk w jednej: oso­

WIKTOR WEGGI

ny iflzrost wydajności produkcji
rolnej i możliwość opłacalnej
eksploatacji nisko wartościowych
złóż mineralnych, ale nie wiąże
tych zagadnień z problemem e-

nergetycznym. Z drugiej zaś
strony — chyba jako jedyny na

świecie — wyrokuje o spadku
cen ropy naftowej, która za, 10

Łatwo t tego wyciągnąć wnio­
sek — tak też robi profesor —

że problemy energetyczne i ży­
wnościowe znikną zupełnie. A
więc, aby móc zlikwidować nę­
dzę i głód, należy po prostu być
bogatym!

I jeszcze jeden przykład z pro­
fesorskiego panoptikum. Kahn

wierzy we wszechmoc wolnej
konkurencji i peroruje: „istnie­
nie fosy między krajami boga­
tymi a biednymi jest zasadniczą
siłą napędową bogactwa, które
za dwa wieki rządzić będzie
światem". Trudno doprawdy o

bardziej perfidne uświęcenie
trwającej już wszak całe stule­
cia przepaści między bogactwem
i nędzą.

U Kahna rygor dowodu nau­
kowego ustępuje wyraźnie
względom politycznym. Repre­
zentuje on tę część amerykań­
skiego społeczeństwa (i do niej
swoimi hipotezami trafia), która
sama syta nie chce kłopotać się
o resztę świata ani zauważać
problemów, z którymi borykają
się 2/3 ludzkości. Co więcej —■
jest dostawcą pseudonaukowych
uzasadnień dla tych wszystkich,
którzy uczepieni własnych przy­
wilejów wolą chować głowę w

piasek, niż przyznać, iż obecny
porządek chroniący

’

bogatych
przed postulatami głodującej
części świata daleki jest od do­
skonałości i . przeto należy go
zmienić.

'ce wielkim potentatom gospodarczym-unikanie płacenia po­
datków w przewidzianej formalnie wysokości. Szacuje się,
że dzięki różnego rodzaju kruczkom prawnym i wybiegom
np. skarb państwa w USA .traci około 80 mld dolarów ro­
cznie, które bezprawnie przywłaszczają sobie najbogatsi.

Zresztą w Stanach Zjednoczonych — o czym często się
zapomina — rodziny, których zarobek roczny jest niższy ód
5 tys dolarów, płaca procentowo większy podatek od tych,
których dochody mieszczą się w granicach 5—10.0 tys. dola­
rów rocznie, Amerykański system podatkowy preferuję
bowiem średnie i wyższe przychody, traktując je jako wy­
raz „prężności” ekonomicznej.

Równie niesprawiedliwy jest system podatkowy we

Francji. Progresja nie jest tu dostatecznie wysoka, aby
wielkie dysproporcje w dochodach brutto — czyli przed
opodatkowaniem — mogły zostać zniwelowane w stopniu
odpowiadającym poczuciu sprawiedliwości społecznej.

„Winne” potęgi
W Lubla-nie odbywają się słynne doro­

czne targi wina, gdzie najlepsze marki
. nagradzane są medalami bardzo wysoko
cenionymi wśród producentów i kupują­
cych.

Na ostatnich targach najwięcej medali

zdobyły wina jugosławiańskie — 142 . a

dalej austriackie — 102. szwajcarskie —

64. włoskie — 45. zacbodnioniemieckie —

42 oraz francuskie — 37.

Eliksir?

114-letni Japończyk Shigecliigo Tzumi
zażądał odszkodowania w wysokości- 24

tys dolarów od firmy produkującej jego
. ulubioną -wódkę Staruszków,! nagle prze­
stała smakować la wódka i jego zdaniem
znacznie pogorszyła się jej . jakość toteż

jak najszybciej Winna ona zniknąć ,ze

sprzedaży Poszło o to, że podobizna sta­
ruszka , zdobi etykietę wódki... ponadto
.firma chwali się. żę amator tej wódki do-,
żył nieprzeciętnego wieku -114 lat, wycią­

ga więc wniosek, te jej produkt jes?..5
eliksirem życia.

'

....

Genialne dzieci

Brytyjski psycholog Dsvid Levis wysu­
nął prowokacyjną hipotezę. Jego zdaniem,
w każdym obecnie urodzonym dziecku na

świecie drzemie potencjalny geniusz. Nie­
stety rodzice wychowują przyszłych ge­
niuszy na przeciętniaków, albo wręcz
sprawiają, że dziecko. pod ich wpływem
głupieje. ■

Małpy na cle

Niezwykłą skrytkę dla . 21 kg haszyszu
znalazł student z Zairu. Chciał on prze­
mycić do Francji partię narkotyku i w

tym.celu umieścił go w metalowych prę­
tach, z których zbudowana była klatka
dla małp transportowanych do zoo,

' Podczas odprawy celnicy zwrócili uwa­
gę aa to. żę małpy z wielkim upodoba­
niem obwąchiwały pręty klatki To na­
prowadziło ich na ukryty narkotyk.

Nawet w przypadku Szwecji, RFN czy Włoch, gdzie pro­
gresja podatkowa uważana jest za niezwykle wysoką, nie
stanowi ona dla wielkich potentatów finansowych zasadni­
czej; groźby, Bowiem obowiązujące tam przepisy finansowe
przy całej ich oficjalnej ostrości, sa często bardzo elastycz­
ne i zawierają wiele możliwości ich interpretacji. Powszech­
na jest też tendencja do zaniżania zysków w deklaracjach
podatkowych. Dziennik „L’Humanite” stwierdza źe 25 proc,
wszystkich prywatnych przedsiębiorstw we Francji regu­
larnie zgłasza deficyt, a 20 proc, pndaje rezultat ekono­
miczny za równy zeru W obu przypadkach, zgodnie
z obowiązującymi przepisami. fiskalnymi, podatek przesta-
je obowiązywać.

Obok systemu podatków bezpośrednich w większości
krajów Europy Zachodniej na niekorzyść ludzi pracy dzia­
łają również tzw. podatki pośrednie. Chodzi przede wszys­
tkim o .,podatek od wartości dodanej”' (TVA), którym
w wielu krajach kapitalistycznych obłożone są wszystkie
towary i usługi. Jest on stosunkowo wysoki, Zło tkwi nie
tyle w jego istnieniu — stanowi on wszak główną cześć do­
chodów 'państwa — lecz . w. dysproporcjach wynikających
z jego stosowania Przy stosunkowo niewielkiej progresji
TVA między artykułami powszechnego użytku a towara­
mi luksusowymi kładzie się on znacznie większym cięża­
rem na budżecie najmniej zarabiających niż warstw uprzy­
wilejowanych.

Miłym i praktycznym
upominkiem gwiazdkowym

BON PREMIOWY PKO!
Najbliższe losowanie-31XII br.

PREMIE Od 2.580 do 200.600 zl.

Sprzedaż bonów prowadzą oddziały i ekspozytury PKO

oraz upoważnione ajencje i urzędy pocztowe.
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Kursy
KWALIFIKACYJNE

przygotowujące
do egzaminów
czeladniczych

1 mistrzowskich

w następujących
grupach;

mechaniki pojazdowej,
budowlanej, elektrycznej,

odzieżowej, monterów
instalacji wod.-kan^

szewców I kaletników

organizuje' Zakład Do*

skonalenla Zawodowej®
w Krakowie. — Wpisy°

Kraków, ul. DTETLA 38.
telefon 639-41 do 43.

K-832T

mwiHiimie

Kursy
przygotowujące
do egzaminów

eksternistycznych
ł

na tytuł technika mecha­
nika samochodowego lub

technika budowlanego
organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego
w Krakowie. — Wpisy:
Kraków, ul DIETLA ?.8 .

telefon €39-41 do 43.
-

. K -8339

Kursy
SPAWANIA

elektrycznego
i gazowego

(stopień podstawowy)
organizuje Zakład Do­

skonalenia Zawodowege
w Krakowie. — Wpisy:

Kraków, ni. DIETLA 38.
telefon 639-41 do 43.

K. - 824C
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KURSY kierowców autobusów! I

TARSĄD FR£W3f<SłOKSTWA PKS w KRAKOWIE - ogłasza przyjęcia S

kandydatów na kierowców autobusów, do ptzeszkolenia w systemie' 5

skróconym, na specjalnie organizowanych kursach (około 14-tygod-

niowych). - Kolejny kurs rozpocznie się w styczniu 1980 r.

W okresie szkolenia zapewnia się:

, zakwaterowanie i wyżywienie & wynagrodzenie ❖ ubranie

robocze O pomoce naukowe,

.. Kandydaci
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winni mieć:

ukończony 22, a nie przekroczony 35 rok życio

wykształcenie co najmniej podstawowe

uregulowany stosunek do służby wojskowej

odpowiedni stan zdrowia

nienagannp opinię.

Podanie, życiorys, kwestionariusz osobowy i opinię, należy składać

w Odaziałach PKS na terenie województw miejskiego krakowskiego,

tarnowskiego, nowosądeckiego i bielskiego - najbliższych miejsca
zamieszkania kandydatów,

Po ukończeniu szkolenia i otrzymaniu prawa jazdy kat. D, kandydat

będzie zatrudniony jako kierowca autobusu w jednym z Oddziałów

PKS na terenie wymienionych województw.

Dodatkowych informacji udziela:

ZARZĄD PRZEDSIĘBIORSTWA PK5 w KRAKOWIE, ul. CYSTER­

SÓW 15, telefon W9-54 i Działy Spraw Osobowych Oddziałów

z terenu tych województw.
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TEATRY'

PIĄTEK
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

«T. Słowacki: Fant.azy — 19.15, MI­
NIATURA (pl. Ducha 2) S. T. Wit­
kiewicz: W małym dworku —

19.30. STARY (Jagiellońska 1): wg
A. Czechowa: Dziesięć portretów
z czajką w ile - 19.15. sob. - 19.15

(przedstaw, zamkn., abonam. nie­
ważne). niedz. - 19.15, SCENA

„FORUM” (Jagiellońska 1): P.

Hacks: Rozmowa w domu państ­
wa Stein o nieobecnym panu von

Goethe — 17 (abonam. nieważne),
KAMERALNY (Boh. Stalingradu

21): A Nałęcz-Korzeniowski: Dla

miłego grosza - 19.15 (premiera
studencka), sob. - 19.15 (abonam.
nieważne), niedz. — 19.15. BAGA­
TELA (Karmelicka 6): S. Mro­
żek: Tango - 19.3Ó, LUDOWY

(os Teatralne 34): A. Mickiewicz-
Konrad Wallenrod — 13: MUZY­
CZNY (Lubicz 48): O. Nedba’:
Polska krew - 19 15, niedz.
niecz., GROTESKA (Skarbowa 2):
J Wolski; Tajemnicza szuflada -

18 (przedstaw, - zamkn), FILHAR­
MONIA (Zwierzyniecka l); Kon-/
cert symfoniczny: Ork. i Chór

PFK, C. Katseris. H . Skubis, U.

Mitręga. J Marciniak, W. J
Smetana. W pr. Strauss, BeetHó-

ven, Kodaly — 19.30, sob. — 18,
niedz. - niecz., SCENA „FOR­
MAT” (Rynek Gł 25): B. Oku­
dżawa: Jeszcze pożyjesz — 18.30,
TEATR 33 (Rynek Gł. 7): 24-go-
dr.inna otwarta próba „Alicji w

krainie czarów” — 19, niedz. —

niecz., KAWIARNIA „RATUSZO­
WA” (Rynek Gł. 1): Kabaret „Ku­
rierek” — „Ani mi się śni” —

22. niedz. — niecz.

Pozostałe teatry nieczynne.

SOBOTA

SŁOWACKIEGO: Koncert galo­
wy Zesp Pieśni i Tańca UJ „Sło­
wianki” - 17, MINIATURA: S.

Mrożek: Policjanci — 19.30, SCE­
NA „FORUM”: Rozmowa w do­
mu państwa Stein o nieobecnym
panu von Goethe — 17; Wieczory
poetyckie Starego Teatru — 21,
BAGATELA: L. Smocek: Dziwne

popołudnie doktóra Burkę — 19.20,
GROTESKA: Tajemnicza szuflada
— 15; E. Szymański: Słoneczny
świat - 17, *” KOLEJARZA (Bo­
cheńska 5): Królowa przedmie­
ścia - 1.9, SCENA „FORMAT”:
H. Cyganik: Bezimienny — 13.30.

TARNÓW — SOLSKIEGO (Mic^
kiewicza 4): S. Wyspiański: We­
sele — 18 (premiera), niedz. — 18.

Pozostałe teatry jak w piątek.

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO: O. von Hor-
vath: Opowieści Lasku Wiedeń­
skiego —• 19.15 (przedstaw. dla

dorosłych), MINIATURA: Wygna­
niec — rzecz o J. Słowackim —

19.30, SCENA „FORUM”: Rozmo­
wa w domu państwa Stein o nie­
obecnym panu von Goethe — 17,
BAGATELA: J. Tuwim: Cuda f

dziwy — 11, popołudń. jak w sob.,
LUDOWY: 1/ Omąkowska: Bajki
mówią o nas — 11 (abonam. nie­
ważne). SCENA OPEROWA w

Teatrze im. J. Słowackiego (pl.
Ducha 1): B. Pawłowski: Kró­
lewna Śnieżka — 14 (przedstaw
zamkn.). GROTESKA: E Szwarc:

Kopciuszek — 11 i 16; KOLEJA­
RZA: Zaklęta melodia — 15

(przedstaw. zamkn.), Królowa

przedmieścia — 19, SCENA „FOR­
MAT”: W. Myśliwski; Pałac —

18.30 .

Pozostałe teatry jak w piątek
1 «obotę.

kinaj
PIĄTEK

KIJÓW (Krasińskiego 34): Prze­
minęło z wiatrem (USA 12 lat)
♦*/ooóo — 9 .30, 15.30 . 19.45. KULTU­
RA (Rynek. Gł. 27): ABBA (szw.
b.o .)— 8, 10, 12, 18, Śmierć
z komputera (fr 15 lat) ■— 16,
20, Załoga (poi. b .o .) — 14. MA­
SKOTKA (Dzierżyńskiego 55): San

Babila, godzina 20 (wł.-18 lat)**/
« - 15.30, 17.30, 19.30 . MŁODA
GWARDIA (Lubicz 15): Wierna
żona (fr. 1’8 lat) ♦♦/oóo — 14.45, Za­
pach kobiety (wł. 18 lat) ##♦/<*»
— 17, 19.15. MIKRO (Dzierżyńskie­
go 5); Narodziny gwiazdy (USA
15 lat) **/ooo - 15.30. 18.. 20.30, sob.
— jak w piat., niedz. — 11, 15.30,
18, 20.30. PASAŻ BIELAKA: Wiel­
ka podróż Bolka i Lolka — 10,
14, Dziewczyna z reklamy (ang. 18

lat) **/ooo — 12, 16, 18, 20. SFINKS

(os. Górali). Zagubione dusze

(wł. 18 lat) — 15, 17, sob. —

16, 18, 20. SZTUKA (Jana 4): Za­
wodowcy (USA 15 lat) - 10.15,
12.30, Peeping Tom (ang ) 15.45, 18,
20.15. ŚWIT DUŻA SALA (os. Tea­
tralne 10): Prawdziwe życie Dra-
kuli (rum. 15 lat) — 15.30, Lol nad

kukułczym gniazdem (USA 18 lat)
**#/oooo

_ 18, 20.15. ŚWIT MAŁA
SALA: Intryga rodzinna (USA 15

lat) — 14 .30 . 17, Sanatorium pod
Klepsydrą ****/©o — 19.30. ŚWIA­
TOWID DUŻA SALA (oś. Na

Skarpie 7): Ukochana żona (wł. 18

lat) - 15.45, 18. 20.15. ŚWIATO­
WID MAŁA SALA: Rocky (USA
15 lat) ««*/oooo —. 15, 17.15. 19.30.
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Milczący wspólnik (kanad. 15 lat)
— 10, 12.15, SOb. - 10, 12.15, 20.30,
Lot nad kukułczym gniazdem
(USA 18 lat) ***/cooo — 15.30, 18,
20.30, sob. — 15.30, 13. UGOREK

(os. Ugorek): Ja 1 mój pies (radź,
b.o.) */«> — 15, Co mi zrobisz jak
mnie złapiesz (poi. 15 lat) **/00°
— 17, 19. WANDA (Waryńskiego
5): 12 prac Asterixa (fr b.o .) ♦y000
— 10, 12, Przegla.d Filmów Fran­
cuskich: Za nas dwoje — 15.45,18,
20.15, Glina czy łobuz (18 lat)
— 22. WARSZAWA (Stradom 15):
Przegląd Filmów Francuskich:
Blask kobiecości — 10, 12,
18, 20. 21 .45, Młody Frankenstein
(USA 15 lat) ***/o<«ó

_

15.45. WOL­
NOŚĆ (13 Stycznia 1): Imperium
namiętności (jap. 13 lat) **/óo —•

(10, seans zamkn.), 12.15, 15.45,
20.15, Amator (poi. 15 lat) ****/°°
— 18. WRZOS (Zamojskiego 50):
Orkiestra Klubu Samotnych Serc
sierżanta Peppera (USA 12 lat)
*«yoooo — 15,45. 18, 20.15. WIEDZA

(Ryrtek Gł. 27): Ptaki naszych Wód

(poi. b.o.) — 16. WISŁA (Gazowa
25):. Dziewczyna z reklamy (USA
18 lat) ♦»/«*> — 16, 18, Romantycz­
na Angielka (ang. 18 lat) **/oo —

20. ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka
71): Aktorzy prowincjonalni (poi.
18 lat) ****.<> — 16, 20.15, DKF:
Sanchez i jego dzieci (USA) — 18.

DOBCZYCE — Raba: Orkiestra
Klubu Samotnych Serc sierżanta

Peppera (USA 12 lat) ♦+/5*’oc,
GDÓW — Promyk: Odrażający,
brudni, źli... (wł. 13 lat) ***/o«»t
sob. — niecz., niedz. — jak w

piąt. KRZESZOWICE — Nowości:
Mistrz kierownicy ucieka (USA 15

lat) MYŚLENICE — Wisła:
Roman i Magda (poi. 18 lat) */°,
NIEPOŁOMICE — Bajka: T;yy
kobiety (UŚA 18 lat) ♦*/<». SKA­
WINA — Hutnik; Knajpa na Pia-

tnićkiej (radź. 15 lat) »*/<**, sob.

niecz., SŁOMNIKI — Czar:
Śmierć człowieka skorumpowane­
go (fr. 18 lat) **ł^ocóo> WIELICZ­
KA — Górnik: WySpa skazań­
ców (meksyk. 18 lat) */®°.

Pozostałe kina nieczynne.

SOBOTA
KIJÓW: Przeminęło z wiatrem

— 15.30, 19.45. KULTURA: ABBĄ
— 8, 10, 12, 18, Śmierć z kompute­
ra—16,20,Jaktowdomu(węg.
15 lat) - 14 . MŁODA GWARDIA;
Awantura o Basię (poi. b.o .) —

12.30, popołudń. jak w piąt. POD­
WAWELSKIE (Komandosów 21):
Dopóki bije zegar (radź, b.o.) */
000

_ 16, niedz. — 14, Powrót czło­
wieka zwanego Koniem (USA 15

lat) **/o3o — 18, niedz. — 15.45,. 18„
SZTUKA: Sprawcy nieznani (wł.)
— 10.15, 12.30, Ożeniłem się z cza­
rownicą (USA) — 15.45, Agnus Dei

(węg.) — 18, 20.15. ŚWIT MAŁA

SALA: Intryga rodzinna — 14.30,
17, 19.30. TĘCZA (Praska 27): 7 no­
cy w Japonii (ang. 12 lat) */ooo°
— 17, 19. WANDA: dopołudn. jak
w piąt., Przegląd Filmów Francu­
skich: Blask kobiecości — 16,
18, 20, Glina czy łobuz (18 lat)

22., WARSZAWA; Przegląd Fil­
mów Francuskich’ Najpierw zdaj
maturę — 10, 12, 18, 20,
Młody Frankenstein — 15.45,
Blask kobiecości (18 lat) —

21.43. WOLNOŚĆ: Imperium na­
miętności — ”10, 12.15, 15.45, 20.15,
Amator — 13, Ukochana żona (fr.
18 lat) — 22 .15. WIEDZA: Rakie­
ta — środek napędowy statków

kosmicznych (pcl. b.o .) — 16,
ZWIĄZKOWIEC: Panny z Wilka

(poi. 15 lat) ***/<x»'
_ 19, Nowe

szaty cesarza (widów, sceniczno-

filmowe) — 15.

Pozostałe kina jak w piątek.

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):

Panowie dbajcie o żony (fr. b .o.)
*/eo

_ Ig, Bestia (poi. 18 lat) **/c®
— 18. KIJÓW: Impreza Mikołajo­
wa dla dzieci — 11 (seans zamkn.),
Przeminęło z "wiatrem — 15.30,
19.45, KULTURA: ABBA — 10, 12,
16, 18, Prom (poi. 15 lat) — 14,
Śmierć z komputera — 20. MAS­
KOTKA: Bajki — 11, Jak się bu­
dzi królewny (CSRS 12 Jat)

— 12, popołudń. jak w sob. MŁO­

DA GWARDIA: Dzień delfina

(USA b.o.) **/eoo — 12, popołudń.
jak w sob. PASAŻ BIELAKA:
Wielka podróż Bolka i Lolka —

10. 12 . 14 . Zaułek dziewic (meksyk.
15 lat) */*» — 16. Dziewczyna z re­
klamy — 18, 20 PODWAWEL­
SKIE: Baikt — 11.15. 12.15, popo­
łudnie jak w sob SFINKS: Baj­
ki — 11 . 12. 13, oopółudn. jak w

sob. SZTUKA: Nasz kochanv po­
twór (ang.l — 10.15. 12.30, Zawo­
dowcy (USA 15 lat) — 15.45, 18.
20.15. ŚWIT DUŻA SALA: Mała
svrena (jap. b.o .) — 13. popółudn.
1ak w snb. ŚWIATOWID DUŻA
SAT.A; Wyspa skarbów (fr. 12

lat) * -o** — 13. nonołudn. jak w

snb. UgoRFK: Bajki — 12 . 13,,
ponołudn. jak w sob. WANDA:

dopołudn. jak w sob., Przegląd
Filmów Frańćurkich: Najpierw
zdaj maturę — i 6. 1.3. 20.

WARSZAWA: Kcnwń-i (USA 15
lat) c**/ooo

_

10. 12 .15. 18. 20.15.
Młodv Frankenstein (USA 15 lat)
***/boooo

_

15.45. WOLNOŚĆ: Dzie­
ci wśród piratów (’*ap. b.o .) **/»eo
— 10 i 12. pnoołudn. jak w sob.
WRZOS: Bajki - 11, 12. Ulzana
wódz Apaczów (NRD b.o .) — 13.15,
nopołudn. jak w sob. WIEDZ.A:

Rośliny wodne (poi. b.o .) — 16.
WTSŁA: Bajki - 11 . 12, Charlie
Brown i jego kompania (USA
b.o.) */oco — 13. Dziewczyna z rek­
lamy — 16. Romantvczna Angiel­
ka - 18. 20. ZWIĄZKOWIEC: No­
we s?aty króla — 10. 18, Panny
z Wilka — 20.

SKAWINA — Hutnik: Wendeta

(fr. 15 lat) */©o. WIELICZKA —

Górnik: Reksio jamnik (poi. b.o.',
popołudń. jak w sob.

Pozostałe kina jak w piątek i

...

PIĄTEK -

SOBOTA — NIEDZIELA
WAWEL — KOMNATY KRÓ­

LEWSKIE: piąt (12-18), śob.,
niedz. (10—15). SKARB- KORONNY
I ZBROJOWNIA: piąt. sob. niedz.
(10—15.30). Wyst.: WAWEL ŻA-
GlNIONY: piat., sob.. niedz. (nie­
czynne). GROBY KRÓLEWSKIE
DZWON ZYGMUNTA piąt., Sob^
niedz. (9—15.30). MtJŻRUM NA­
RODOWE — SUKIENNICE: Wy­
stawa czasowa „Narodziny Mu­
zeum” piątek, sobota, niedziela

(10—16). DOM JANA MATEJKI

('Floriańska *1): Portrety dzieci
Jana Matejki piat. (12—18, wsten

wolny), sob. (19—16). niedz. (9—15).
KAMIENICA SZOŁAYSKICH (ni.
Szczepański 9): Galeria polskiej
sztuki do 1764 r. piat., sob., niedz.

(10—16). NOWY GMACH (?.!. 3 Ma­
ja 1): Wyst. czasowa „Polaków
portret własny” piąt , śob., n,iedz.
(10—16). ZBIORY CZARTORYS­
KICH (Pijarska 8): Wystawa ar-

cvd7,iełn ze zbiorów Czartoryskich
piat. sob. (10—16). ni^dz. (9—15).
MUZ. ETNOGRAFICZNE (pl. Wol-
r.ica 1): piat., sob., niedz. (10—18).
T^UZEUM HISTORYCZNE (Jana
12): piąt. (10-18). sob. (10—16),
niedz. (9—14). FRANCISZKAŃSKA
4: Wystawa: „Szopki Krakowskie

-1570” -piat. (9—IM sob. (10—16).
niedz. (9-14). GALERIA ODDZIA­
ŁU TEATRALNEGO (Szpitalna 2!)
piąt. sob. niedz (niecz.) ODDZ. ,

TEATRALNY (Szpitalna 21): piat.,
sob., niedz. (niecz.) . KRZYSZTÓ-
FORY (Rynek Gł 35): Wystawa;
Tradycji krakowskie — piąt.. sob.
niedz. (10—14). MUZ. ARCHEOLO­
GICZNE (Poselska 3): Wystawa:
..Ludowość w malarstwie ikono-

V7ym” — niąt., niedz. (10—14). sob.

(14—18). MUZFUM LENINA (Topo­
lowa 9): Wystawa Stała: LENIN
W POLSCE oraz wyst.: Krakow­
scy współpracownicy Lenina — S.

Bogacki i J Hanocki — piat. (9—
18, wst. wol.). scb. (10—19, wst.

wol.), niedz. (10—15 wst. wol.).
MUZ. MŁ. POT-SKI „RYDLÓW-
KA” (Tetmajera 28): Folklor wsi

podkrakow. piąt., sob., niedz. (11
—14). MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE (Ojców) piąt., snb.. niedżi

(10—16), MUZEUM PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17): Fauna pol­
ska — Ptaki piąt.. sob., niedz. (9—
13, wst. wol.). MUZEUM ŻUP
KRAKOWSKICH W WlELICZĆjfe:
piąt.. sob. (9—15) niedz. (9—19).
KOPALNIA SOLI: piąt., sob. (8
—12). niedz. (8—16). GALERIA RTF

(Boh. Stalingradu 13): Wystawa
międzynarodowa Venus 79 pt. Akt
i portret piąt., sob. niedz. (9—21).
PAWILON WYSTAWOWY BWA

(pl.- Szczepański 3a): piąt (13—20),
sob. (niecz.) . niedz. (11—18). GA­
LERIA ARKADY: Wyst. malar­
stwa Edwarda Kierlinga piąt. (13
—20), sob. (niecz.). niedz. (11—13).
GALERIA (Kanonicza 5): Wysta­
wa prać grafik Piotra Szneidera

piąt. (13—20), sob. (niecz.), niedz.

(11—18). PAŁAC SZTUKI (pl.
Szczepański 4): Wystawa retro­
spektywna malarstwa i grafiki
Zygmunta Króla (10—17). SAl.ON
TPSP (N. nuta; al. Róż 3); Wy­
stawa poplenerowa „Piwniczna
78” piąt., sob. niedz. (11—18). GA­
LERIA DESA (.Tana 3): Wystawa
Lily Salwo „Florencja — Włochy”
piąt. (11—19), sob., niedz. (niecz.).
GAŁfeRTA ŻPAF (Floriańska 34):
piąt. (1(5—18). sob.. niedz (niecz.).
GALERIA zFAF (Anny 3): Wy-
stawa fotografii 1906'—1976 piat.,
sob. (10—13), niedz. (10—14). GALE­
RIA „PRYZMAT” (Łobzowska 3):
Wystawa grafik Renato Ąlpegiani
z Włoch piąt., sob (10—13). niedz.

(niecz.). GALERIĄ SZTUKI
WSPÓŁCZESNEJ — KRAMY DO­
MINIKAŃSKIE (Stolarska 8 TO);
piąt., sob: (11—19). niedz (niecz.)
PAŁAC POD BARANAMI (Rynek
Gł. 27): Wystawa „Akademickie
Konfrontacje Twórcze — Gorlice
79” — piąt., sob., niedz. (14—20).
KLUB MPiK (Mały Rynek 4):
CZYTELNIA; piąt., sob. (10—21),
niedz. (11—15). GALERIA: Wysta­
wa grafiki Stanisława Wejmana
piąt., sob. (11—19), niedz (11—15).
KLUB MPiK (pl. Centralny): CZY­
TELNIA: piąt. (10—20), sob., niedz.

(11—15). GALERIA: - piąt. (10—
20), sob. (11—15), niedz. (niecz.).
DWOREK JANA MATEJKI W
KrzćSławicach (Kruczkowskiego
9): piąt., sob., niedz. (9—14.30).
GALERIA EM CEK A (Rynek Gł.
25): Wystawa grafiki M. Oleśiń-

skiej-Krupy 1 A. Nowak-Legno —

piąt. (niecz.), sod. — 17 wernisaż,
niedz. (niecz.).

MYŚLENICE — MIEJSKIE SA­
LE WYSTAWOWE (3 Maja): Wy­
stawa malarstwa Anny Żastaw-
niak i grafiki Joanny Barańsktej-
Bober — piąt., sob., niedz. (9—14).
MUZEUM REGIONALNE (Sobie­
skiego 3): Wystawa wnętrz miesz­
czańskich i ekspozycji etnografi­
cznej — .piąt. (1Ó—15), sob. niedz.

(10—13). MDK: Wyst. rysunków
dziecięcych „Moje miasto, moja
wieś” — piąt., «ob. (8—15). niedz.

(niecz.) .

SZPITALE
DYŻURNEJ

PIĄTEK —

SOBOTA - NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Kopernika 21,

sob. — Trynitarska 11, niedz. —

Prądnicka 35. CHIRURGII DZIEC.

piat., niedz. — Prokocim. sob. —

Prądnicka 35. LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23a. OKULISTY­
CZNY: piąt., niedz. — Wilkowice
sob. — Kopernika 38. UROLOGI­
CZNY: Grzegórzecka 18, sob.
niedz. — Prądnicka 35.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: — tel. 205-11 (czynny całą
dobę).

DYŻURNE PORADNIE MIĘ-
DZYREJONOWE: internistyczna,
pediatryczna, stomatologiczna ga­
binet zabiegowy (18—21), sobota,
niedziela (8—14), zgłoszenia wi­
zyt domowych (13—20), sobota,
niedziela (8—13), porady stoma­
tologiczne (w przypadkach na­
głych) — Pogotowie Ratunkowe,
ul. Łazarza (20—7). sob., niedz. (14
-7).

Dla Śródmieścia (al. Pokoju
4) — tel. 1S1-80, 183-96.

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
bl. 1) — tel. 856-26.

HfeOWODRZY. (Galla M) — tel.
721-33 .

PODGÓRZA (gen. Kutrzeby 4)—
tel. 618-55, 650-99.

MYŚLENIC (Szpitalna 2) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

PROSZOWIC (Kościuszki 30) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz przyj
rnują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stoma­
tologicznym i zabiegowym (inne
ocldziały szpitali wg rejonizacji).

POGOTOWIE*

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­
chorowania i przewozy — 238-33

informacja — 205-11 . Centrala abo­
nencka — 236-00. Rynek Podgór­
ski 2 625-59, Lotnisko — Balice
190-29, Nowa Huta 422-22, 417-70,
Krzeszowice 9, 22. Jerzmanowice

43, Proszowice 9, Myślenice 999,
Skawina 9. Wieliczka 9 233-54,
Niepołomice 198.

APTEKI
PIĄTEK

SOBOTA — NIEDZIELA
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ 109-65 (czynny 8—15).
Rynek Gł. 42, Waryńskiego 24.

pl. Wolności 7, Pstrowskiego 94,
Rynek Podgórski 9, Długa 88, No­
wa Huta — Centrum A, bl. 3 (tlen)
centrum C, bl 6.

MYŚLENICE (Rynek 10).
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
SKAWINA (Słowackiego 5).

INNE:|
SOBOTA

SOBOTA - NIEDZIELA
SPÓŁDZIELCZY PUNKT KAR-

DIOGRAFICZNY (Reja 11) — za­
mawianie wizyt domowych tel.
325-66 i 295-73 piąt., sob. (13—23.30),
niedz. (nieczynne)

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY (Reja 11) - zama­
wianie wizyt domowych teł. 225-66
i 295-78, piąt., sob., niedz. od 16
do 23.30 .

INFORMACJA KULTURALNA

(Rynek Gi. 27, pok. 144) — teł.
244-03 piąt. (11—18), sob. (11—15),
niedz. (niecz.)'.

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST (ul.
Pawia 8) tel. 260-S1, 201-77 — piąt.
sob. (8—18), niedz (8—14).

OŚRODEK INFORM. USŁUGO­
WEJ WUSP ..GROMADA” (Flo­
riańska 20) — teł. 271-30, 228-90

piąt. (7—13), sob , niedz. (nieczyn­
ne), Nowa Huta (os. Zgody 7) tel.
447-21 piąt. 3—13), sob., niedz.

(niecz).
POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” al. Pokoju 81 -r
tel. 800-84 (czynne całą dobę).

RADIO a

PIĄTEK
PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00. 9.00, 10.00,
11.00, 12.05, 15.00, 19.00, 20.00,
21.00. 22.00, 23.00, 0.01, 1.00,

2.00, 3.00, 4.00, 5.00.

13.00 Kom. energet. 13.01 Przeb.
świata. 13.20 Fest, pianistów ja^z.
— Kalisz 79. 13.40 Kącik melom.
14.00 St. Gama. 14.20 St. Relaks.
14.25 St. Gama. 15.05 Korespond.
z zagrań. 15.10 St. Gama. 16.00—

13.25 Tu Jedynka, 17.30—18.00 Ra-
diokurier. 18.00 Tu Jedynka. 18.25
Nie tylko dla kierowców. 18.33
Koncert życzeń. 19.15 Warszaw.
Ork. PR i TV. 19.40 Nuty od Kra­
kowa. 20.00 Inf. dla kierowców.
20.05 Soliści i zesp. w repert, po-
pul. 20.30 Mel., do których chętnie
wracamy. 21.05 Kron. sport. 21 .15
Kom. Tot. Sport. 21 .18 Koncert,
znagrańOrk.PRiTVwKra­
kowie. 22.20 Tu Radio Kierow­
ców. 22 .23 Pr. WORTV „Warszaw­
skie Muzy”. 23.00 Wita Was Pol­
ska.

PROGRAM II

na fali 219 m czyli 1368 MHz
oraz UKF 67,67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 21.30,
23;30.

10.40 Czy znasz prawo pracy:
Kogo chronić. 11 .00 Recital <5.
Leonhardta. 11.35 Postęp w go­
spód. dom. 11 .45 Muz. spod strze­
chy. 11.55 Kom. o st. wód. 12.05
Muz. dawnej Warszawy 12.25 E.

Elgar — Wariacje symf. „Enig­
ma”. 12.55 Biały cały świat. 13.00

Wokół spraw naszego stołu. 13.15
Nowe nagr. radiowe S. Komasy
13.30 Kom. dla górników. 13.36 Ze
wsi i o wsi. 13.51 M. Musorgstci:
„Bez słońca”. 14 .10 Więcej, lepiej,
nowocześniej. 14.25 Tu Radio Mo­
skwa. 14 .45 Muz. Haydna — Soń

fortep. F-dur. 15.20 Poooł. dziew­
cząt. i chłopców. 16.00 Przeb, film.
16.10 Koncert życzeń miłośn. muz

poważnej. 16.40 „Tabula rasa”
17.00 Co się wam w tej aud. naj­
bardziej podoba? 17.20 Szkoła

panny Brimmer — fr. pow. 17 .40

Historycy literatury — rep. 18.00

Nowiny i nowinki muz. 18.25 Pleb
St. Gama. 18.30 Echa dnia. 18
Szkoła wspólnego rządzenia. 19.0*

Wiersze T. Kubiaka. 19.30 Tranftm.
konc. WOSPR 1 TV w Katowi­
cach 20.25 Widziane z radia. 20.45
Dc. transm. konc. 21 .20 A Corel’i
— Conc grosso B-dur 21.30 Inf.

Soorl, 21.40 Ulw. lutniowe w

Greff-Bakforka. 22.00 Pieczęć -

słuch. 23.00 Granice jazzu. -23.35

Co słychać w świecle. 23.40 Muz.

na dobranoc

PROGRAM III
’ UKF 66,89 MHz

11.00 Życie rodzinne. 11,30
Antologia standardów. 12 .05 W to­
nacji Trójki 13.00 Powtórka z

rozrywki. 11 .30 Śmierć w starych
dekoracjach ~ opow. 14.00 W ro-

mant. stylu brillant. 15.05 Z to­
warzyszeniem W. Nahornego. 15.40

Tylko po hiszpańsku 16.00 Na ma­
łej uliczce, na cichej uliczce —

rep. 16.20 Muzykobranie. 16.45
Nasz rok 79 17.05 Muz poczta.
UKF. 17.40 Studio nagrań. 18.’0

Polityka dla wszystkich, 18.25
Czas relaksu. 19.00 Codz. pow. w

wyd. dźwięk. — Kariera Nikode­
ma Dyzmy. 19.35 Opera tyg.: G.
Verdi — Nabućhodonozor. 19.50

Obłęd — pow^ 20.00 Interradio —

aktualności. 20.40 Warszawskie

spotkania teatralne. 21.00 Księży­
cowa rzeka — film przeb 21.20

Wariacje na flet. 22 .00 Fakty dnia
22.08 Gwiazda 7 wieczorów — Bob

Dylan. 22 .15 Trzy ..kwadr, jazzu —

dyskogr 23.00 Wiersze recytuje
E; LubaSzeńko. 23.05 Między snem

a dniem.

PROGRAM IV
UKF 68,75 MHż

DZIENNIKI: 6.40, 12.00,
15.00. 16.00. 16.40, 22.55.

12.25 Giełda płyt. 13.00 20 lekcja
rośyjsk. 13.15 Mel. z musie. 13.25
Nie tylko dia słuch, w mundu­
rach. 13.50 Tu St. Stereo, 14.00
Nauk. roln. 14 .15 Tu St. Stereo.
14.45 Zakopane 79. 15.05 Wizerunki '

ludzi myślących. 15.40 Niebezpie­
czne związki — fr. pow. 16 Ó5
16 lek. łaciny, 16.25 Janowiec,
16.4Ó Wiad. znad Wisły 1 Dunaj­
ca. 16.45 Feniks — mag. pośw.
odnowie zabytków. 17 .05 Gwiazdy
i gwiazdki estrady. 17 .25 Kultura

poza sprawozdaniem. 17 .40 W ryt­
mie sport. 17 .55 Muz. rozr. 18.09
Lecą wiórka lecą. 18,25 PrzeciSw

cierpieniu. 19.00 SOS dla biosfe­
ry. 19.15 22 lek. angielsk. 19 30
Niech narody śpiewają — ról z

Międzynar. Konk. Chórów’ Amat.

zorganiz. przez BBC i Europejską
Unie Radiową, 20.Ó5 Kwartet. La

Sajle na Wićner Festwochen — 79.
21.25 Laur, chopinowscy na pły­
tach. 22.15 Spotkanie z .historią.

SOBOTA

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 10.00,
11.00, 12.05, 15.00, 19.00, 20.00.

21.00, 22.00 23.00, 0.01, 1.00, 2.00,
3.00, 4.00, 5.00.

6.00—9 .00 Sygnały dnia. 9 .05 Czte­
ry pory roku. 11.40 Tu Radio Kie­
rowców. 11 .55 Kom. o st. wód;
12.25 Na południe zod Czantorii.
12.45 Roln. kwadr. 13.00 Kom. e-

ńerget. 13.01 Z fonót. St. Gama.
13.20 Fest, pianistów jazz. — Ka­
lisz 79. 13.4Ó Kącik melom. 14.00

St. Gama. -1 4.20 St. Relaks. 14.25
St. Gama. 15.05 Korespond. z za­
grań. 15.00 Marsz weselny ■— słuch
16.00 Tu’ Jedynka 17.30 Radioku-

rier. 18.Ó0 Tu Jedynka. 18.25 Nie

tylko dla kierowców. 19.15 Z po-
znańsk. studia. 19.30 Podwieczorek

przy mikrofonie. 21.05 Muz. prerii
St. Gama, 21.35 Przy muz. o spor­
cie. 21.50 Kom. Tot. Sport. 22.20
Tu Radio Kierowców. 22.23 Rze­
szów na muz. ant. 23.00 Wita Was
Polska.

PROGRAM II
na fali 219 ni czyli 1368 KHz

oraz na UKF 67.67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, li.30, 13.30, 21.30.

23.30.
7.35 Koncert poranny. 8 .35

Dialogi i zbliżenia. 9.30 Klub ka­
walerów — słuch. 10.40 Groch z

kapustą. 11.00 . Koncert chopinow­
ski. 11.35 Radioproblemy. 11 .45
Muz spod strzechy. 11.55 Kom o

śt. wód. 12 .05 Miniat. muz. t2.25
R.' Schumann: III Symf Es-dur

op. 97 „Reńska”. 12 .55 Pozn. Ork
Rozr. PR i'tv 13.00 Mag. węd­
karski. 13.15 Radiowa estr. małych
muz 13.30 Kom. dla- górników
13.36 Ze wsi i o wsi 13.51 Spotk.
z folki 14.10 O zdrowia, dla zdro­
wie. 14 .30 Hamak — aud. dla dzie­
ci 14.50 Czata — mag. wojsk. St

Młod. 15 05 Muz. Haydna - VI
Son. C-dur na skrzypce i alt. 15.20

Popoł. dziewcząt i chłopców. 16.00

Śpiewa S. Wenglorz. 16 10 Przekr
muz. tyg. 16.40 Czy znasz tę książ­
kę? — zag. liter. 17 00 Z archiwum

jazzu. 17 .20 Ballady i romanse —

A. Mickiewicza. 17 40 Bloki nam

lo zabrałv — reo 13 00 Muz ar­
chiwum PR 18.25 Pleb. St Gama
18.35 Muz. 18.40 Czas i ludzie —

aud. kornbat.. 19.00 Matysiakowie
19.30 Po premierze Hrabiny S
Moniuszki. 20.00 Wiersze K. Ka­
raska. 20.15 Międzynar. Konk

Młodych Skrzypków — Lublin 79
21.15 J F. Haendel: Conc. grossó
F-dur. 21 .40 Wyścig po batutę — ■
rep. 22.00 Kiermasz prezentów. 13.00

Mistrz, interpret. muz., dawnej.
23.35 Co słychać w świecie. 23.40

Muz. na dobranoc.

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz

9.10 Przeboje. 9.30 Nasz rok 79.
9.45 Gitarowe fandango. 10.00 w

tonacji Trójki. 11.00 Kariera Ni­
kodema Dyzmy — pow. 11 .30 Jazz
z Preservation Hall. 12.00 Tropem
narodowych pamiątek — Serce

Chopina. 12 .30 Zespół Manhattan
Transfer. 13.00 Powtórka z roz­
rywki. 13.50 Śmierć w starych de­
koracjach — opow. 14.05 W stylu
brillant. 15.05 Ballady. 15.30 Zgryz
— mag. 16.30 Dawnych wspomnień
czar. 16.45 Sądy i przesądy.
17.00 Dwa razy Mały kwiatek.
17.05 Muz. poczta UKF 17.40 20
lat po debiucie — J. Hollyday
18.10 Polityka dla wszystkich. 18.25

Koncert jakiego nie było, 19.35

Opera tyg.: G. Verdi — Nabucho-
donozor. 19.50 Przygody księdza
Brbwna — pow 20.00 Baw się ra*
zem z nami. 22 .00 Fakty dnia 22.08
Gwiazda 7 wieczorów —• Bob Dy­
lan. 22 .15 Przerwa w podróży —

słuch. 22.45 Śpiewa Yves Mon-
tand. 23.T Wiersze recytuje E.

Lubaszenko. 23.05 Jam session w

Trójce.

PROGRAM TV
UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI* 6.40, 12.Ó0, 15.00.

16.00, 16.40, 22.55
8.Ó0 Pios. .J. Has. 8 .10 TRV Szk.

Śr. dla Prac. — Historia. 8.25

Kompozyt polscy. 8.35 Sport, nau­
ka. techn. 8 .55 Graj kapelo. 9.00
Gdzie ten klucz.. 9 .25 Por- pieśni.
10.00 Bliżej muzyki — Chopin (dla
klas 7 i 8). 10.30 Estr. przyj. 11 .00

Dekoracja czy ochrona (dla szk.
śr. 11 .30 Śpiewa F< Wunderlieh.
12.05 Praca i zdrowie, 12.15 Agro-
chem inf. 12 .25 Giełda płyt. 13.00

22 lek. ang. 13.20 Gdzie ten klucz.

;.13.50 Tu S.t. stereo./ 14.45 .Kazi-
'‘mierź 79. 15.05 B Prus — łnistrz

krótkiej formy; Mementp, poznać
siebie. ,trud.na> 1S.05- zTechjp. ? zin>ą.
16.30 Frobl. z płaskostopiem. 16.W

Wiad.. znad Wisły i Dunajca. 16.45
Na radiowej ant. wasze

’ tros'ki.

: nasze wnioski. 17.00 Spacerkiem
no muz. Krakowie. 17.45 St.

'Dwóch mag. stereo. 18.25 Hel­
lada w Italii. 19.00 Czy znasz

swoje ■prawo. 19.15 11 lek. franc
19.30 St. Dwóch cż. 2. 21.15 Kon­
cert z nagr Chóru i Ork. PR i
TV w Krakowie. 22 .15 Z. Załuski
— publicysta, historyk. 22 .35 RTV
Szk. Sr. dla Prac. — Język polski.

NIEDZIELA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,
S.00, 10.no, 12 05. 16.00, 19.00,
21.00, 23.00, 0.01, 2.00, 3.00, 4.00,
5.00.

6.05 Kiermasz pod kogutkiem.
7.05 Fala 79. 7.15 Co niedz. gra
kapela. 7 .30 Moskwa z mel. i pios.
8.20 Musicon. 9 .00 Inf. sport. 9.05

Radiowy mag. wojsk. 10.00 Int.

dla kierowców. 10.05 z albumu

polsk. pios. 10.30 Fizilotta?, nie,
to Fizia — śłueh. dla dzieci. 11 .00

Niedz. konc. O1RT nadesł. przez
radio fińskie. 12 .05 W samo po­
łudnie. 1^.45 Polska muz. popul.
13.00 St. Gama. 14.30 W Jeziora­
nach. 15.00 Koncert życzeń. 16.00
inf. dla kierowców. 16.05 Gloria
— ode. słuch. 1650 Koncert na

Instrum. 17 .15 St. Młod. 18.00 Ko­
munik. Tot. Sport. 18.05 Inf. dla
kierowców. 18.07 Pios. faktu. 19.15

Przy muz. o sporcie. 20.00 Kon­
cert. życzeń. 21 .05 Z dziejów ka­
baretu. 22.00 Telegr. muz. ze świa­
ta. 22.30 Moja aud. muz. 23.05 Inf.

sport. 23.15 Rewia piosenek.

PROGRAM II

na fali 219 m. czyli 1368 Klh
oraz na UKF 67.67 MHz

DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,
14.30, 21.30. 23.30.

8.00—11.57 Niedz. spotkania — Pr.
liter. -muz. 12.05 Por. muz. ,symf.
z nagr. Ork, PR i TV w Krako­
wie. 13.00 Aecjusz, ostatni Rzy­
mianin — słuch. 14.10 M. Ravel:

Opowiastki przyrodnicze. 14i30
Kom. dla górników. 14 .35 Muz.
znad norweskich fiordów. 15.00
Ania z Zielonego Wzgórza t- cz.

Ul. 15.45 Rozr. aud. reklam. 16.00
Koncert chopinowski. 16.30 Trze­
cia strona medalu — łódzki serial
estrad. 17 .35 W. A . Mozart — Son.

Es-dur. 18.00 Panor, wokalist.

polsk. 18.35 Fel, publicyst. . mię­
dzynar. 18.45 Moda ! pios. 19.00
Recital I. Zaricchi. 19.20 St. Mło­
dych. 20.00 Wielcy artyści estr. i
kabar. 21 .00 Wojsko, strat, obron.
21.15 Pios. żołn. 21.30 Rozm&lt,
muz. 22.00 A. Schónberg: Roz­
świetlona noc. 22.30 Na przekór
intuicji. 23.00 Arcydz. muz. daw­
nej. 23.35 Publicyst. międzynar.
23.40 Muz. na dobranoc.

PROGRAM Ul

UKF 66.89 MHz

8.35 Co kto lubi. 9 .00 Przygody
księdza Browna — pow. 9.10 Tan­
ga jazzowe. 9.30 Niedziela godz.
9.30 . 9 .50 Śpiewają Novi Singers.
10.00 60 minut na godzinę. 11 .00
Walce jazzowe. 11.15 Niedz. szkół­
ka muz. 12 .00 Ostatni lot P-.li-
faxa — 5 ode. słuch dokum. 12.

Muz., 13.20 Przeboje. 14.05 Pói • -

skop — przegląd wyd. tyg. b'.:i
Muz. premiery pr. III . 15.00 Jak
rodzi się nienawiść — rep. 15 20
On czuje się tak dobrze — no­
wą płyta Ch. Mangince. IG.00
Śmierć dorożkarza — słuch. 16.35

Samby jazzowe, 17.00 Zaprasza
do Trójki. 19.00 Koncerty w PiU-
more East. 19.35 Opera tyg.: G,
Verdi — Nabućhodonozor, 19.50

Przygody księdza Browna — pow.
20.00 Jazz, piano, forte. 20.40 świa­
tło w oku ciemnym czyli mistrz
Leonardo 1 poeci współcz. 21 Q0
Liryki E. Chaussona, 22,0f Fak-y
dnia. 22 .08 Gwiazda 7 więźniów
— Bob Dylan. 22.15 H. Balzak;
Fizjologia małżeństwa wieczór 5.
22.30 Koncerty w Fillmore West.
23.00 Album poezji J. Iwaszkie­
wicza. 23.05 Wiecz. spotk 7. P-nfy
Page. 23.45 Między dniem a snanu

PROGRAM IV

UKF 68 75 MHz

DZIENNIKI: 7.00, 12.00, 16.00,
22.55.

7.05 Muz. 8.05 Co słychać. 8 . -‘-»

Piękne resztki — rep. 8 .40 E. B f-

kojemska gra utw. Mozartm fi 0
Poranek liter. -muz. *9.40 Kasirń^i-

nie z Kasinki Wielkiej. 10.CO KonŁ
• cert dla młodz. 11.00 16 lek. łaci­
ny. 11 .20 Fbnot. folk. 1L35-'.Zgad?-

i nij, sprawdź, odpowiedz. 12.05
i "Ksiądz Robak — fragm. z Pana

Tadeusza. 13.05'Klub Olimpijcz. -•

dla uczestn. Olimp. Polonisi. 13.30
Koncert z gwiazdą — L, Minęli i.
14.10 Łowcy dźwięków. 14.30 F.
Liszt: Fontanny willi Este. 14.40
Muz. z jednej płyty- 16.00 Sa­
motność — słuch. 15.35 S. Rach­
maninow — Raps. na tern. Paga­
niniego. 16.05 St. Wawel. 17.08 Wy­
niki Lajkonika. 17 .10 Klub Nauk.
Politechniki Krak. 17.20 Koncert

życzeń. 18.00 Warsż. tyg. dźwięk.
18.00 Rądiolatarnia — pr. o nsipg.
nauk. -techn. w świecie. 18.25 śpie­
wa B. Gigli. 18.30 Teatr zwieic.ia-
dłem epoki — Wielcy refm-mat-
19.00 I Międzynar. konkurs dyryg.
im. G . Fitelberga - t-s-sm.

konc. laur. z Filłi. Śląskie5 22.00

Krak, aktualn. sport. 22.10 Mię­
dzynar. Trybuna Kompozyt. —

Paryż 1579 r.

Za zmiany wprowadzone w n-

statniej chwili w programi" kin,
teatrów, radia I TV — rfdr.kc.ja
nie bierze odpowiedzialności.
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PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — jęz. poi.,
sem. 1. Trwałe wartości lite-
raturv staropolskiej

6.30 TTR, R7SS —• fizyka:
sem. 1. Praca i energia, moc
— cz. 2

11.05 Progr. dla najmł.. ki.
7. U zachodniego sąsiada

12.55 Dla szk : geogr., kl. 5
W tundrze i tajdze

13.25 TTR. RTSŚ — mate­
matyka, sem. 3 Badanie prze­
biegu funkcji cz 1

14.00 TTR, RTSS — bioL,
sem. 3. Człowiek i jego przod­
kowie

14.30 Redakcja Szkolna za­
powiada (kol.)

15.25 Program dnia
15.30 NURT — filozofia. Ro­

la kategorii praktyki spoi, w

filozofii marksist. cz. 2
16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Dla dzieci; Kółko gra­

niaste (kol.)
16.55 Magazyn Motoryzacyj­

ny (kol.)
17.20 Społem Upominki

gwiazdkowe (kol.)
17.30 Dzień dobry, w krę­

gu rodziny (kol.)
13.00 Saga rodu Rius — ode.

3 — film fab TV hiszp. (kol.)
19 00 Dobranoc (kol.)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 Magazyn Studia Ga­

ma, Piosenki dla dorosłych.
Wystąpią: H. Kowalska,. I.
Kwiatkowska, M i B Winiar­
skie, K Sienkiewicz i in. (kol.)

20.55 Magazynek Zenona
Laskowika pt. „Doróznosicie-
le”

21.20 Fonogarna. Co słychać?
21.40Wid. Teatru ..Kwa­

drat”
23.10 Dziennik (kol.)

23.25 Magazyn Studia Gama
(C. d.) Fonogarna — o probl.
naszej estrady ,,A1I god’s chil-
dren got rythm’' — proer. ang.
prezentowany przez Billi Da-
nielsa (kol.)

PROGRAM TI

13.20 Ex-Libris (powt.)
13.45 Patrol (powt.)
14.10 Stadiony Świata

(powt.),
14.50 Skarbiec (powt.)
15.15 Pegaz (powt.)
16-00 Program dnia
16.05 Kino TDC: Na skraju

puszczy —- ode pt. Wujek
Raoul i niedźwiedź — film
fab. TV kanad. (koi.)

16.30 Jęz. francuski, kurs
podst.. lek. 10 (kol.)

16.55 Studio Sport — Po­
radnik Turysty (kol.)

17.25 Taaaka ryba — mag.
wędkarski (kol.)

17.55 Poradnik działkowca
— Grudzień

18.25 Klub Jazzowy Studia
Gama — Jazz włoski na Jazz
Jamboree 79 (kol.)

19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 Teatr Wspomnień —

1969: Lucjan Rudnicki: Byłem
h ja. Reż. W Solarz

21.50 24 godziny (kol.)
22.00 Ż serii: Inspektor Re-

gan — „Samotny strzelec” —

film TV ang.

SOBOTA

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS - matem.,
sem. III — Badanie przebiegu
funkcji, cz. 1

6.30 TTR, RTSŚ — biol.
sem. 3 —. Człowiek i jego
przodkowie

7.00 TTR, RTSS — ma te­

mat., sem. 1 — Równania i
nierówn. kwadrat. •

7.30 TTR, RTSŚ —■biol. sem.

I — Rozmnażanie generat. i

wegetat.
8.55 Program dnia
9.00 Radar —- Kronika

wojsk.
9.15 Poranek z kulturą (kol.)
10.45 Rytm czasu — progr.

publicyst. (kol.)
11.05 W sercu rzecznej doli­

ny — film dok. TV fińsk. o

faunie i florze w dolinie rze­
ki Tatchensini w Kanadze
(kol.)

12.55 Radzimy rolnikom
(kol.)

13.05 STUDIO-2
13.10 Rzecz o Zamku War­

szawskim cz.^ 1
• 13.30 Goście S-2: Łucja i
Józef OzmińoWie, malarze

. zamkowego plafonu
13.45 Przed spotkaniem dzie­

ci z Zygmuntem III
13.50 Wiadomości
13.55 Encyklopedia S-2
14.10 Królu Zygmuncie po­

wiedz nam... konferencja pra­
sowa dzieci

14.25 Kto z nim wygra —

Bogusław Kaczyński — I.a
Scala cz. 1 — teleturniej

14.40 Zamkowe anegdoty
14.50 Rzecz o Zamku War­

szawskim cz. 2

15.05 Gość Studia 2 — Wło­
dzimierz Kazimierczak, stra­
żak który ratował Zamek w

1939 r.

15.15 Finał Pucharu Datfisa
USA — Włochy

15.40 Rzecz 0 Zamku War­
szawskim cz. 3

16.00 Kto z nim wygra —

Bogusław Kaczyński cz. 2, La
Scala

16.15 Gwiazdy futbolu R.iy
I Clemence — bramkarze
I 16.35 Najeźdźcy z kosmosu

I PROGRAM
•telewizji

OD14DO16XII1979R.

3 Ode. filmu TV USA (science
fiction)

17.25 Muppet show —progr.
rozr.

17.50 Historia Zamku w kro­
nice filmowej

18.05 Fbrutn z budownićzymi
Zamku Warszawskiego

18.35 Twarzą ku niebu ■—
progr. rozr. T. Dembińskiego

19.00 Dobranoc.
19.10 Siódemka

19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 Wielka ucieczka —

ameryk. film fab.

23,15 Program na jutro
23.Ż0 Wiadomości

23.25 Druga połowa meczu o

Puchar Belgii W piłce nożnej
Beerśchót — FC Bruge

0.15 Kino nocne: Ulice San
Francisco — sensac. film TV
USA ode. pt. Z ostatniej chwili

PROGRAM II

9.25 Frogram dnia

9.30 Taaaka ryba (powt.)
.10.00 Poradnik DziałkóWicza

(powt.)
10.30 Poradnik turysty

(powt.)
11.00 Magazyn Motoryza­

cyjny (powt.)
11.30 Kino Wersji Oryginal­

nej; Tuli (kol.)

i

12.55 Poradnik Dobrych O-
by czaj ów (powt.) ■

13.25 Klub Jazzowy Studia
Gama (powt.)

14.05 Życiorysy — ambasa­
dor portu — Paweł Postru-
koff (kol.)

14.20 Amatorska twórczość
artystyczna — Żywe oko ka­
mery (kol.)

14.50 Interstuaio przedsta­
wia: — Spotkanie w Óśr. Kujt.'
Bułgarskiej (kol.)

15.40 Dla młodych widzów:
Sekrety Kina (kol.)

16.10 Dla młodych widzów:
Latający Holender

16.4Ó Estrada folkloru. W

progr. fr, wyst. Kapeli ź Woj­
ciechowa Lubelskiego, Kapeli
„Stefańy” z Poniatowej, Ka­
peli z Cekowa oraz Walenty­
ny Pakułowej (kol.)

17.00 Popołudnie wiedzy i
fantazji (kol.)

17.10 Energia drzemiąca W
wodzie

18.10 Czarne chmury —

ódc. 8 pt. Wilcze doły — film
fab. TP (kol.)

19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

BŁYSKAWICZNE STUDIO
BIS

20.30 Finał Pucharu Davisa
USA Włochy

21.10 Rzecz o Zamku War­
szawskim

22.00 Goście Studia 2
22.27 Śpiewa Bogusław Mec

— progi, rozr

22.45 Forum z budowniczy­
mi Zamku Warszawskiego

23.15 Raskenowie — ode. 7
filmu TV śzwódz.

0.15 Opowieści niesamowite

NIEDZIELA

PROGRAM I

.6.00 TTR, RTSŚ — matemat.
sem I — Równania i nierówn.
kwadrat.

6.30 TTR, RTSŚ — biol. sem.

I— .Rożmnaż, generatywne i

Wegetat.
7.00 Alarm przeciwpożarowy

trwa
7.40 Nowoczesność w domu

i zagrodzie (kol.)
8.10 Emerytury dla rolni­

ków — Poradnia (kol.)
8.20 Studio Sport — Telewi-

zjada (kol.)
8.55 Program dnia
9.00 Teleranek TDC oraz

film TV ang. „Dick Turpin”
ode. I pt.: Szybki Mik” (kol.)

10.20 Antena (kol.)
10.45 Pociągi i ludzie — ode.

pt Pociągi Francji — film
dok. TV franc. (kol.)

11.40 Dziennik (kol.)
11.55 -Rólnicze rozmowy

(kol.)
12.30 Klub Sześciu Konty­

nentów: 241 białych niedźwie­
dzi (kol.)

13.20 Piękne glosy — Bożena
Kinasz — Mikołajczak. W

progr. arie z oper: Trubadur:
Bal maskowi’; Don Carlós
(kol.)

14.15 Dla dzieci: Baśń o .za­
czarowanym królewiczu

15.15 Losowanie Dużego
Lotka (kól.)

15.30 Telewizyjny Koncert
Życzeń (kol.)

16.1Ó Teie-Echo fkol.)
17.10 Decydujący front: ode.

pt. Partyzanci — wojna na

tyłach wroga — film dok. TV
radź.

18.00 Studio Sport
19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Strachy — ode. II pt.

Na podbój świata — film fab.
TP (obyczajowy). Reż. S, Le­
nartowicz (kol.) ■

21.45 Kalejdoskop z gwiazdą
— Monica Spelund parafraza
baśni J. Ch. Andersena o

„Królowej Śniegu” (kol.)
22.30 Studio Sport
22.45 Fr. Konc. Laureatów 7

Międzynarodowego Konkursu
Dyrygentów im. G. Fitelberga
w Katowicach (kol.)

PROGRAM n

8.55 Program dnia’
. 9.00 Teatr TV S. Wyspiań­
ski: „Klątwa” (powt.) (kol.)

10.40 Studio , Sport — Mo­
skwa 80

11.10 Tropami mitów — ódc.
IV pt. Wielki przebudzony —

film dok. S. Szwarc.a-Broni-
kowskiegó (kol.)

11.50 Lancet i karabin —

progr. wojsk, o rozwoju me­
dycyny wojsk, w Polsce

12.20 Poza salą koncertową
— Muz. na wodzie — progr.
TV NRD
DZIEŃ AUTORSKI MACIEJA
WOJTYSZKI CZĘŚC I: LU­
DZIE, LALKI I ALDONA

13.15 Są, albo ich nie ma —

czyli ostatnie odkrycie doty­
czące krasnoludków

14.05 Bromba i inni
14.35 Spotkanie z reż. Glu-

siem oraz wid. „Chrumps i in­
ni”

15.05 Skandal o ile to możli­
we — spotk. z lalkami i wid.
„Gżdacz i inni”

15.25 Bliskie spotkania pią­
tego stopnia oraz „Pan Malu­
śkiewicz" J. Tuwima

15.30 J. Brzechwa dzieciom:
„Trupa pana Dropsa” i „Pchla
Szachrajka
cześć II: Tylko dla dorosłych

16.30 Smutny rewolwer —

w Studio W. Smigasiewioz,
16.35 Wuj Albert — wid. H.

Bardijewskiegó
16.55 Kałuże świadczą o nas

— A. Strzelecki
17.00 Zemsta nadchodzi o

zmierzchu — wid. M. Woj ty-
szki

17.20 Klocki na szelkach —

Marek Siudym
17.25 Prawdomówny kłam­

ca — spekt. teatr. G. Gorina
18.45 Glazura moja miłość

— W Zborowski
18.50 „Sfink” — W. Młynar­

ski i siostry Winiarskie
19.10 Dobranoc: Oczekiwa­

nie

19.30 Wieczór z dziennikiem

część III. Niestety serio

20.30 Ostatnie dni — spekt.
teatr. M. Bułhakowa

21.45 Z M. Wojtyszką roz­
mawia A. Dmochowska

21.55 Epilog — spektakl
teatr. M. Wojtyszki

23.25 Rozmowa o „Epilogu”.
D Studio prof. Maria Janion,
dr Andrzej Makowiecki, red.
Waldemar Chołodowski i au­
tor

GAZETA POIDDNIOWA
— DZIENNIK POISKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTU
ROBOTNICZEJ Adres re-

dakeji: 31-072 Kraków, ul,
Wielopole t. III p. Nr in­
deksu 35.15. Wyd. A
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Rysunki: „Krokodyl”, „Dikobraz”, Niediela”, „Jour de France".

PRZEWODNIK oprowadzają­
cy turystów po jednym z fran­
cuskich zamków, objaśnia: — To

jest sypialnia, w której nocował
sam Napoleon.

— Apocosaażdwałóżka?
— dziwi się jedna z turystek.

— Ty tak ciężko, czasem my­
ślisz, — wtrąca się jej mąż. —

Spa.ia. przecież w nim świętaHe­
lena! *

MĘZCZYZNA w średnim, wie­
ku zwraca się do urzędniczki na

poczcie: — Ile kosztuje telegram
do Nowego Jorku?

— To zależy od słóro.

ŻARU
—• A jeśli wszystkie będą

przyzwoite?
*

— CZY ktoś zwrócił butelkę
koniaku? — pyta klient kierow­

nika Biura Rzeczy Znalezionych..
— Zostawiłem ją w tramwaju...

— Nie, ale przed chwilą przy­
nieśli tego, który ją znalazł.

*

— ZAPISAŁEŚ SOBIE, że
masz zwrócić tysiąc zł? — pyta
żona męża.

— Oczywiście.
— Więc dlaczego nie oddałeś?
— Mam niewyraźne pismo i

nie mogłem tego odczytać.

PONIEDZIAŁEK

Nie obrażajcie się. Azor zawsze się tak zacho-
wnje, kiedy poście siedzą za długo...

BOGDAN

BRZEZIŃSKI

Grudzień
Nie ma dyskusji
i nie ma złudzeń:
Już wkroczyliśmy
W kapryśny grudzień!

Raz bure chmury,
Raz lazur włoski,
Raz nocka ciepła,
A raz przymrozki,

O siódmej cosik

Ujrzeń niełatwo,
A o piętnastej
Zapalasz światło,.

Prąd się marnuje
I mimo woli
Twe patriotyczne
Serce cię boli!

Ale, choć grudzień
Jest dość ponury,
On też przeminie,
Głowa do góry!
Od trzynastego,
Drogi Narodzie,
Dzień się podobno
Wydłuża co dzień,
Bowiem przysłowie
Stare poucza.
Ze „święta Łuca
Dnia nam przyrzuca”,
A gdy przyrzuca —

Nadzieje rosną,
Ze zima przecież
Spotka się z wiosną!...

NA ROK BIEŻĄCY przypada szereg rocz.

nic doniosłych dla postępu w dziedzinie ba­
dania kosmosu. A mianowicie: I 'ocinica po­
bytu w kosmosie pierwszego pilskiego ko­
smonauty Mirosława Hermaszewskiego
(27.VI.19I8 r.). dzieesiąta rocznica lądowania
pierwszego człowieka na Księżycu: N. Arm­
strong — Apollo n — EM (21. Vn. 1969) oraz

XX-leele pierwszego trafienia w Księżyc
sondy Łnnnik 2 (13.IX.1959). Dla ich upa­
miętnienia Poezta Polska przygotowała 5
znaczków, ukazujących najważniejsze osią­
gnięcia w badaniu kosmosu. Na poszczegól­
nych znaczkach znalazły się: 1.00 zł (nakład
10 min sztuk) — statek kosmiczny Sojuz 80,
w którym M. Hermaszewski i P. Klimuk po
połączeniu z zespołem stacji irbitalnej Sojuz
29 — Salut 6 — przeprowadzili eksperyment
Syrena; 1,50 zł (10 min) — radzieecki statek
badawczy z serii Interkosmos — Kopernik
500 i amerykańskie orbitalne obserwato­
rium astronomiczne — Copernicus, które
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zostały wystrzelone dla uczczenia 500. roczni­
cy urodzin Mikołaja Kopernika; 2,00 zł
(8 min) — radziecka sonda księżycowa Łun-
nik 2, która pierwsza trafiła w Księżyc, na

znaczku przedstawiono także amerykańską
sondę Ranger J, która dostarczyła pierwsze
bardzo dobrej jakości, zdjęcia Księżyca;
4,80 zł (5 min) — Jurij Gagarin pierwszy
człowiek w kosmosie; 6,90 zł (2 min) — N,
Armstrong — pierwszy człowiek na Księżycu!
oraz lądownik księżycowy LM — statek ko­
smiczny Apollo 11. Projektował art. plastyk
Zbigniew Stasik, Technika druku: roto­
grawiura. Znaczki drukowano na papierze
kredowanym w arkuszach po 50 szt. a także
w małych arkusikach (wartość 15.90 zł na­
kład 900 tys. sztuk). Arkusik składa się
z 5 znaczków i przywieszki przedstawiają-
jącej symboliczne orbitalne miasto przyszło­
ści. Datę wprowadzenia znaczków do obie­
gu ustalono na 28 grudnia br.

EG

PROGRAM I

12.45 TTR. Uprawa roślin,
sem. III — Uprawa grochu i

wyki
13.25 TTR. Hodowla zwie­

rząt, sem. III — Przemysłowy
chów zwierząt,

15.25 Program dnia
15.30 NURT
16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kol,)
16.30 Dla młodych widzów’:

— „Zwierzyniec” (kol.I
16.55 Dzień dobry, w kręgu

rodziny” (kol.)
17.20 „Dzień dobry, jestem

waszą ciotką” — radź, film
fab. wg farsy B. Tomasa pt.
„Ciotka Charlie” (kol.)

19.00 Dobranoc (kol.)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 Teatr TV — Stefan Że­

romski — „Sułkowski” (kol.)
22.10 Dziennik (kol.)
22.35 Studio Sport

!)>.
PROGRAM H

12.15 „Co nowego” — CPHW
12.20 Interstudio przedsta­

wia
13.10 „Estrada folkloru”
13.40 Klub Sześciu Konty­

nentów
14.25 Studio Sport — Mo­

skwa 80
14.55 Program wojskowy
15.25 Program dnia
15.30 „Nowoczesność w do­

mu i zagrodzie” (kol.)
16.00 J. niem. — kurs podst.,

lek. 12
16.30 Poradnia młodzieżo­

wych org. sportu (kol.)
17.00 Dzień Kenii w telewi­

zji polskiej
17.10 „Maluchy” — film o

kenijskich dzieciach
17.30 „Świat, który nie może

zaginąć” — „U podnóża góry
Kilimandżaro” — film fab.

18.25 „Port ■Mombasa”
19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 Wystąpienie ambasa­

dora Kenii
20.40 „Płonąca włócznia” —

film dok.
21.15 „Masajowie”
21.55 „Kenia zaprasza”
22.15 „Rajd Safari”
22.50 „Tancerze”

19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 Wtorek melomana
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Studio Sport
22.20 Premiera w dwójce

„Numer popisowy — kaskade­
ra” — film TV CSRS (kol.)

ROD A'

PROGRAM I

6.00 TTR. Uprawa roślin,
sem. 1 — Nawad. roślin

6.30 TTR. Hodowla zwie­
rząt, sem. 1 — Zasady normo­
wania 1 dawkowania pasz

11.05 Dla szkół: Fiz., kl. 7 —

„Szukamy perpetuum mobile”
12.00 Dla szkół: Chem., kl. 7

— „Wiązania chemiczne” (kol.)
12.45 TTR. J. poi., sem. 3 —

Bohaterowie „Potopu”
13.25 TTR Fiz., sem. 3 —

Fale elektromagnetyczne (koi.)
15.25 Program dnia
15.30 NURT — Matem., kl.

5 — Odległ. na płaszczyźnie.
Równanie okręgu

18.25 Poligon (kol.)
18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc (kol.)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem
20.30 „Aniołki Charliego” —

ode. pt. „Anielska pułapka”
film fab. prod. USA

21.25 Pegaz (kol.)
22.25 Studio Sport (kol.)

PROGRAM TI

. 12.30 Studio Sport — Histo­
ria olimpiad

13.30 „Wieczór przygody 1

podróży”
15.00 Studio Sport
15.40 KIStika zdrowego czło­

wieka
16.10 Program dnia
16.15 „Dom i my” (kol.)
16.30 J. franc., kurs podst.,
17.00 J. ros., kurs, podst.
17.30 „Klaps” — Przewodnik

kinomana (kol.)
17.55 „Tydzień” — Progr.

ekon.
18.25 Studio Sport (kol.)
19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

OD 17. XII. DO 21. XII. 1979 R.

WTOREK

16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Dla dzieci: „Skakan-

ka” (kol.)
16.55 Losowanie Małego Lot­

ka (kol.)
17.05 „Dom i my” (kol.)
17.20 Klinika zdrowego czło­

wieka (kol.)
17.30 „10 minut” — Teletur­

niej (kol.)
18100 Dzień dobry, w kręgu

rodziny (kol.)
13.30 Świat, który nie może

zaginąć — „Jezioro muszek”
— film dok, TV angiel. (kol.)

19.00 Dobranoc (kol.)
19,10 Siódemka
1.9:30 Wieczór z dziennikiem
20.30 Filmoteka arcydzieł

„Tron we krwi” — jap. film
fab. -wg. „Makbeta” W. Szek­
spira

22.20 Dziennik (kol.)
22.35 Studio Sport
23.15 Trybuna krytyków

20.30 NURT
21,00 NURT
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 NURT
22.10 Premiera w dwójce —

„Ostatnia szansa” radź, filia
fab. (kol.)

POZIOMO: 4. przestępca, 3.

„przedpokój” portu, 7. do

miejskich spacerów, 10. po­
stać ż włoskiej komedii ludo­
wej, 12. w przenośni — kawa­
łek ziemi, 14. wybiera się za

morze, 15. wawelski gobelin,
17 polski major, który nie za­

przestał walki w 1939 r’„ 18.
wałkoń. próżniak, 19 szlachet­
ny znak czasu. 20. obywatele
głosują, 21. w TV w czwartek

po kryminale, 23 kanał mie’-
ski, 24. owce idą na hale, 26;
krasula, 28. dusigrosz, 29. nad
kołem, 31. kolejność, etap. 32.
„Nie rzucim ziemi...”, 33. izba
gościnna w dawnej chacie

chłopskiej.

PIONOWO: 1. przeszkoda
pod nogami, 2. koniec nosa, 3.

Pacyfik, 5. przyjacielowi — co

ma robić, 6. lasso, 7 nie wy­
chodzi z knajpy, 8 karciana

figura, 9. malutki obrazek, 11.

przeciwieństwo rozrzutności, -

13 strzeżona w oku, 14. przed­
stawia nas w krzywym zwier­
ciadle, 16. nieletni syn. 17.
łan węgierski,' 21. klejnot z

muszli, 22. wiatr w poezji, 23
między nocą a dniem, 25.
strach w kurniku, 27. kopa
siana, 29. po spektaklu, 30.
krecia robota.

Rozwiązania prosimy nadsy­
łać, w terminie do dnia. 21. XII.
79 r. (decyduje data stemnla

pocztowego) z dopiskiem na

kopercie: „Krzyżówka nr 49”.
Wśród czytelników, którzy ńa-
dęślą prawidłowe odpowiedzi
Redakcja. rozlewnie nagrody w

postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 47

POZIOMO: 4.. paroksyzm, 5,
ster. 7. ołów. 10. Kolberg, 12.

Bolek, 14 Bohun, 15. pirat, 17.

Parys, 18. Neron, 19. pludry,
20. makler, 21. dmuch, 23.

Ajsza, 24. zamek, 26. ochra, 28.
cekin, 29 mamidło, 31, sten, 32.
ości, 33 grymaśnik.

PIONOWO: 1. Pasek, 2.

skarby, 3 czołg, 5 step. 6. Ro­
dan, 7, Orkan, 8. włos, 9. po­
chlebca, 11. pustelnik, 13 kie­
reja; 14. bywalec, 16 terma,
17. poncz, 21. dzban, 22. hasło,

23 Ards, 25. kepi, 27. widłak,
29. metro, 30. ośnik.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 47, z

dnia 1/2 XII 1979 r KSIĄŻKI
otrzymują: W Bielas, K. Za­
leska, C. Czerwińska. W. Bie­
niasz, II. Walasek, Z. Grzelew.
ska, .1. Bętkowski — Kraków,
J. Orzechowski — Tarnów, S.
Klimek, S. Busko — Nowy
Sącz.

NAGRODY ZOSTANĄ WY­
SŁANE POCZTĄ.

PROGRAM I

6.00 TTR Uprawa roślin,
sem. 3 — Uprawa grochu i

wyki
6.30 TTR. Hodowla zwie­

rząt, sem. 3 — Specjalizacja i

przemysłowy chów zwierząt
11.05 Dla szkół: J, poi., kl, 6

— Bolesław Prus — „Aniel­
ka”

12.00 Dla szkół: Progr. dla
najmłod. „Czerwone, żółte, zie­
lone”,, „Jak tu przejść” (kol.)

12.5'5 Dla szkół średnich „Ro­
dzina współczesna” — „Jak
być łubianym”

13.25 TTR..' Uprawa roślin,
sem. 1 — Nawadn. roślin '

14.00 TTR. Hodowla zwie­
rząt,, sem. 1 — Zasady normo­
wania i dawkowania pasz

15.25 Program dnia
15.30 Telewizyjny Klub Se­

niora
16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Studio Telewizji Mło­

dych (kol.)
17.00 „Interstudio” (kol.)
17.25 „Sonda” — „Wielkie

cząsteczki” (kol.)
17.55 „Dzień dobry, w kręgu

rodziny” (kol.)
18.25 „Królik Bugs przedsta­

wia” - film USA (kol.)
18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc (kol.)
19.10 Siódemka'
19.30 Wieczór z dziennikiem

20.30 „Trzeba go kochać” —

ang. film fab (kol.)
22.05 „Wszystko za wszyst­

ko” (z prof. A. Krawczukiem)
23.10 Dziennik (kol.)
23.25 „Camerata” (kol.)

PROGRAM n

12.30 Studio Sport
13.10 Wtorek melomana
14.10 Interstudio
14.35 „Camerata”
15.00 Sonda
15.25 Program Snla
15.30 J. ros., kurs podst., lek.

11 (kol.)
18.00 J. ang.; kurs podst., lek.

I?
16.30 Wszechnica telewizyj­

na TWP
17.00 Dla ‘dzieci: „Kino •-

bieżyświat” (kol.)
17.30 Studio Sport — Histo­

ria olimniad (Hels/nkl 1952 r.)
13.30 Wieczory historyczne

— „Sejmy i sejmiki”
19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 Wieczór przygody i

podróży” (kol.)
22.00 24 godziny (kol.)
22.10 „Wszystko już było"

„Niespodzianki” — progr.
estr. (kol.)

22:45 „Bez recept" (kol.)

CZWARTEK

PROGRAM II
12.55 Co nowego — CPHW
13.00 Rytm czasu

13.20 Zwierzyniec
13.45 Poranek z kulturą
15.15 Studio Sport
15.55 Program dnia
16.00 J. ang. kurs podst.,
16.30 J. niem., kurs podst.

1
17.00 Dla dzieci: „Cudaczek”
17.30 Poradnia zaufanie

18.00 Prawo dla wszystkich
18.30 Żółta droga — progr.

morski

PROGRAM I

6.00 TTR, J. poi,, seiń. 3 —

Bohaterowie „Potopu”
6.30 TTR. Fiz., sem. 8 — Fa­

le elektromagnetyczne (kol.)
11.05 Dla szkół: Biel., kl. 6

„Organowce”
12.55 Dla szkół: J. poi., kl.

1—4 lic. — Dramat
13.25 TTR. Cherri., sem. 1 —

Jonowe ujęcie kwasów, zasad
i soli

14.00 TTR. Wskazówki me­
todyczne, sem, 1

15.25 Program dnia
15.30 Decyzje piętnastolat­

ków’ (kol.)
16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kol.) .

16.30 Czwartek TDC oraz

film fab. TV ang. „Sprawa
Jimmięgo” ode, 3 pt. „Pies
musi odjeść” (kol.)

17.30 „Skarbiec” _

'

17.55 Dzień dobry, w kręgu
rodziny (kol.)

PROGRAM I
6.00 TTR RTSŚ — che­

mia, sem. 1 — Jonowe ujęcia
kwasów, zasad, soli

6.30 TTR, RTSŚ, Wskazów­
ki metodyczne, sem 1

11.05 Dla szkół: Wychowa-
obywatelskie, kl. 7 — Wyciecz­
ka do fabryki

12.00 Dla szkół: Wychowa­
nie obywatelskie, kl, 8 — W
instytucie naukowym

12.55 Dla szkół: Geografia,
kl 8 — Rolnictwo plantacyjne
w Brazylii (koi.)

13.25 TTR, RTSŚ -- Mate­
matyka, sem. 3 — Badania

przebiegu funkcji
14.00 TTR, Mechanizacja

rolnictwa, sem. 3 — Mechani­
zacja wieloetapowego zbioru
zbóż

14.30 Redakcja szkolna sa-

powiada (kol.)
15.25 Program dnia

. 15.30 NURT — Pedagogika
16.00 OBIEKTYW

16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Dla dzieci: „Piątek >

Pankracym” (kol.)
16.55 „Magazyn motoryza­

cyjny” (kol.)
17.20 „Dom i my" (kol.)
17.35 „Dzień dobry, w kręgli

rodziny” (kol.)
18.00 „Saga rodu Riua* —>

ode. 9 (kol.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem'
20.30 „Gaudalcanal Mary”

— amer. film
22.05 Studio Sport Okol.) 1
22.50 Dziennik (kol.)
23.05 „Świat, ludzie, idee*—1

pr. publ. międzynar. (kol,) x■sr«*d
PROGRAM H

13.10 „Klaps”
13.35 Studio Sport fpewi. i

20. 12. br.)
14.15 Skarbiec (powi g H,

12. br.)
14.40 „Poligon” (powŁ s S®,

12. br.)
15.05 PEGAZ (powt. s JO. 11

br.)
15.50 Program dnia'
15.55 Język francuski *•

kurs podst., lekcja 11 (kol.)
16.25 „Mam pomysł” (koi.)
16.55 Studio Sport — Porai»

dnik turysty (kol,)
17.25 Młodzieżowy magwsyU

techniki „Lider” (ko.I)
17.55 „Poradnik domowy*
18.25 Klub jazzowy studia

GAMA (kol.)
19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dzieńnikierri
20.30 Teatr wspomnień 1969

— St. Wyspiański — „Cyd”
21.45 24 godziny (koi.)
21.55 Wieczór filmowy

Tygodnik Nadzwyczajny

Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki

MOTTO: „Choroba: medalomania" (Julian Tuwim / 1894—
1953), poeta, satyryk, tłumacz, bibliofil).

NA LINII A—B (zamiast felietonu)
Niezmiennie — i to od wczesnego dzieciństwa, które jak ła- ,

twe domyślić się miałem trudne — apteka kojarzy mi się nie

tylko z miejscem, gdzie przechowują, przygotowują i sprze­
dają leki, ale również z czystością, skrupulatnością, a nawet

można by rzec — dostojnością. Nie śą to bowiem takie zwy­
czajne sklepy, w których może zdarzyć się wszystko, choć

patronuje im firma — „Społem”. Na łamach „Kultury” fe­
lietonista Jan Z. Słojewski doniósł, że w sklepie spożywczym
w Białymstoku po wystawie biegafy niedawno szczury i żar­
ty makaron. Ludzie bili w szybę i krzyczeli — A pódziesz. a

pódźiesz! A jedna kobieta mówi: Dlaczego ich straszycie dla­
czego ich od makaronu pędzicie, a toż oni na ludzi pójdą...

Niemal każda apteka w Krakowie do dziś wyróżnia się ele­
gancją, a niekiedy jeszcze stylowymi, trwałymi meblami —

urządzeniami. Kiedyś doniosłość ich — nim 'wprowadzono nie­

wiele znaczące dla klienta, numeracje — podkreślały wyszu­
kane nazwy w rodzaju: „Pod słoniem”, „Pod arkadami”, „Pod
białym orłem”. Mentalriość i życie .specjalistóio od .pigułek
podpatrywali i utrwalali'pisarze, farmacęuci bowiem byli —

i są nadal — uosobieniem dokładności, ścisłości, rze­
telności.

Nie chciałbym. nigdy zmieniać tej opinii i dlatego używam
określenia „1 są nadal”, choć mam trochę skarg, których na­
dawcy dowodzą, że w tej czy innej aptece zastali nie tyle
może niechęć, lekceważenie, co raczej obojętność. Najtrudniej
zdobyć rzetelną informację: kiedy dany Tek będzie? To nie

tylko' wina aptek i ich pracowników. Lekarze otrzymują z

różnych zakładów farmaceutycznych prospekty z nazwami
nowych leków. Tymczasem na składzie brak nie tylko tych
najnowszych, ale również tych, które powinny być w sprze­
daży. Istnieje, biuletyn brakujących systematycznie lekarstw.
Myślę, że przede wszystkim, powinni otrzymywać go lekarze.
Na pewno uniknęłoby się wielu nieporozumień, choć dyr. Je­
rzy Gabryś z „CEFARM-u", podoje że sytuacja,z zaopatrze­
niem w leki 'poprawia się, zwłaszcza dzięki „Polfie”, Inną
już sprawą — o której mówi się ciągle — jest nie uzasadnio­
ne, niejednokrotnie masowe, skupowanie środków przeciw­
bólowych-, nasennych czy uspokajających. Na zapas, na wszel­
ki wypadek,, bo jesteśmy przewidujący, bo jesteśmy prze­
zorni.

Mimo woli zaczynam chyba prawić morały, a mnie za to
nie płacą, bo musi być podział zadań, a poza tym Janusz
Raszko nie miałby o czym pisać. Niby 'zająłem się problema­
mi farmaceutów, a mnie chodziło tylko o laurkę dla zespołu
apteki'Nr 35059, w której pracują panie magister: Janina Bo-

bulską (kierowniczka), Teresa -Szczepanik, Teresa, Gawron i
Elżbieta Lewickh. Takt, uprzejmość, życzliwość, wyrozumia­

Mć — może tale, szokująca, Se tak rzadkie — eeehują ten te-

spół apteki Nr 35059 w Krakowie.
Mówiono mi, że podobno niektórzy farmaceuci niechętnie

wykonują skomplikowane składy recepturowe, Najgorzej po­
noć z maziugami i płynami, które niczym nie przypominają
zapachu francuskich perfum i łatwo nabawić się uczulenia.
Nie wierzę w to, bo korzystam z apteki Nr 35059 w Krakowie,
a kto jest sprytny niech ją znajdzie, bo ją celowo — gdyż od
wczesnego dzieciństwa jestem egoistą — nie zdradzam adresu.
Egoiści nie mogą pracować w tym tak wdzięcznym zawo­
dzie farmaceuty.

No właśnie: wdzięczność? Taki Brytyjczyk Derek Kennard
— czytam w PAP-ie — ofiarował swemu bratu Johnowi
Kenńardowi jedną nerkę i w ten sposób uratował mu życie.
Liryczny ofiarodawca musiał przez wiele tygodni pozostać w

szpitalu, bo był niezdolny do pracy. I przez to zbankrutowa­
ło jego przedsiębiorstwo. Ten uratowany brat John był bar­
dzo bogaty, tylko okazał się niewdzięcznikiem: nie pożyczył
forsy Berkowi. Naiwny, głupi Derek Kennard: a. może nie

naiwny, a może nie głupi? Nie bądźmy cyniczni. Nawet jeśli
brak leków w aptece-
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Z życia wyższych sfer:

Violetta Villas, odkrytą
ostatnio przez dyrektora Te­
atru „Syrena” w Warszawie
— Witplda Filiera, złożyła
samokrytykę na lamach „Ex-
pressu Wieczornego”: „Mam
wiele wad, ale nie aż tyle,

ile ml się przypisuje”. Artys­
tka stwierdziła też: „Kiedyś
dawano mi dobre rady i koń­
czyło się na tym, że wszyscy
mnie wyśmiewali”. Teraz
Yiolettą Villas nikogo nie
słucha i nikt się z niej nie
śmieję. + Na specjalnym
spektaklu dla dzieci w Dziel-
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nleowym Domu Kultury sr,
Krakowie produkowali się
aktorzy: Aleksandra Kisie­
lewską, Stanisław Jędrze­
jewski, Andrzej Nowakowski
i Feliks Szajnert. Najwię­
ksze zaufanie młodej wido­
wni zdobył Feliks Szajnert,
którego podczas wykonywa­
nia utworu zapytał jakiś
chłopiec: mogę już iść wysi­
kać się? 4* Mieczysław
Czuma podał w „Przekroju”,
że będąc w USA bez prze­
rwy. myślał o Uniwersyte­
cie Jagiellońskim. I po
trzeba wykosztowywać się
ns takie dalekie podróże?
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JESZCZE NIE BI-
łamach „Echa Kra-

Baue-

łą s autorem sztuki „Dziw­
ne popołudnie doktora Bur-
kego” — Ladislavem Smoee-
kiem, który przybył do Kra­
kowa na premierę swojej
komedii w „Bagateli”. Mówi
Ewa Smęder - Baiierowa: —

Słyszałam jednak, że dyre­
ktor Jan Giintner i reżyser
Tadeusz Lis planują wy­
stawienie w „Bagateli”
Pańskiej nie napisanej jesz­
cze sztuki”. Odpowiada Ladi-
slav Smoóek: Będę się bar­
dzo cieszył...”. To co przewi­
dywali fachowcy siało się:
dyr. Jan Giintner czyni z „Ba­
gateli” teatr nadzwyczajny.
Na początek eksperymental­
nie wystawiane będą sztuki
jeszcze nie napisane! Takiej
konkurencji to już nawet

chyba dyr. Jan Paweł Ga­
wlik nie wytrzyma!

TEGO
ŁO, Na
kowa” Ewa Smęder
rowa przeprowadziła rozmo-
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KABARET „KURIEREK”. Nadzwyczajny spektakl także w

poniedziałek 17. XII, godz. 22.00 fundowany dla „Ludzi do­
brej roboty’’ dzielnicy Kra.ków-Śródmieście przez rozgłośnię
Polskiego Radia w Krakowie i przez nia też realizowany na

antenę:. Krakowska Rozgłośnia PR 8. XII. 79 wyemitowała
W IV. programie wszystkie piosenki z pierwszego programu
„Nie widzę , trudności”, a .wśród nich przeboje Renaty Kre-

tówny do słów Ernesta Brylla i Tadeusza Sliwiaka.


